
  
    
      
    
  


		
			
			

		

		
			
				
				

				
				

			

		

		
			Wstęp

			Słyszałam o niej wcześniej. Kilkoro moich znajomych było na jej wystąpieniu. Mówili: „Musisz ją poznać, posłuchać tego, co mówi”. Dowiedziałam się, że Hanna jest autorką różnych programów resocjalizacyjnych i rozwojowych, że występuje często na konferencjach w Polsce, a razem z mężem rozwinęli biznes w branży nieruchomości. Przede wszystkim jednak wiedziałam, że założyła we Wrocławiu dom dla kobiet, które znalazły się w trudnej sytuacji życiowej. Jako dziennikarka od spraw społecznych, z niektórymi z nich miałam okazję rozmawiać. Opowiadały swoje przejmujące historie. Ala, która odwiedzała dom od czasu do czasu, wspominała, jak trafiła tutaj stłamszona zawodowo, z jakimś ciężarem w sobie, a to, czego tu doświadczyła, pomogło jej rozwinąć skrzydła, zakończyć chory związek, otworzyć się na zmiany w sferze zawodowej. Kamila, dzięki pomocy, której doświadczyła w domu, odbudowała relację z córką, wybaczyła ojcu. Anka przestała pracować szesnaście godzin na dobę i zaczęła odkrywać życie poza pracą. Najbardziej poruszyło mnie wyznanie Gosi:

			„Przez większość mojego życia wstydziłam się siebie, wydawało mi się, że na nic nie zasługuję. Podejmowanie każdego wyzwania było mierzeniem się z największym lękiem. Miałam teoretycznie bardzo dużo, bo i męża, i dziecko, i pracę w miarę OK, ale bywały momenty, że chciałam przestać żyć. Nie wiedziałam dlaczego. Żyłam na trzydzieści procent, walcząc o kolejny rok. 

			Nie chciałam tu przyjść, uważałam, że jeszcze tak nie upadłam. Byłam przecież pozornie poukładaną kobietą. Co by powiedziały koleżanki? Ale ból był zbyt duży. Najpierw byłam na jakiejś konferencji, na której występowała założycielka domu. Całe wystąpienie przepłakałam. Później przez pół roku biłam się z myślami, żeby się z nią spotkać. Kiedy kolejny raz pojawiło się to chore pragnienie, że wolałabym już nie istnieć, pobiegłam na to spotkanie. I zaczęło się odkopywanie mnie jak żywcem pogrzebanej z jakiegoś grobowca. Przeszłam terapię. Wiele razy rozmawiałyśmy też z Hanią. Czułam, jakbym rodziła się drugi raz, lekka, wolna, do pięknego życia. Dziś mówią, że rozkwitam i trudno mi się z tym nie zgodzić. Smakuję życie i cieszę się każdym dniem”.

			Zaciekawiona historią Gosi i rolą domu zwanego „Wiosna”, wybrałam się w końcu na jakieś wydarzenie, na którym występowała założycielka domu. Celem tego wystąpienia była zbiórka pieniędzy na urządzenie mieszkań kilku dziewczyn, które opuszczały dom. Kiedyś nazywałam go ośrodkiem, ale dowiedziałam się, że ona tego nie lubi, bo nie chce, by kobiety czuły się jak w ośrodku, tylko jak w domu. 

			Gdy ją zobaczyłam, kiedy ubrana elegancko, prawie męskim krokiem, zdecydowanie, dynamicznie wchodziła na salę, pomyślałam, że jest w niej jakaś siła i coś dostojnego. Kobieta poprawnej urody, miała w sobie coś porównywalnego do blasku, jakąś trudną do określenia energię, która przyciągała. To coś odwracało uwagę od wszystkiego innego. Zastanawiałam się, co to takiego.

			Na scenie pojawiła się wreszcie Hanna Wiktorowicz, około czterdziestopięcioletnia kobieta o dość łagodnych rysach, założycielka Domu dla Kobiet „Wiosna”. Kiedy wyszła na środek i zaczęła mówić zdecydowanym, donośnym głosem, znowu wyczuwalna była ta siła, ale też spokój. Spokój, w którym można było usiąść jak w najwygodniejszym fotelu. Co to był za spokój? Mówiąc, nie używała nie wiadomo jak pięknie zbudowanych, kwiecistych zdań. W języku polskim poruszała się po prostu zgrabnie i ciekawie. W przystępny sposób podawała na tacy trudne tematy. Wciągała w opowieść. A tym razem opowiadała o działaniu domu, o wzruszających historiach, o wychodzeniu z więzienia trudnej przeszłości... I kiedy o tym wspomniała, wiedziałam, że ma tu dużo do powiedzenia. Wiedziałam, że nie mówi tylko o więzieniu tych kobiet, ale że sama też w jakimś była. Co ciekawe, kiedy na nią patrzyłam i jej słuchałam, byłam pewna, że już z niego wyszła, że doświadczyła czegoś, co zmieniło jej życie. I to stąd ta praca, te działania. Była w tej kobiecie świeżość. Z jednej strony czułam, że ona doskonale wie, co znaczy być w trudnych miejscach, ale z drugiej nie miała w sobie śladu mentalności osoby ciężko doświadczonej przez życie, osoby, która jest poobijana przez doświadczenia, naruszona mocno przez ciężkie sytuacje. Wiedziałam, że czegoś trudnego doświadczyła, bo jej autentyczność, prawdziwość słów była niepodważalna, a zarazem wyglądała, jakby nie został po tych doświadczeniach negatywny wpływ. Jakby była od tego wolna. 

			Była z jednej strony zwyczajna, bliska, niepompatyczna, niewykrzykująca tanich haseł jak na pokazach garnków czy kołder z nie wiadomo czego, nie robiła show na scenie, a jednak było w tym coś tak mocnego. Nie znałam tego rodzaju wystąpień. O co chodzi? Zastanawiałam się, kiedy nagle potknęła się w swoim dynamicznym poruszaniu po scenie, uśmiechnęła się i skomentowała, że tak już ma. Przysiadła później na krześle i mówiła do nas, jakby piła herbatę z dwustuosobową widownią. Kiedy skupiała się na tym, co nam przekazywała, miała bardzo poważną minę. Rozpraszał ją tylko pojawiający się od czasu do czasu szeroki uśmiech na jej twarzy.  

			Mówiła o tym, jak około sześć lat temu założyła we Wrocławiu dom dla kobiet, które znalazły się w trudnej sytuacji życiowej. Do tej pory mieszkało w nim już około trzystu kobiet. Samotnych, z dziećmi, wcześniej bitych, zgwałconych, porzuconych, takich, które przeszły załamanie nerwowe i nie widziały sensu w życiu, takich, które nie potrafiły się odnaleźć po traumatycznych przeżyciach. Zagubionych, potrzebujących wsparcia terapeutycznego, pomocy w odnalezieniu się na rynku pracy, zdobyciu kwalifikacji zawodowych, znalezieniu mieszkania i urządzeniu się na nowo, w pozbieraniu z poważnych turbulencji, ze zniszczonego poczucia własnej
wartości. Niektóre z nich mieszkały tam przez jakiś czas, niektóre przychodziły skorzystać z jakiejś formy pomocy. Hanna opowiadała, że nie wszystkim udało się pomóc, że niektóre wracały do swojego starego życia, ale zadaniem jej i zespołu jest zrobić to, co po ich stronie, i nie przestawać. Mówiła, że to trudne, gdy niektóre kobiety nie podnoszą się z upadku, ale nikt nie jest w stanie żyć za kogoś. 

			Wspominała o zespole ludzi, którzy oddali serce tej pracy, którzy stworzyli prawdziwy klimat domu. O zespole, który 
kocha. 

			Opowiadała wreszcie o kobietach, które właśnie opuszczały dom, dla których organizowana była pomoc finansowa. 

			Słuchając jej, zrodziło się we mnie pragnienie, żeby kiedyś z nią porozmawiać, zapytać, dlaczego się tym zajmuje, co pchnęło ją w tę stronę. Zapytać o to, skąd w niej ta siła i o to, co przeżyła. 

			Zanim jednak spotkałam się z Hanną, zrobiłam reportaż o funkcjonowaniu samego domu dla kobiet. 

			Kiedy tylko przekroczyłam próg budynku, zachwycił mnie elegancki, bardzo przytulny klimat tego domu. Tam było tak ładnie! Tak domowo. Miejsce zostało podzielone na część wspólną, w której znajdowały się: kuchnia, jadalnia, pokój wypoczynkowy, sale terapeutyczne, sala sportowa, bawialnia, biura, i część, w której zorganizowano przytulne mieszkania dla kobiet, które zatrzymały się w domu na jakiś czas. W budynku urządzono dwadzieścia takich mieszkań. Był też piękny ogród. Podobno Hanna uwielbiała ogrody w stylu angielskim i taki powstał też tutaj. 

			W dniu, kiedy umówiłam się na reportaż, Hanny nie było na miejscu. Pojechała na jakąś konferencję. Po domu oprowadzał mnie koordynator. 

			Wizyta wywarła na mnie ogromne wrażenie. Było coś niezwykłego w klimacie tego miejsca. Nie chodziło tylko o wszechstronną pomoc, którą tam organizowano, ale o atmosferę — było w niej coś, w czym każdy chciałby się schronić. 

			Udało się przygotować solidny materiał o tym, jak działa dom, jaką pomoc znajdują tu kobiety, o przeciwnościach, z którymi musieli się zmierzyć organizatorzy tego wielkiego projektu i o spełnionym marzeniu. 

			Podczas wizyty w domu byłam już pewna, że chcę spotkać się z Hanną. Zgodziła się na to, żeby odpowiedzieć na moje pytania w dłuższym wywiadzie. Wspominałam o materiale na temat domu i zapowiedziałam, że tym razem chciałabym zapytać o jej drogę, o to, jak dotarła do tego miejsca, bo mam wrażenie, że ma wiele do powiedzenia.  

---
			Umówiłyśmy się w jej gabinecie w ciepłe jesienne popołudnie. Kiedy przyszłam na miejsce, kończyła coś spisywać. Wskazała, bym usiadła na kanapie i zaczekała. 

			Obserwowałam ją przez chwilę. Znów towarzyszył jej ten spokój, który był tak głęboki, że udzielał się i mnie.

			Rzuciłam okiem na gabinet. Był uroczy. Ciepły, bardzo przytulny. Pełen różnych zdjęć. Zwróciłam uwagę na jedno z nich, na którym przytulała chłopca w wieku około siedmiu lat. Cała promieniała, a bardzo pogodny chłopiec z iskrami radości w oczach coś jej pokazywał.

			Meble, kwiaty, dywan, zasłony — wszystko tworzyło bardzo przyjemny, domowy klimat. Pochwaliłam urządzenie wnętrza, za co podziękowała i podkreśliła, że lubi przytulne wystroje.

			Zakończyła swoje zadanie, wstała od biurka i zaproponowała herbatę albo kawę. Na stoliku przy kanapie czekały jakieś przekąski. Hanna przygotowała herbatę i usiadła w fotelu naprzeciwko mnie. 

			Wstępne rozmowy odbyłyśmy już wcześniej. Wiedziała już o tym, że zainteresowałam się jej osobą, a także, że robiłam materiał o domu dla kobiet. Od razu poprosiła, żeby mówić do niej: Hania. Na pierwszym spotkaniu to głównie ona zadawała pytania. Chciała mnie lepiej poznać. Później opowiadała o tym, co jest dla niej ważne w życiu i tłumaczyła, co chciałaby przekazać w wywiadzie. Widziałam, że ma on dla niej ogromne znaczenie, zdawało się, jakby chciała przekazać w nim coś najważniejszego. Była bardzo serdeczna, ciepła i równocześnie konkretna. 

			Teraz siedziałyśmy prawie naprzeciw siebie. Zastanawiałam się, co myśli o tej trzydziestoczteroletniej dziennikarce, trzymającej w ręce notatnik, kładącej na stole dyktafon. Czy ma ochotę na ten wywiad, czy może jest zmęczona? Czy moje pytania nie będą dla niej zbyt odważne, zbyt osobiste? Nie wyobrażałam sobie jednak nie zapytać jej o pewne rzeczy.

			– Dziękuję Ci, że zgodziłaś się na ten wywiad. 

			– Często opowiadam te różne rzeczy podczas wystąpień, a już od dłuższego czasu myślałam o tym, żeby je spisać, więc ten wywiad jest do tego świetną okazją. Chciałam w nim podzielić się tym, co wydarzyło się na drodze, którą przeszłam, żeby ci, którzy doświadczyli podobnych problemów — czy to w dzieciństwie, czy na późniejszym etapie życia — mogli skorzystać z tego, czego doświadczyłam, a co było dla mnie cenne. Podzielić się tym, dzięki czemu z zakompleksionej, nielubiącej siebie osoby, bojaźliwej, angażującej się kiedyś w toksyczne relacje, biednej w szerokim tego słowa znaczeniu, stałam się osobą, która zna swoją wartość, jest kochana i kocha, buduje spełnione życie i jest po prostu szczęśliwa. Chciałam podzielić się wolnością, procesem podnoszenia się z miejsca załamania, procesem wychodzenia z więzienia, ze zranień na szeroką przestrzeń. 

			– Tym bardziej dziękuję. To pewnie niełatwe mówić o takich rzeczach. 

			– To jest moja misja życiowa, więc chętnie się tym dzielę.

			– Bardzo się cieszę. Haniu, z naszej wcześniejszej rozmowy wiem, że Twoje dzieciństwo nie było łatwe, że to tam zaczęły się Twoje problemy, o których wspominasz, i to one miały na Ciebie negatywny wpływ.

			– To prawda, nie było wesoło. Delikatnie mówiąc. Można by się zdziwić, ile ośmioletnie dziecko może wiedzieć o życiu.

			– Całkiem sporo?

			– Odczuwa emocje. A tych w moim domu było dużo. Negatywnych. Były też dobre. Owszem. Tych jednak mniej. Między rodzicami nie układało się wspaniale. Ba, nie układało się wcale. Kłócili się ciągle. To znaczy mama krzyczała, a tata grobowo milczał. Nie wiem, co było gorsze. Pamiętam dużo napięcia i oczekiwanie na kolejną kłótnię, takie stany przepełniały każdy kąt naszego starego domu. Wiesz, to ciekawe, ale mimo tych złych doświadczeń, kocham to miejsce, moją wieś, mój las, moją polanę. Moja mama już tam nie mieszka, przeprowadziła się do Wrocławia, ale lubię czasem przejechać koło tego domu. Nowi właściciele go odremontowali, ale jakkolwiek jest coś w tym miejscu, do czego lubię wracać. A wracając do moich emocji i dzieciństwa... Niewiele wtedy rozumiałam. Chciałam, żeby było dobrze. I kiedy były momenty, że na moim ciemnym niebie pojawiało się słońce, nie mogłam pozbyć się lęku, że to się zaraz skończy. Takie czekanie na to, „kiedy znowu ”. Stan permanentnego napięcia, z którym żyjesz, staje się częścią ciebie, jakby życie nie mogło wyglądać inaczej. 

			Nie było jednak tylko źle. Mam też dobre wspomnienia. Wiem, że mama z ojcem nie są złymi ludźmi. Oni po prostu nie umieli uporać się z życiem. Role, w których się znaleźli, ich przerosły, bo sami potrzebowali pomocy. Nie umieli im sprostać. Starali się, jak mogli, ale nie potrafili. Chciałam im wtedy pomóc. Nie wiem, skąd w małym dziecku może się obudzić tak dorosła odpowiedzialność, ale czułam ją cały czas.

			– Za co może wziąć odpowiedzialność małe dziecko?

			– Oj, za cały świat! Za to, co zrobić, żeby rodzice się nie kłócili. Co zrobić, żeby nie trzaskali drzwiami? Co zrobić, żeby mama nie płakała? Żeby tata nas nie okłamywał? Mój dziecięcy mózg silił się stale na wymyślanie rozwiązań, ale z jakichś względów rodzice mnie nie słuchali, nie docierało do nich to, co swoimi niedorosłymi zdaniami próbowałam im przekazać. Także nie było lekko. Stan permanentnego napięcia, taka ciągła sytuacja kryzysowa… 

			– O co rodzice się kłócili? Z czego wynikało to napięcie?

			– Najczęściej o brak pieniędzy, o słabe zarobki taty, o długi i od pewnego momentu o to, że tata zdradził mamę. Ależ to były awantury! Zastanawiałam się czasem, dlaczego mama z nim jest, skoro zrobił jej taką krzywdę, ale ona chyba nie umiała być bez niego. W końcu i tak została do tego zmuszona. 

			– Co się wydarzyło?

			– Najlepsze jest to, że właśnie tego, co się wydarzyło, nikt się nie spodziewał. Ja na pewno nie. Był czwartek. Ojciec, jak to często bywało, poszedł rano do pracy, do lasu na wycinkę. Dorabiał tak, bo z naszego małego gospodarstwa niełatwo było wyżyć. O to zresztą najczęściej były kłótnie. Mama krzyczała. Ojciec zawsze siedział cicho. Nic nie mówił, nie komentował. Milczał. I milcząco zrobił to, co zrobił. Tego dnia, niedługo po tym, jak skończyłam osiem lat, nie wrócił już do domu. Czasami znikał na dwa dni, ale nie na zawsze. A tym razem po kilku dniach stało się jasne, że nie wróci już nigdy. Przyszedł do nas człowiek, z którym tata chodził na wycinkę. Podał pieniądze, które ojciec odkładał podobno od jakiegoś czasu. Miały nam wystarczyć na kilka miesięcy. Dodał przy tym, że ojciec już nie wróci.

			– Tak po prostu? Wytłumaczył dlaczego?

			– Dlaczego? Czy na pewno na zawsze? Co mamy robić dalej? Na żadne z tych pytań nie poznałyśmy wtedy odpowiedzi. Mama płakała. Ja stałam przytłoczona tym wszystkim i próbowałam zrozumieć. Wtedy jeszcze to było emocjonalnie takie trudne do ogarnięcia. Nie miałam pojęcia, że tego typu wydarzenia zostawiają tak bolesne i głębokie rany w sercu.

			Ojciec zawsze w domu bardziej bywał niż był. Robił coś w gospodarstwie, chodził do pracy, a kiedy wracał do naszego skromnego domu, funkcjonował tak, jakby go nie było. Najczęściej milczał. Czasem coś burknął pod nosem. O czym myślał, co czuł? Kto to wie? Był jakby oddzielony murem. Niespecjalnie nas potrzebował, przynajmniej tak to widziałam swoimi dziecięcymi oczami. Byłam na niego zła, ale nie mogłam się wyzbyć tego pragnienia, żeby się zmienił. Tej tęsknoty za nim. Nigdy mnie nie przytulił. Komunikaty, które do mnie wysyłał, brzmiały najczęściej: „podaj mi to, odnieś tamto, zrób to, idź tam”. Kiedy wybuchała kolejna awantura w domu — czy to z powodu braku pieniędzy, czy zdrady ojca — też milczał. Do czasu wprawdzie, ale ta odległość do niemilczenia była całkiem duża. Jak już nie mógł wytrzymać, rzucał kilka zdań takim zimnym tonem, mówił, że ma dość i wychodził z domu na kilka godzin. Rekord nieobecności to dwa dni.

			Bywał, jakby go nie było, ale przecież bywał. Wiadomo. Jakieś pozory normalności. A teraz już nie wrócił.  

			– Jak mama sobie z tym poradziła?

			– Tamtego dnia mama lamentowała. Pamiętam, że rozsypane pieniądze leżały tuż przed nią. Znajomy ojca tłumaczył, że nic nie wie. Nie ma pojęcia, dokąd poszedł ojciec. Nie wie, co było przyczyną. Ojciec nic mu nie zdradził. 

			Mama nie dowierzała, dopytywała. Odpowiadało jej tylko echo i krótkie „nie wiem”. Usiadła w końcu na małym taborecie, w kącie w kuchni i kołysząc się to w przód, to w tył, płakała i płakała. Usiadłam przy jej nogach i płakałam razem z nią. 

			– To musiało być dla was straszne...

			– Wielkie wydarzenia powinni chyba zapowiadać w telewizji. Wszystkie znaki na niebie i na ziemi powinny obwieszczać, że oto nadchodzi duża zmiana. A tu nic. Ni z tego, ni z owego. Bez wyjaśnienia. Bez zapowiedzi. Czy nie powinno się odchodzić z początkiem tygodnia? Tak od poniedziałku? Dlaczego czwartek? Dlaczego pod koniec tygodnia? 

			Po tej potwornej informacji leżałam oszołomiona na podłodze i moim młodym, dziecięcym umysłem nie potrafiłam ogarnąć tego, co się wydarzyło. A jednak odczuwałam ciężar niepomniejszony do mojego małego życia. Dawka jak dla dorosłego. Może to przez takie wydarzenia nigdy do końca nie czułam się dzieckiem? W środku byłam starsza niż wskazywała na to moja metryka. 

			– Nie czułaś się dzieckiem?

			– Nie. Czułam się dorosła. A raczej taka poważna, taka niewyluzowana w niczym. Taka poważnie odpowiedzialna. Tak bywa z dziećmi, które nie mają czasu i przestrzeni na bycie dzieckiem. No bo ciężko się beztrosko bawić w takich okolicznościach. Mając kilkanaście lat, czułam, jakbym miała z pięćdziesiąt i za sobą masę poważnych problemów. 

			– Co działo się z wami dalej?

			– Mama próbowała szukać ojca, ale ten zniknął bez śladu. W końcu pogodziłyśmy się z jego odejściem, albo tak nam się wydawało. Moje wspomnienia z życia z nim przerastała powoli liczba wspomnień już bez niego. Jednak latami zastanawiałam się, gdzie jest i co robi. Latami zasypiałam, płacząc albo z żałości nad nim i lęku, czy żyje, albo z bólu i wściekłości, że odszedł. To wszystko jednak było osnute pytaniami: „Dlaczego nie umiałam go zatrzymać?”, „Dlaczego dla mnie nie chciał zostać?”, „Dlaczego nie przejął się tym, co ze mną będzie?”. Nie zdawałam sobie z tego do końca sprawy, ale moja podświadomość rysowała mi odpowiedź: „Nie byłaś tego warta, żeby został”.

			– Przecież jego odejście nie miało nic wspólnego z Tobą...

			– Dziecko, które nie rozumie do końca świata dorosłych, ich zachowań, a przeżywa tego typu sytuacje, ma tendencję, żeby w uproszczony sposób brać odpowiedzialność na siebie. No bo przecież nie rozumie wtedy skomplikowanej psychiki dorosłych, tego, że czasem trudno im być dojrzałymi, okazywać miłość. Dziecko odczytuje to w prosty sposób – nie jestem warta, żeby mnie kochać. Ta interpretacja jest bardzo silna. Powoduje ciągłe uczucie bycia niewartym, żeby być kochanym.

			– Jak radziłaś sobie później z odejściem ojca? 

			– Zostawały mi strzępki wspomnień o nim. Obraz ojca rozmywał się jak we mgle, a jednak uczucia związane z jego odejściem były ciągle żywe. Kiedy do nich wracałam na moment, miałam wrażenie, jakby wszystko wydarzyło się przed chwilą. Nauczyłam się więc nie myśleć o ojcu. Ucinać każdą myśl, która przywoływała tamte wydarzenia. Ciężar, który zaczęłam czuć na swoich barkach czy w swoim wnętrzu, przestałam wiązać z tymi wydarzeniami. Myśli wyrzuciłam, emocji i uczuć związanych z odejściem — nie. Próbowałam żyć, jakby ich nie było. Nie wiedziałam, że tak się nie da.

			– Masz jakiekolwiek miłe wspomnienie związane z tatą?  

			– Do około dwunastego roku życia, leżąc czasem w łóżku, tuż przed snem, przywoływałam w myślach tylko jedno najmilsze wspomnienie z dzieciństwa. To była moja „szkatułka”, w której przechowywałam ojca i moją rodzinę w komplecie. Wspominałam pewien niedzielny, letni wieczór. Słońca nie było już na horyzoncie. W lesie, tuż przy domu, bawiliśmy się wszyscy w chowanego. Ja, mama i tata. Byłam szczęśliwa. Chowałam się za drzewami i wyglądałam, żeby podejrzeć, gdzie są inni. Nikt się nie kłócił. Wszyscy się cieszyli. Chciałam, żeby ta chwila trwała wiecznie. Była tak wyjątkowa, że na zawsze zapamiętałam tamten obraz potężnych drzew, zieleni wokół nas. To najbardziej beztroska chwila, jaką pamiętam z dzieciństwa, którą przeżyłam razem z moją rodziną. Po dwunastym roku życia przestałam do niej wracać, bo nie chciałam już więcej czuć, że straciłam to bezpowrotnie.    

			– Pewnie było wam bardzo trudno we dwie.  

			– Zdecydowanie ciężko. Mamy często nie było w domu. Pracowała. Ja, kiedy nie szłam do szkoły, pracowałam razem z nią albo czekałam w domu, pełniąc domowe obowiązki. Stałyśmy się sobie bardzo bliskie. Mama mi się zwierzała, czasem płakała, a ja ze wszystkich sił starałam się być dla niej wsparciem, choć czasem myślałam, że rozsadzi mnie od środka ta odpowiedzialność. Nie umiałam jej pomóc, a tak bardzo chciałam. Do czternastego roku życia wszystko biegło umiarkowanie źle, czasami tylko wydarzało się coś dobrego. 

			Przyszedł jednak dzień, kiedy nasze życie miało przybrać znowu inny obrót. Mama zaczęła się spotykać ze starszym od siebie wdowcem Zbyszkiem. Jego żona zmarła wiele lat temu. On od tamtego czasu spotykał się z różnymi kobietami, ale to właśnie z moją mamą po pół roku znajomości postanowili zamieszkać razem. Mama nie potrafiła być bez mężczyzny i tym sposobem do naszego domu zawitał jej nowy partner i jego syn. Poczułam się zdradzona. Oszukana. Dlaczego nie mogłyśmy żyć same? Po co nam oni? Nie wystarczył jeden facet, który nas zostawił? Mama ciągle była. Ciągle nazywała mnie swoją córką. Nie odeszła. A jednak czułam się porzucona. Niewystarczająca.

			Zbyszek rzadko bywał w domu. Pracował jako kierowca w firmie transportowej, toteż ciągle gdzieś wyjeżdżał. My zostawałyśmy z jego synem. A ten syn to inna historia. W naszym domu zamieszkał w wieku siedemnastu lat i od samego początku budził we mnie strach. Szybko miałam się dowiedzieć dlaczego. 

			– Co tym razem?

			– Po kilku latach względnie ogarniętego bałaganu w domu pojawił się jakiś obcy facet, który udawał mojego ojca, choć ze swoim dzieckiem sobie nie radził. Szybko przekonałam się, dlaczego syn Zbyszka, Alek, tak mnie przerażał. Chłopak miał poważny problem z alkoholem. Pił regularnie, od czasu do czasu robił awantury w okolicy, coś rozbił, kogoś okradł. Moje nastoletnie życie upływało mi dla odmiany w ciągłym napięciu i oczekiwaniu, co nowego wydarzy się w związku z jego nałogiem. Przyłapywałam się już na tym, że kiedy przez chwilę było normalnie, rzadko bo rzadko, ale się zdarzało, ja i tak czekałam cała podenerwowana, kiedy coś się znowu zawali. Kiedy zadzwonią, że Alek pobił kogoś w okolicy, rozbił szybę w sklepie, leży nieprzytomny na przystanku i trzeba go stamtąd zabrać. Mama angażowała mnie w te sytuacje i razem go „zbierałyśmy”. Gdyby jeszcze potulnie wracał do domu, byłoby wspaniale, ale on, dopóki nie był nieprzytomny, rzucał się jak zraniony dzik. Jak ja się czułam, kiedy wszyscy na ulicy patrzyli na nas z politowaniem, złością, współczuciem czy jeszcze czymś innym? Wstyd towarzyszył mi wtedy na każdym kroku. Czasem miałam wrażenie, że mnie nie opuszczał. Kiedyś Alek przyszedł pijany do mojej szkoły. Zaczepiał moje koleżanki. Wszyscy wiedzieli, że to „mój nowy brat”. Chciałam zapaść się pod ziemię. To chyba przez to wyrobiłam sobie zwyczaj patrzenia w taki sposób, że cały obraz przed moimi oczami stawał się rozmazany. Wydawało mi się wtedy, że jestem niewidzialna dla otoczenia. Razem z mamą po „wyskokach” Alka zawlekałyśmy go do domu. No bo co innego mogłyśmy zrobić? Bałyśmy się, że się zabije, że ktoś go zabije, że narobi potwornych głupot czy nie wiadomo co jeszcze. Z domu regularnie ginęły pieniądze. Mama nieraz, kiedy Alek dochodził do siebie po kolejnym pijackim zdarzeniu, robiła mu awanturę, że zabrał pieniądze, za które mieliśmy żyć przez najbliższy tydzień. On chyba nic sobie z tego nie robił. Burczał coś pod nosem, trzaskał drzwiami i wychodził. Nienawidziłam, kiedy wracał do domu pijany. Z nerwów cała się wtedy trzęsłam. Mama krzyczała, ale do niego i tak nic nie docierało. Myślę, że na mnie ten krzyk wywierał większy wpływ niż na niego. Zastanawiałam się, dlaczego nie wyrzucimy go z domu, ale mama tak „kochała” jego ojca, że nie zrobiłaby nic przeciwko niemu. Kiedy zbierały w niej najgorsze emocje, albo płakała, albo była wściekła. Znałam jej każdy nastrój, oraz to, czego ode mnie oczekiwała. Jako jedyna wysłuchiwałam jej żali z taką intensywnością. Przeżywałam, angażowałam się
i współodczuwałam jej historie. Uczestniczyłam w awanturach, zbieraniu roztrzaskanych kawałków po kolejnych trudnych wydarzeniach. Nie wiedziałam tylko wtedy, że dziecko nie powinno nigdy nieść na sobie takiego ciężaru. Czułam się tak bardzo odpowiedzialna za mamę, za to, żeby była szczęśliwa, za to, czy będziemy miały co jeść, później za Alka i całą długą listę różnych rzeczy. Tak bardzo chciałam coś wymyślić, żeby chłopak przestał pić. Czasami układałam sobie w głowie przemówienia, które chciałam mu wygłosić, a które miały spowodować, że on się otrząśnie. Na kilka zdobyłam się nawet w rzeczywistości. Kosztowały mnie one miliardy emocji i stresu, ale podjęłam wyzwanie. Czułam się wtedy jak adwokat przekonujący w sądzie do swoich racji. Alek słuchał. Wyglądał, jakby myślał o tym, co do niego mówiłam, o tym, że niszczy sobie życie, że robi krzywdę mamie, swojemu ojcu, że może przegrać swoje życie. Układałam argumenty, jakie mi na tamten czas przychodziły do głowy. Słyszał, ale nic z tym nie zrobił. Na zakończenie mojej przemowy rzucał zawsze: „Nie martw się młoda, jakoś to będzie”. Po jednej z takich przemów nie pił kilka miesięcy. Jaka ja byłam szczęśliwa! I jak roztrzaskana, kiedy upił się ponownie. Jakby mi ktoś złamał serce. Moje starania na nic się nie zdały. Czułam się jak woda rozlana na ziemię. Bez ładu, składu i perspektywy. 

			– Zachowywałaś się jak lekarz swojej rodziny.

			– Nie wiem, czy jak lekarz, ale czułam się odpowiedzialna za mamę, za Alka, za spokój w domu, za to, żeby mamie było łatwiej, czasem czułam się odpowiedzialna za odejście ojca. Próbowałam ogarnąć te masy przetaczających się przeze mnie emocji. Poukładać jakoś ten poroztrzaskiwany świat. Starałam się dobrze uczyć, pracować, sprzątać dom. Cokolwiek, nad czym byłam w stanie zapanować, dawało mi względne poczucie spokoju i niezwariowania. Poczucie, że moje życie jeszcze stoi na jakiś nędznych, bo nędznych, ale fundamentach. 

			– A jak w tym wszystkim układała się Twoja relacja z mamą? Miałaś do niej żal?

			– Wtedy chyba nie. Z nastoletnich lat wspominam miło chwile, kiedy siadałyśmy z mamą na pagórku obok naszego domu. Z niego roztaczał się widok na nierówny teren porośnięty brzozami, sosnami i innymi drzewami. Rozmawiałyśmy o siostrze mamy, która wyjechała do Stanów. Rozmawiałyśmy także o jej babci, która ją wychowywała, bo jej mama zmarła, kiedy miała dziesięć lat, o szkole krawieckiej, którą skończyła, o koleżance z dzieciństwa. Takie rozmowy matki z córką. 

			– A czy rozmawiałyście o tacie? O tym, co się stało?

			– Mama nie mówiła o tacie ani słowa. Miałam wrażenie, że zamknęła drzwi tamtej części życia i już nigdy ich nie otworzy. Czasem zachowywała się, jakby on nigdy nie istniał. I ja nauczyłam się o nim nie wspominać. Mama była jedynym stałym filarem w moim życiu. Nie była idealna, ale zawsze była. 

			– Jak na dziecko, niosłaś ogromny ciężar. Jak Ty się w tym wszystkim czułaś? Co sobie myślałaś? 

			– Pamiętam budzenie się z przykrym uczuciem niechęci do życia. Ono nasilało się z każdym rokiem. Może było związa-ne z wiekiem dojrzewania, może z tym, co było w moim domu. Nie wiem. Wiem, że nie chciało mi się przeżywać życia. Że nie widziałam w nim sensu i nadziei. Pamiętam taki jeden poranek, słoneczny, ciepły, miły, kiedy po przebudzeniu zaczęłam zastanawiać się, czy przyjdzie kiedyś taki dzień, kiedy obudzę się i będzie mi się chciało żyć. Kiedy będzie mi lekko. Wtedy jeszcze chyba tego nie rozumiałam, ale ja w pewnym sensie, nie zdając sobie jeszcze do końca sprawy, niosłam ciężar, który mnie przytłaczał, którego dziecko nieść nie powinno, a który — kiedy niesie i nie ma gdzie zrzucić — ciąży mu jak kilkudziesięciokilogramowa kula u nogi. Dziecko znajduje jakieś pola ucieczki, przetrwania w tych trudnych warunkach, ale one i tak są mało skuteczne. A w dorosłym życiu okazują się być trujące. Czy to jest udawanie, że problemu nie ma, zgrywanie w wieku dziesięciu lat hiperdorosłego, nadającego się do rozwiązywania problemów ludzi starszych o jedno pokolenie? Osoby z boku mówią: „Ale ty jesteś dorosła, taka dojrzała”, ale ta dojrzałość ma swoją cenę i bardzo ciemną stronę. W tej próbie radzenia sobie z bolesną rzeczywistością jest zabranianie sobie przeżywania emocji, zapominanie o swoich dziecięcych potrzebach, zachowywanie się, jakby ich wcale nie było, okłamywanie samego siebie, spychanie do podświadomości najbardziej czarnych wspomnień i ryglowanie na pięćdziesiąt spustów, żeby ta czara goryczy nie wypływała na zewnątrz, żeby ten ból nas nie zniszczył. W dzieciństwie to pomaga chyba nie zwariować. No bo jak poradzić sobie z tym, że ojciec cię zostawia? Jak poukładać sobie ten świat, nie pojmując wtedy, że to dorosły ma problem? Nie ty. Że ty jesteś warta kochania, tylko on nie umiał. Nie rozumiesz. Nie układasz. Lepisz z potłuczonych luster. A podświadomość dorabia scenariusz, który staje się twoim więzieniem. No bo skoro odszedł, to znaczy, że nie byłaś warta, żeby został. A skoro nie byłaś warta, to znaczy, że nie jesteś warta kochania. I to przekonanie staje się twoim więzieniem. Tylko nie zdajesz sobie z tego sprawy. Czekasz na księcia z bajki. Księcia, który przyjedzie na pięknym rumaku i porwie cię z tego więzienia czucia się nijaką i niechcianą. I jak już książę cię zechce, to myślisz, że nie będziesz się czuć jak „takie nic”. Wtedy wszystko się odmieni. I marzysz o tym księciu. Nie wiesz wtedy jeszcze, że tak naprawdę chcesz uciec od tego uczucia bycia niechcianą. Że szukasz ucieczki z więzienia swoich uczuć i interpretacji. I nie wiesz, że książę nie jest w stanie cię stamtąd wyrwać. Dowiadujesz się za to, że twoje oczekiwania co do księcia wcale nie są takie malownicze jak w bajce. Że zadowalasz się człowiekiem, który cię nie szanuje, który cię poniewiera, oszukuje, niszczy fizycznie i psychicznie. I godzisz się na to. Bo najważniejsze, że cię chce. Co tak zamarłaś? 

			– Przerażające jest to, co mówisz i bardzo przykre. 

			– Na szczęście można się od tego uwolnić. Wracając do tego, o czym opowiadałam odnośnie do tego, jak się wtedy czułam. Towarzyszyło mi uczucie bezsensu i ciężkości. Oprócz ciężaru życia, który niosłam, czułam jeszcze okropną pustkę. Taką wyrwę w sobie. I w tym wszystkim miałam bardzo silne pragnienie sensu. Nie wiem, skąd je w sobie miałam. Może to takie ludzkie? Tak bardzo chciałam, żeby moje życie miało sens. Gdzieś we mnie, jeszcze nie do końca zabite, tliło się pragnienie, by moje życie miało znaczenie, jakąś głębię. To pragnienie dokądś mnie pchało, tylko nie wiedziałam dokąd. 

			Czasami uciekałam od tego wszystkiego, co się działo do moich ulubionych miejsc. Nad rzekę, na polanę, na górkę, tam gdzie mogłam pobyć sama. I myślałam właśnie o tym sensie, tak bardzo go chciałam.  

			Wieczorami z kolei, tuż przed zaśnięciem, prawie codziennie wyobrażałam sobie jakąś historię. Zwykle jej przebieg był podobny, tzn. działo mi się coś złego, groziło mi jakieś niebezpieczeństwo, po czym zjawiał się jakiś bohater — niczym baśniowy książę — i ratował mnie z opresji. Dzień po dniu karmiłam się takimi historiami. Historiami z wyobraźni, choć odzwierciedlającymi moje ogromne pragnienie tego, by mnie ktoś wyratował od tego nieszczęścia — jakiś mężczyzna-bohater. Może dlatego w rzeczywistości zakochiwałam się dziecinnie w nauczycielu, w sympatycznym, przystojnym sąsiedzie, w mężczyznach, którzy wydawali się mieć silne ramię. 

			Mój ówczesny stan obrazuje świetnie takie jedno wydarzenie z tamtego czasu. Rozpoczynałam właśnie nowy etap w edukacji. Trzeba się było jakoś przygotować, pojechałam więc do fryzjera. Siedziałam tam przed lustrem i uświadomiłam sobie, jak bardzo nie lubiłam na siebie patrzeć. Nie lubiłam siebie. Nie podobałam się sobie. Taka szara mysz. To było określenie, z którym czułam się tak bardzo tożsama. W związku z poczuciem niewielkiej swojej wartości, czasem chciałam się zapaść pod ziemię. Tak, żeby nikt mnie nie widział. 

			Czułam, że było we mnie coś fajnego, dużo ciepła, otwartości, ale jakoś nie potrafiłam z tym wyjść do ludzi. Byłam obwarowana czymś na kształt muru. To coś dobrego siedziało we mnie głęboko i nie mogło się przebić. Bywały momenty, że chciałam krzyczeć: jestem fajna, ciekawa, warta zainteresowania, ale nie mogłam wydobyć z siebie głosu. Zdarzało mi się powalczyć o to, by ludzie mnie lubili, by cenili. Rozbawiałam ich wtedy, nie odmawiałam pomocy, byleby tylko chcieli wkleić mnie w swój obrazek. Bylebym tylko mogła z nimi być. Chciałam, żeby wszyscy mnie lubili. Większej części samej siebie chyba nie lubiłam. Nie znosiłam siebie za bierność, nieporadność życiową. Za wiele rzeczy. Nie sądziłam, że ktoś ze względu na moją osobę mógłby się ze mną zaprzyjaźnić. Że mogę być atrakcyjna towarzysko. Dlatego robiłam różne rzeczy, by zapracować sobie na czyjąś sympatię. Pomagałam i zasługiwałam. Bo nieświadomie wierzyłam, że kiedy się pracuje na czyjeś uznanie, sympatię, przyjaźń, koleżeństwo, to można sobie w końcu na to zasłużyć. Bardzo się starałam robić rzeczy, które otworzą mi drzwi do czyjegoś serca, czyjegoś grafiku. Tylko to przekonanie było nienasycone. Ono nie dawało mi prawa odpocząć od tego starania. 

			Nie umiałam też prosić. O nic. Za to chętnie przepraszałam. Moja późniejsza przyjaciółka twierdziła, że przepraszam za wszystko, za to, że żyję. Nie chciałam nikogo zawieść.  

			Wspominałam ci, że bardzo bliskim mi uczuciem był wstyd. On później zalewał całe moje życie. Wstydziłam się. Nie potrafiłam odezwać się w większym gronie ludzi, a większe grono oznaczało dla mnie — powyżej dwóch osób. A i jedna osoba potrafiła mnie wprawić w zakłopotanie, jeśli to był ktoś w mojej ocenie „ważny”. Wstydziłam się i z tego powodu miałam problemy z sensownymi wypowiedziami. To było jak błędne koło. Bałam się, czy wypowiem się wystarczająco mądrze, dobrze, czy kogoś nie urażę itd. Bardziej niż czego ja chcę i co chcę powiedzieć, myślałam o tym, co powiedzą inni. Mało tego, ja sobie wyobrażałam, co mogą powiedzieć, jak mogą mnie odebrać. I te wyobrażenia były zwykle bardzo czarne. Na tyle czarne, że rezygnowałam z prób zaistnienia. Siadałam w kącie, w milczeniu, myłam naczynia w kuchni, na imprezie u znajomych. Nie mówiłam, ale ciągle analizowałam. Co sobie o mnie pomyślą? Czy mnie lubią? Dlaczego tak na mnie spojrzał? Dlaczego się przywitał? Dlaczego się nie przywitał? Czy mnie lubi? Dlaczego mnie nie lubi? Co we mnie jest nie tak? Jak zyskać sobie sympatię? Czy dobrze się zachowałam? Czy będą chcieli mojego towarzystwa? Czy jestem fajna? Dlaczego nie potrafię? Wieczna analiza. Analiza mogła być moim drugim imieniem. 

			Przyjaźni i miłości pragnęłam jak wyschnięta ziemia deszczu. Przez prawie każde moje działanie szukałam akceptacji, poczucia, że jestem ważna. Rozbijałam się czasem poraniona w tym szukaniu. Ludzie nie byli w stanie wybawić mnie z mojej wewnętrznej niewoli i sprostać oczekiwaniom niesionym przez lata. A ja byłam ciągle głodna idealnej przyjaźni, miłości. Czekałam na to jak na gwiazdkę z nieba. Na bohatera życia. 

			Moje samopoczucie zależało w dużej mierze od relacji z ludźmi. Czy ktoś mnie cenił? Czy ktoś krytykował? Czy był ktoś, kto mnie kochał? Czy mnie chwalili? Czy coś osiągnęłam i ktoś to zauważył? Czy byłam wystarczająco dobra? Jak stać się lepszą? 

			W poszukiwaniu ideałów nie potrafiłam odnaleźć siebie. Plątały się we mnie siły — ta pchająca mnie ku poszukiwaniu akceptacji, krzycząca: jestem tutaj, w środku, fajna, wartościowa, warto mnie kochać i na przekór jej zdania — nie jesteś warta, żeby się z tobą przyjaźnić. Co ty masz w sobie ciekawego? Ciebie nie można lubić. Jesteś brzydka, niewystarczająca. Jest tyle fajniejszych osób od ciebie. 

			– Te myśli były zupełnie irracjonalne. 

			– To prawda, ale wtedy tego nie wiedziałam, one były moją prawdą i wynikały z niezaspokojonych, ważnych potrzeb dziecka. 

			– A czas szkoły średniej? Jak sobie wtedy radziłaś?  

			– Rozpoczęcie nauki w liceum mnie stresowało. Konieczność poznania nowych ludzi, odnalezienia się w miejscu, gdzie nie zna się nikogo. Pierwsze tygodnie były kiepskie. Wiele osób w mojej klasie znało się już z poprzednich szkół. Siedzieli razem w ławkach, rozmawiali ze sobą na przerwach. Ja byłam obca. Obco się czułam. A że tak bardzo potrzebowałam akceptacji, miałam swoje metody zyskiwania sympatii innych. Jedną z nich było błaznowanie. Albo delikatniej, robienie kabaretu, by rozśmieszyć innych. 

			– Tak dosłownie?

			– Nie, nie. Nie wyobrażaj sobie sceny, długo przemyślanych scenariuszy, zgrabnie ułożonych zdań. Nic z tego. Moją sceną był szkolny korytarz. A teksty? Co mi przyszło do głowy. Byle w miarę śmieszne. Wykorzystywałam tzw. gagi sytuacyjne albo inne opowieści. Tym sposobem ktoś zwrócił na mnie uwagę, ktoś mnie nawet polubił. Z kimś siedziałam w ławce. Dalej jednak czułam się obco. Nawet ta koleżanka, która dzieliła ze mną szkolny blat, była zainteresowana moją osobą jedynie, kiedy potrzebowała pomocy na sprawdzianie. Moje niezadowolenie urosło do tego stopnia, że na zadane, przez wychowawczynię, pytanie o wrażenia z pierwszych tygodni szkoły, wstałam i bez ogródek wyraziłam swoje rozczarowanie z powodu postaw ludzi, ich interesowności, zamknięcia na innych itp. Nie mam pojęcia, jak udało mi się przełamać nieśmiałość i powiedzieć to wszystko. Skąd w „szarej myszy” znalazła się taka siła? Może wynikało to z idealistycznego podejścia do życia? Z silnej wiary w ideały, w dobro? I kiedy te ideały zdawały się być zagrożone, nawet moja ogromna nieśmiałość nie była w stanie mnie zatrzymać. Walczyłam jak lwica, nie bacząc na swoje ograniczenia. Nie zagłębiając się już w przyczyny, powiedziałam, co czułam. Wtedy też zwróciłam na siebie uwagę klasowej liderki, Mileny. Spodobała jej się ta moja otwartość, szczerość, odwaga. Spodobała do tego stopnia, że zaczęła zagadywać mnie na przerwach. I dla mnie to było jak światło spływające na ziemię w najbardziej ponurym dniu. Ona — odważna, silna, zdecydowana, przedsiębiorcza, trochę szalona, przebojowa. Tak — „przebojowa” to słowo, które najbardziej mi wtedy do niej pasowało. A ja przecież nie byłam przebojowa. Jedno wystąpienie na lekcji wychowawczej nie czyni nikogo przebojowym. Milena zdawała się mieć wszystkie cechy, o których ja mogłam, w mojej ocenie, tylko pomarzyć. Bardzo szybko stała się moją idolką. Była bardzo lubiana w klasie, w szkole. To taka osoba, z którą każdy chce się zaprzyjaźnić. Można by rzec – prestiżowa. Ciekawa, zabawna, silna osobowościowo. I moim marzeniem stała się przyjaźń z nią. A że wystąpienie w klasie otworzyło mi do tego drzwi, wyruszyłam w podróż zyskiwania sympatii Mileny. Poznałam też i inne koleżanki. Z niektórymi nawet spędzałam sporo czasu. Jednak to przyjaźń z Mileną stała się tą wymarzoną. W moim umyśle mocno niedoścignioną. Zadanie było niełatwe dla mnie — osoby spragnionej akceptacji, uwagi, zainteresowania. Milena nie była typem człowieka, który spędzałby godziny na rozmowach i towarzyszył wiernie na każdym kroku. Ona w swojej naturze była bardzo niezależna. To była żywiołowa dziewczyna, która była wszędzie tam, gdzie działo się coś ciekawego. A ja w mojej przemożnej potrzebie posiadania idealnej przyjacióki, dzięki której wreszcie poczuję się chciana, chciałam, by traktowała mnie absolutnie szczególnie, by poświęcała mi wolny czas, by rozmawiała ze mną, by była przede wszystkim skupiona na mnie. Chciałam być jej jedyną przyjaciółką. W ogóle to posiadanie przyjaciółki było dla mnie niczym warunek szczęścia. Już po całkiem niedługim czasie, najdalej roku, Milena twierdziła, że jestem dla niej bardzo ważna, że jestem jej przyjaciółką. Tyle że ja się tak nie czułam. Z wielu powodów. Czułam, że nie jestem dla niej wystarczająco ciekawa. Bo nie spędzała ze mną dużo czasu. Bo bardziej rozbawiona i zaciekawiona wydawała się być przy innych koleżankach, co też potwierdzało moją nieatrakcyjność towarzyską.

			– I nie zniechęciło Cię to, skoro poszukiwałaś innego rodzaju przyjaźni?

			– Może w tym był cały paradoks? Im bardziej niedostępna, im bardziej wymykająca się z rąk relacja, tym bardziej uzależniająca? Bo jeśli taka osoba chciała mieć kontakt z kimś, kim się wtedy czułam, rodziło to nadzieję, że jestem naprawdę coś warta. Pierwszy rok w liceum upłynął mi na fascynacji Mileną i próbie zyskania jej aprobaty. Zaczęłam słuchać tej samej muzyki co ona, o czym nie omieszkiwałam jej informować. Wszystko po to, by mnie polubiła. 

			– Myślałaś, że aby ktoś Cię polubił, musisz słuchać tej samej muzyki, co on?

			– Wyobraź sobie, że za zarobione na zbieraniu jagód pieniądze kupiłam sobie nawet glany, podobne do tych, które nosiła Milena. Nie za kostkę wprawdzie, bo te na moich nogach, przykładając do mojej osobowości, byłyby już przebraniem clowna, ale takie do kostki, które przy raczej grzecznych, poprawnych strojach były dość zabawne. Ich plus był taki, że były niezwykle wytrzymałe. Podkreślałam, jak mogłam, że byłam ze świata Mileny. Że byłam warta tego, by mnie lubiła. Miałam nawet kilka rozmów z nią na ten temat. To znaczy nie na temat glanów oczywiście, ale w kwestii, czy mnie lubi, czy nie. Ciągle podkreślała, że chce się ze mną przyjaźnić, ale mnie trudno było w to uwierzyć. Nie przekonywała mnie swoim zachowaniem, że to prawda. A i przekonać nie była w stanie. Bo próba zaspokojenia czyjegoś głodu poczucia własnej wartości i potrzeby bycia akceptowanym jest jak walka z wiatrakami. Bez względu na to, cokolwiek by się zrobiło, osoba na głodzie i tak chce więcej. Poza tym mnie, dziewczynę spragnioną akceptacji, z jakichś względów nie fascynowały koleżanki, które były gotowe spędzać ze mną czas, rozmawiać, wiernie budować przyjaźń. Nie, bo takie były „łatwiej dostępne”. A ja byłam wyszkolona w mechanizmie zasługiwania, gonienia za niedostępnym, choć wtedy jeszcze tego nie rozumiałam. Potrzebowałam zasługiwać na przyjaźń. Im ktoś był bardziej przebojowy i bardziej odległy, tym bardziej atrakcyjny i godny starania o relację. W dodatku byłam święcie przekonana, że ta przebojowość, którą widziałam u Mileny, jest tym, co tak bardzo podoba się ludziom. Że dzięki tej przebojowości można zyskać sympatię, że jest się wtedy lubianym i podziwianym. Więc szukałam takich osób, by z nich spłynął na mnie splendor przebojowości, przydając mi oczywiście tym samym walorów. Bo przecież sama swojej odmiany przebojowości nie znałam. Nie zajmowałam się poszukiwaniem tego, co cenne we mnie. Bo wydawało mi się, że aby być osobą interesującą, wartą sympatii innych, muszę być jak ktoś, kto w ocenie otoczenia jest wart zainteresowania.

			– Ciekawy był Twój tok rozumowania.

			– Czego ja nie robiłam, żeby zyskać sobie sympatię Mileny! Buty, muzyka — to były tylko niektóre chwyty. Wyobraź sobie, że to dążenie było na tyle silne, że wydawało mi się, że te buty i tę muzykę naprawdę lubię. No może muzykę bardziej, bo była całkiem fajna, ale nie żeby ją nazwać, że płynęła mi we krwi.

			– Taki mechanizm, by zyskać akceptację — stać się podobnym do tych, u których szukamy akceptacji. 

			– Dokładnie tak. 

			– A nauka? Jak sobie radziłaś, mając tak trudne okoliczności, w których musiałaś żyć? Miałaś siłę, żeby się uczyć?

			– Byłam typem, który starał się mieć dobre oceny, ponieważ to był jeden z niewielu obszarów w moim życiu, na który mogłam mieć jakikolwiek wpływ. Uczyłam się dość dobrze. Nad odchodzącym ojcem nie mogłam zapanować, nad awanturami w domu też nie, nad pijącym Alkiem tym bardziej nie. Jedyne, na co mogłam mieć wpływ, to na naukę. Pracowałam więc bardzo ciężko na to, by chociaż ona mi w życiu wychodziła. Milena była zdolna, ale nie zawsze chciało jej się uczyć. Był to więc rewelacyjny obszar do udowadniania jej, że zasługuję na to, by się ze mną przyjaźnić. Precyzyjniej mówiąc, w ten sposób zapracowywałam sobie na jej przyjaźń, bo przecież ja sama w swoim odczuciu nie byłam na tyle atrakcyjna, by chcieć mieć taką osobę za przyjaciółkę. Co w związku z tym robiłam? Pomagałam jej w lekcjach. Przyjeżdżałam wcześniej do szkoły, by tłumaczyć jej to, czym nie miała czasu się zająć, bądź się tego nauczyć. Kiedy wyjeżdżała na zimowy wypad ze znajomymi, prowadziłam dla niej zeszyty. Pomagałam jej, jak potrafiłam, po to, by pokazać jej, jak ważna jest dla mnie i by zyskać jej przyjaźń. Tak naprawdę niczego to nie zmieniało. Lubiła mnie i byłam dla niej ważna i bez tego, tyle że ja jeszcze przez długie lata w to nie wierzyłam. W zależności od tego, czy poświęcała mi trochę uwagi, miałam się lepiej, gdy mniej — gorzej. Smucił mnie autentycznie brak zainteresowania i czasu dla mnie z jej strony. To w połączeniu z różnego typu przykrymi wydarzeniami w moim domu prowadził często do „dołów” emocjonalnych. Nosiłam w sobie ciągle to potworne uczucie bycia niechcianą. Niewystarczająco dobrą. Niezasługującą na coś, co wartościowe. W pewnym momencie zorientowałam się, że kiedy byłam smutna z powodu raniącego mnie zachowania Mileny czy z powodu sytuacji w domu, ona poświęcała mi więcej czasu. Rozmawiała ze mną. Zwracała na mnie szczególną uwagę. Trochę świadomie, a trochę nieświadomie, zaczęłam wykorzystywać swój smutek do zyskiwania jej uwagi. Specjalnie eksponowałam przed nią moje cierpienie, żeby poświęciła mi czas. Czasami było to skuteczne. Niestety, nie wiedziałam nawet kiedy, a przestałam panować nad tym smutkiem. Najpierw to ja go używałam, by zyskać uwagę Mileny, a później on panował nade mną, nawet wtedy, kiedy ja niekoniecznie miałam ochotę. Stałam się więźniem tego, co miało mi służyć do moich celów. Łapałam tzw. dół na tydzień, dwa, trzy i nie potrafiłam już przerwać tego stanu. 

			– Widzę, że było coraz gorzej. 

			– Niby tak, ale z tej chorej sytuacji wynikło coś dobrego. Kiedy już zwróciłam uwagę Mileny, używając do tego mojego smutku, ona zwracała mój wzrok na coś innego. Coś, a raczej Kogoś. Zaczęło się od lekcji religii. Prowadził je z nami bardzo sympatyczny ksiądz. Do dziś pamiętam, jak przygotował taką inscenizację: ustawił na środku klasy stół. Wokół stołu była pusta przestrzeń. Poprosił o zgłoszenie się ochotnika. Znalazł się chętny. Stanął tuż obok stołu. Ksiądz wziął chustę i zawiązał mu na oczy. Następnie powiedział, że teraz pomoże mu wejść na stół. Chłopak ostrożnie, trzymany przez księdza, wszedł na stół. Teraz ksiądz go poprosił, żeby rzucił się ze stołu w tył. Wszyscy uczniowie widzieli, że tuż za stołem stoi ksiądz, gotów złapać demonstrującego ochotnika. Wszyscy, poza tym, który miał się rzucić. Ten z zawiązanymi oczami już mniej pewnie stał na stole. Nie wiem, o czym myślał, co czuł. Ja widziałam niepewność i strach. Czekaliśmy w napięciu, co się wydarzy. Kolega-ochotnik przełamał się w końcu i rzucił się w tył. Ksiądz złapał go tak, że bezpiecznie stanął na podłodze. Wszyscy odetchnęli z ulgą. Po tym doświadczeniu ksiądz powiedział do nas: „Tak wygląda wiara. Czasem nie wiesz, co się wydarzy. Nie masz pojęcia, jakie rozwiązanie będzie najlepsze. Boisz się, nie wiesz, co zrobić. Postanawiasz jednak zaufać Bogu. Wbrew wszystkiemu, wbrew okolicznościom. I kiedy ufasz Jemu, On zawsze cię złapie. On nigdy cię nie zostawi. On przeprowadzi cię przez daną sytuację, jeśli zdecydujesz się wskoczyć w Jego ramiona”. 

			Byłam pod wrażeniem tej lekcji. Na przerwie rozmawiałam o niej z Mileną. Po raz pierwszy dyskutowałyśmy o wierze, o Bogu. Ona opowiadała o Nim jak o kimś bardzo bliskim. Jak o przyjacielu. Jak o osobie, z którą rano jadła śniadanie, a po południu zje obiad. Było w tym coś niezwykłego, czemu przyglądałam się z jednej strony z zafascynowaniem, z drugiej z nieufnością, nie pojmowałam tego. 

			– Wierzyłaś w Boga?

			– Chodziłam do kościoła prawie co niedzielę. Wierzyłam w istnienie Boga. Modliłam się do Niego, ale nigdy, przenigdy On nie wydawał mi się tak bliski. Był dla mnie starszą Osobą, która na pewno jest niezwykła, ale wydawała mi się taka odległa, tak nieznana mi, obca, czasami groźna. 

			Pamiętam, jak pewnego razu oglądałam film „Jezus z Nazaretu” i wtedy pojawiło się we mnie takie pragnienie, żeby być tak blisko Jezusa jak apostołowie. Żeby żyć z Nim tak realnie jak z przyjacielem, ale byłam bardziej niż pewna, że to jest niemożliwe. Ze smutkiem uznałam, że tak po prostu jest. Tymczasem Milena opowiadała o Jezusie, o Bogu, jak o kimś bardzo bliskim. 

			W całym zabieganiu o przyjaźń Mileny, w robieniu dla niej przeróżnych rzeczy, w łapaniu „dołów”, w „zjazdach” emocjonalnych, od czasu do czasu napotykałam Milenę z Biblią w ręku. Siadywała z nią na schodach znajdujących się na ostatnim piętrze szkoły, na końcu korytarza. Prowadziły do składziku, do którego rzadko kto chodził. Kiedy nie mogłam znaleźć Mileny na przerwie, wiedziałam, że musi być właśnie tam. Siadywałam tam z nią czasami i słuchałam o Bogu — Przyjacielu. Zadawałam pytania, próbowałam zrozumieć. I spędzałam z nią czas. Nie wiedziałam, że działo się coś znacznie więcej niż to, czego na tamten czas szukałam.

			– Co takiego?

			– To miało się okazać niebawem. Właściwie to przybliżało mnie do ważnego momentu. Pewnego razu Milena przyjechała do mnie na weekend. Miało być tak pięknie. Moja ukochana przyjaciółka. Skoro chciała do mnie przyjechać, to musiałam być dla niej choć trochę ważna. Przygotowania, stary pokój wysprzątany na jej przyjazd, upieczone ciasto. Miałam spędzić czas od piątku do niedzieli z osobą, o której przyjaźń tak bardzo zabiegałam, której zainteresowanie moją osobą wydawało się być przejawem największego szczęścia. Przyjechała w piątek po południu, by wyjechać w ten sam piątek wieczorem…

			– Jak to?

			– O godzinie osiemnastej zadzwonili do niej znajomi, zaproponowali wyjście na imprezę, jakiś wieczór panieński, ważna sprawa. Słyszałam, jak z nimi rozmawia, jak się ucieszyła. I pewnie niejedna osoba przyjęłaby to normalnie, ale nie ja. Bo dla mnie jej rezygnacja z naszego wspólnego weekendu, spacerów po lesie, wspólnych rozmów, była odrzuceniem całej mnie. 

			– A to nie miało z tym nic wspólnego. 

			– Ja nie potrafiłam tego oddzielać. Ale nie to jest najważniejsze w tej historii. Odprowadziłam Milenę na przystanek. Wróciłam do domu i nie potrafiłam znaleźć sobie miejsca, czułam się okropnie. Było jeszcze słonecznie i ciepło, więc postanowiłam iść do lasu, pod moje ulubione drzewo. Z mocnym postanowieniem wypłakania się. Czułam się tak bardzo niechciana, niewystarczająco wartościowa w porównaniu z imprezą, ze znajomymi. Czułam, że tak niewiele znaczę. Nie wiem nawet, kiedy dotarłam pod moje drzewo. Usiadłam. Przede mną roztaczał się widok na łąkę wymalowaną między dwiema połaciami drzew. Słońce zbliżało się ku zachodowi. A ja łza za łzą wypłakiwałam przykre uczucia. Ten potworny ból z powodu tego, że nikt mnie nie chce. Nie miałam pojęcia wtedy, jak głęboko tkwiło we mnie to przekonanie. 

			Tu nie chodziło o Milenę ani o ten weekend, o jej imprezę. Tu chodziło o zakorzenione we mnie przeświadczenie, że nikt mnie nie chce, bo nie chciał mnie ojciec... Każda rzecz, zachowanie, zdanie, zwyczajne dla wielu ludzi i nic nieznaczące, a dla mnie w jakiś sposób kojarzące się z tym przeświadczeniem, rozkładało mnie na łopatki. Druzgotało i wywoływało najgorsze uczucia. Każde z tych zachowań brałam tak bardzo do siebie. Każde z nich uruchamiało we mnie falę przykrych emocji, nagromadzonych we mnie przez lata. Nie miałam wtedy pojęcia, że to emocje zepchnięte gdzieś głęboko we mnie po odejściu ojca, po każdym alkoholowym cyrku Alka, po wstydzie wywołanym tymi sytuacjami. Wypłakiwałam więc ten ból, w przekonaniu, że jest tak silny, ponieważ został wywołany postawą przyjaciółki. Płakałam. Tylko tyle potrafiłam z mojej bezsilności. Nagle jednak, w bardzo wyraźny sposób, usłyszałam myśl: Ciągle szukasz doskonałej przyjaźni, a Ja czekam na ciebie, żeby się z tobą zaprzyjaźnić. Ja mam dla ciebie doskonałą przyjaźń. Czy chcesz się ze Mną zaprzyjaźnić? Wielu rzeczy wtedy nie wiedziałam. Wielu nie rozumiałam. Wiedziałam za to, nie wiem skąd, po prostu wiedziałam, że to Jezus. Przeżyłam siedemnaście lat na świecie. Wierzyłam w Boga. Szukałam Go w pragnieniu, żeby żyć z Nim jak się żyje z bliską osobą. Nigdy wcześniej jednak Go nie usłyszałam. Nigdy żadna myśl nie wydała mi się być w tak oczywisty sposób Jego autorstwa. I towarzyszyła jej taka lekkość, taki pokój. Nagle te wszystkie moje wcześniejsze odczucia przestały mieć znaczenie. W tych zdaniach było tyle światła, tyle miłości, tyle dobra. I pewność, że są prawdziwe. Najprawdziwsze na świecie. Choć Go nie widziałam, czułam, że jest tak blisko. Że jest tak bliski. Wiedziałam, że autentycznie pragnie ze mną być. To było niesamowite. Podążając za tym natchnieniem, poprowadziłam dialog. W sekundę odpowiedziałam:

			– Chcę!

			Towarzyszyła temu taka pewność i pokój. I taka wyjątkowość. Taka realność Jego obecności. Szukałam relacji z Nim już wcześniej, ale to teraz Go usłyszałam. To teraz wiedziałam ponad wszelką wątpliwość, że On jest realny. 

			Wiesz, to takie uczucie trochę, jakby się o kimś dużo słyszało, dużo czytało. Jakby się poznawało wiele opowieści na temat tej osoby, jaka jest wyjątkowa, mocna, wspaniała, wszechmogąca, dobra. I wiedziałoby się to wszystko w głowie. Aż nagle spotykasz tę osobę! Osobiście. Nie poznajesz jej już tylko z opowieści, ale z bezpośredniego kontaktu, będąc blisko niej. I nie tylko wiesz, ale zaczynasz widzieć, czuć, doświadczać, jaka jest. I to zmienia postać rzeczy, oj, znacząco zmienia. Od tego momentu moje życie stało się jakby nowe. 

			– Co masz na myśli, mówiąc „nowe”?

			– Kolejnego dnia obudziłam się niby jak co dzień, a jednak nie do końca. Nie stało się tak, że z dnia na dzień wszystko się zmieniło. Że już nigdy nie czułam się niechciana, że skończyły się problemy finansowe w moim rodzinnym domu, ba, jak się okazało, niektóre problemy miały wkrótce nadejść. Jednak dwie rzeczy zmieniły się na pewno. Nie czułam się już sama. Wiedziałam, że On jest. Że jest ze mną. Że jest przy mnie. I nie czułam już tej pustki i bezsensu. Czułam sens. Sens życia. I wiedziałam, że coś się zaczyna. Coś nowego. Podróż, która — nie miałam wtedy pojęcia, dokąd mnie miała zaprowadzić. 

			– I tak po prostu rzuciłaś się Bogu w ramiona?

			– Powiedziałam Mu: „chcę”. Rzecz, którą zaczęłam tak naturalnie robić od mojej przygody pod drzewem, to czytanie Biblii. Nie wiem, czy to dlatego, że Milena, której wiara zawsze mnie fascynowała, czytała Pismo Święte, czy dlatego, że stało się to naturalne, jak to, że kiedy się z kimś spotykasz, to na przykład pijesz z nim herbatę, kawę, sok. Rozmawiasz. 

			Jakoś też od samego początku wiele rzeczy na temat Boga było dla mnie oczywistych. Jak na przykład to, że On wie wszystko. W związku z tym od samego początku stawiałam na szczerość. I szczerze, z nieukrywaną przykrością, powiedziałam Mu na początku naszej wspólnej przygody:

			– Boże, bardzo Cię przepraszam, że to powiem, ale Ty wiesz wszystko, wiesz, co naprawdę czuję. Chciałam Ci powiedzieć, że Cię nie kocham. 

			W głowie brzmiało mi: Nie wierzę, że to mówisz. 

			– Boże, nie kocham Cię, bo Cię nie znam. Słyszałam o Tobie wcześniej, ale nie poznałam Cię tak osobiście, tak blisko. A kiedy się kogoś nie zna, to trudno go kochać, ufać mu…

			Tłumaczyłam się przed Bogiem, jakby On nie rozumiał, o co mi chodzi. 

			– Bardzo mi przykro, że tak jest, bo wiem, że jesteś wspaniały. Chcę Cię pokochać, ale najpierw muszę Cię poznać. Potrzebuję czasu. 

			I zaczęło się.  

			– Czyli Twoja, jak to nazwałaś, przygoda z Bogiem rozpoczęła się jeszcze w liceum? Wtedy wydarzyło się wiele ważnych rzeczy w Twoim życiu?

			– Ważnych i dobrych. Poza samą Mileną, z którą przyjaźń była jak wielka szkoła życia, zaprzyjaźniłam się z Natalią. To z nią siedziałam w ławce i to ona była osobą z natury podobną do mnie. Mogłam z nią spędzać godziny, rozmawiając, śmiejąc się, przeżywając zwykłe rzeczy w niezwykły często sposób. Ona była podobna do mnie i przy niej mogłam być sobą. Przeżyłyśmy wspólnie wiele wspaniałych chwil. To ona zasponsorowała mi moje pierwsze wakacje i zabrała do miejsc, w których nigdy wcześniej nie byłam. Przez nią czułam się kochana. 

---
			– A jakiś chłopak? Szkolna miłość?

			– W liceum zaczęłam poszukiwać „księcia”. Tam poznałam moją pierwszą miłość, jak to się ładnie nazywa. Oboje byliśmy dobrymi uczniami, on wydawał mi się takim porządnym chłopakiem. Podobał mi się również fizycznie. W drugiej czy trzeciej klasie zaczęliśmy częściej ze sobą rozmawiać, chętniej ze sobą przestawać na korytarzu. Coś było wyczuwalne w powietrzu. Bardzo go lubiłam. To rozkręcanie zajęło nam trochę czasu, bo dopiero na studniówkę zdecydowaliśmy się wybrać prawie jako para. 

			– Prawie? Dlaczego prawie?

			– Prawie, bo nigdy nie nazwaliśmy naszego „układu” byciem razem. Jak to się wtedy nazywało — nie chodziliśmy ze sobą. 

			Co to były za emocje! Kiedy poprosił mnie o wspólne pój-
ście na studniówkę, z radości obiegłam wszystkie piętra i korytarze w szkole. Tak, wiem, dama z klasą tak się nie zachowuje, ale co zrobić, kiedy mnie czasem roznosiły emocje. Na studniówce było bajecznie. Piękna impreza, wspaniały nastrój. I kto wie, jak by się to dalej potoczyło, gdyby nie wydarzenie na szkolnej wycieczce, które miało miejsce kilka tygodni później. Wybraliśmy się na „drzwi otwarte” do poznańskich uczelni. Nocowaliśmy w Poznaniu, bo na drugi dzień mieliśmy kolejne atrakcje. Wieczorem młodzież zorganizowała imprezę. Razem z Natalią wędrowałyśmy od pokoju do pokoju, sprawdzając, co też się ciekawego dzieje. I kiedy weszłam do pokoju, w którym zobaczyłam mojego studniówkowego partnera czołgającego się po podłodze od upicia, coś we mnie strzeliło. Czułam się oszukana. Wiem, że można by zapytać, że niby jakim prawem? Tak się jednak czułam. Oszukana. Jakby w jednej sekundzie prysnął mój idealny obraz mężczyzny. Jakby mi ktoś wydarł z rąk kawałek pięknego świata. A może po prostu ta sytuacja przypomniała mi okropne emocje związane z każdą pijacką sytuacją Alka? Dla mnie upicie się do tego stopnia włączało alarm — niebezpieczeństwo, uciekaj, zło, tragedia. No i zrobiłam z tego tragedię. Na drugi dzień powiedziałam koledze, co sądzę o jego zachowaniu. Powiedziałam dobitnie tak, jakbym dzisiaj tego nie zrobiła. Powiedziałam tak skutecznie, że obraził się na mnie na kilka tygodni i choć później zamieniał ze mną jeszcze jakieś zdania, zamknął się na jakąkolwiek relację ze mną. Ja natomiast, kiedy on się obraził, zaczęłam żałować tego, co mu powiedziałam, zaczęłam tęsknić, cierpieć z powodu utraconej relacji. Robiłam podchody, próbowałam odzyskać jego uwagę, ale rozbijałam się o mur. 

			Przygotowania do matury upłynęły mi w wielkiej żałobie po skończonej, choć niezaczętej do końca historii. Pisałam poematy o bólu rozłąki, rozpaczałam, układałam scenariusze. Miałam wrażenie, że kończy się świat. Czytałam wiersze Marii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej, przez łzy uczyłam się do matury i tak w kółko. Ktoś mógłby powiedzieć, że historia nie była warta takiego dramatu, ja jednak przeżywałam nie tylko tę historię, ale podświadomie rozdrapaną, już wcześniej zadaną ranę straty kogoś, na kim mi zależało. Każda kolejna strata była dla mnie przypomnieniem o odrzuceniu. 

			Przeżywałam nie tylko koniec tej historii, ale także zakończenie licealnej przygody. Malowałam w związku z tym iście czarne scenariusze. Wydawało mi się, że stracę kontakt z moimi dwiema przyjaciółkami, że rozejdą się nasze drogi. Bałam się potwornie, że znowu zostanę sama. Jak się później okazało, niepotrzebnie, bo z każdą z nich miałam kontakt, ale tak to już jest, że kiedy wyrastasz w domu, w którym jakkolwiek byś się starała, zawsze coś się zawali, wtedy masz taki nawyk, że cokolwiek się zmienia, spodziewasz się najgorszego. No bo przecież zawsze tak się działo. 

			– A jak było wtedy w domu?

			– Ciągle tak samo kiepsko. Z krótszymi lub dłuższymi przerwami od coraz częstszych kłótni mamy ze Zbyszkiem, pijackich wyskoków Alka, do ciągłego braku pieniędzy. Z jednej strony tak bardzo chciałam od tego uciec, nie czuć, nie słyszeć, a z drugiej strony nie potrafiłam zostawić mamy. Czułam się za nią odpowiedzialna. Jej życie było moim życiem. Bardzo się o nią bałam. Pamiętam, jak ktoś kiedyś mnie zapytał, co u mnie słychać. A ja jak z automatu odpowiadałam relacją, co w domu, jak mama. I pamiętam, że ten ktoś powiedział mi wtedy, że on mnie nie pyta o dom, ale o mnie, o moje życie.Wtedy uświadomiłam sobie, że tego „mojego życia”, że „mnie” to prawie nie ma. Że zawsze żyłam problemami moich dorosłych, próbując układać ich świat. Nigdy nikt nie zapytał mnie: „Jak się masz?”, „Co cię boli?”, „Czego potrzebujesz?”. Nikt mi nie powiedział: „Nie martw się dziecko, to nie jest twoja rola, to odpowiedzialność dorosłych”. Nikt mi nie powiedział: „Masz prawo być dzieckiem. Dziecko nie rozwiązuje problemów dorosłych. Nie powinno. To za dużo jak na dziecko”. Nikt mi tego nie powiedział.

			– Przykro mi. 

			– To mogło mnie zniszczyć, ale nie zniszczyło. Wyszłam z więzienia ciągłego strachu, braku poczucia własnej wartości, lęku o przyszłość, ogromnej presji odpowiedzialności za wszystko i wszystkich. Nieumiejętności rozpoznawania, za co jestem odpowiedzialna, a za co nie. Ogromnego ciężaru. Tkwienia w jakby szczelnie zamkniętej, szklanej kuli, z której, choć próbujesz się wyrwać, to z każdej strony uderzasz w niewidzialną ścianę. Wyszłam z więzienia. Na wolność.

			– Jak Ci się to udało? 

			– Zobaczysz w dalszej części historii. 

			– Świetnie. A co się działo po liceum? Mieszkałaś dalej w domu rodzinnym? Wyjechałaś gdzieś?

			– Pod znakiem zapytania stało, czy będę mogła w ogóle pójść na studia, bo nie było pieniędzy. Mama nie powiedziała mi tego wprost, ale sugerowała, żeby lepiej zacząć pracę, zacząć zarabiać. Zbyszek robił jej awantury, że powinnam pomóc rodzinie finansowo. Miał pretensje, że zachciało mi się studiów. A ja chciałam się czegoś nauczyć. Chciałam się wyrwać z takiego życia i coś w życiu osiągnąć. Nie wiem, jak to możliwe, bo przecież nie wierzyłam w siebie totalnie, nie sądziłam, że do czegoś się nadaję, a jednak kierowało mną jakieś silne pragnienie, żeby moje życie było „jakieś”.

			– Dokąd Cię to pragnienie poprowadziło? Jak udało Ci się przejść z miejsca niewiary w siebie do miejsca, w którym podjęłaś jakieś działania?

			– To był proces, ale pamiętam taki ważny moment, kiedy leżałam na łące, na swojej polanie, na którą chodziłam zwykle, kiedy chciałam pomyśleć, porozmawiać z Bogiem. To był właśnie ten czas wyboru dalszej drogi, kiedy czułam się zupełnie bezsilna. I taka totalnie bezradna. Nieprzedsiębiorcza. Przychodził czas na życiowe wybory (swoją drogą, dziś uważam, że w wieku kilkunastu lat niekoniecznie trzeba znać swój  życiowy cel). Koleżanki wybierały studia, wiedziały, czego chcą, ja nie miałam żadnego pojęcia, co mam robić. A nie, przepraszam, wiedziałam jedynie, że chcę pomagać. Jednak jak, komu dokładnie, w jakiej formie – nie miałam pojęcia. Czułam totalną niemoc. Zero kierunku. Mama próbowała mi coś podpowiadać, ale namawiała mnie bardziej na coś praktycznego, żebym mogła mieć później konkretny zawód. I tak nie mogła odżałować tego, że wcześniej nie wybrałam szkoły zawodowej, po której mogłabym spokojnie znaleźć pracę. 

			Przygnieciona koniecznością podejmowania wyborów i wielką niemocą, wylądowałam na mojej polanie. Czułam się taka bezsilna, więc położyłam się na ziemi i płacząc, szeptałam do Boga. 

			– Boże, nie wiem, co mam robić. Nie wiem, jakie decyzje podjąć. Nie wiem, do czego się nadaję. Czuję, jakbym nie nadawała się do niczego… Jak się sobie przyglądam, to jestem sobą przerażona… Swoją bezradnością. 

			I tak przez chwilę taplałam się w tym stanie jak w bagnie, kiedy z taplania wyrwała mnie jedna myśl, która była jak ręka wyciągająca mnie z tej błotnistej mazi. 

			– Boże, ja jestem bezradna, nieprzedsiębiorcza. Może nie nadaję się do niczego, ale Ty jesteś wszechmogący! Zrób coś ze mną, proszę. Poprowadź mnie jakoś. Ogarnij mnie.

			To nie była tylko myśl. To było desperackie rzucenie się w ramiona Kogoś, co do Kogo byłam pewna, że jest wystar-
czająco silny i może wszystko, także mi pomóc. Nie byłam w stanie zaufać sobie, swoim zdolnościom, nie widziałam ich za bardzo. Byłam jednak w stanie uwierzyć, że On ma jakieś rozwiązanie, że poradzi sobie ze mną. To było zdanie, z którym przyszła siła, żeby iść. Z którym przyszła nadzieja, że może być dobrze. Ja wierzyłam, że On ma możliwości, żeby coś ze mną zrobić, jakoś mnie ogarnąć. Nie miałam pojęcia jak, kiedy, ale miałam wiarę, że On mnie nie zostawi. I ta wiara pchała mnie do przodu i nie pozwoliła mi się poddać. 

			Oprócz samej wiary, wiatrem w żagle były dla mnie marzenia. Nie wiem, jak to się stało, ale w tych moich lasach już od lat dojrzewało we mnie pragnienie, żeby robić coś dla ludzi. Coś, co będzie miało wpływ na ich życie. Co będzie miało jakąś wartość, znaczenie. I to marzenie, większe niż moje myślenie o sobie w tamtym czasie, gigantycznie większe niż moje możliwości, niesprecyzowane, ale w jakiś dziwny sposób realne, nie pozwalało mi się zatrzymać. Niosło mnie gdzieś do przodu, choć nie miałam jeszcze pojęcia dokąd. Te marzenia na tamtym etapie i później jeszcze w kilku kluczowych momentach nie pozwoliły mi się zatrzymać. One zmuszały mnie do niegodzenia się na to, co odbiegało od tego, co ze sobą niosły. 

			Nie miałam pojęcia, w co ubrać to pragnienie pomagania ludziom, nie było też nikogo, kto mógłby mi doradzić. Temu wyborowi towarzyszył klimat osamotnienia i czegoś na kształt „dziecka we mgle”. Prostą drogą dedukcji uznałam, że jeśli pomagać, to tym, którzy potrzebują pomocy i tak urodził się pomysł resocjalizacji. Problemem jednak były finanse, a właściwie ich brak. Wiedziałam, że chcę studiować we Wrocławiu. Tam mieszkała dobra kuzynka mojej mamy, z którą mama spędzała dużo czasu w dzieciństwie. Po rozmowie z ciocią mama uznała, że takie rozwiązanie będzie rozsądne ekonomicznie, bo ciocia Magda nie oczekiwała pieniędzy za możliwość mieszkania u niej. Dla niej wystarczająca miała być pomoc w sprzątaniu, gotowaniu itd. Miałam postanowienie, żeby w weekendy pójść gdzieś do pracy, żeby za zarobione pieniądze móc kupować jedzenie, mieć na książki itp. Mama dała mi parę złotych, ale wiedziałam, że zrobiła to kosztem awantury w domu, kosztem zakupu ubrania dla siebie, kosztem skromniejszego jedzenia. W sezonie przed wyjazdem na studia zbierałam jagody i sprzedawałam je, żeby odłożyć choć trochę na studia. Nie wyobrażałam sobie nie studiować, nie rozwijać się dalej. Dla mnie wtedy wykształcenie dawało względne poczucie własnej wartości, poza tym miałam misję, którą chciałam realizować, a do niej edukacja wydawała mi się niezbędna.

			– Jak przeżyłaś wyjazd z domu? Byłaś bardzo związana z mamą, mówiłaś wcześniej, że się o nią bałaś.

			– To było bardzo trudne. Szczególnie po jednym wydarzeniu, które miało miejsce w wakacje…

			– Jakim wydarzeniu?

			– Próbie samobójczej mojej mamy. Wtedy zawalił się mój świat. Był ranek. Ze snu wybudził mnie lament mamy. Nie wiedziałam, o co chodzi. Miałam iść do lasu zbierać jagody, miał być dzień jak co dzień, szary, bo szary, z jakimiś przebojami, ale tego, co miało się stać, znowu nic nie zapowiadało. Zapytałam mamę, co się dzieje. W plątaninie zdań mówiła coś o tym, że kolejny raz kłóciła się z jej partnerem, tyle że tym razem on zapowiedział, że go więcej nie zobaczy i wyszedł z domu. Jego syn już wtedy z nami nie mieszkał, ale on i owszem, kiedy tylko nie wyjeżdżał w trasy. Nie muszę tłumaczyć, że dla mamy kolejny odchodzący mężczyzna to był duży cios. Zbyszek nie był dla niej dobry, nie szanował jej, ale był. Znowu ten mechanizm złudnego poczucia, że jest coś warta, bo ktoś ze nią jest. 

			Jego już nie było w domu, a ona siedziała i lamentowała. I to był lament dotyczący nie tylko tej sytuacji, ale przede wszystkim tej z ojcem. To wyglądało tak, jakby ktoś odkręcił tamę, która powstrzymywała hektolitry wody przez lata. Ciśnienie było tak ogromne, że teraz wszystko ruszyło z impetem. Powtarzała w kółko, że jej życie nie ma sensu, że już dawno powinna je zakończyć, że tak byłoby lepiej dla wszystkich, dla mnie też, bo wtedy ktoś by się mną zaopiekował. To było dla mnie straszne, słuchać takich rzeczy. Próbowałam z nią rozmawiać, przekonywać, że to nieprawda. Czułam się jak mała dziewczynka, która błaga mamę: „Nie mów tak, bo mnie to tak bardzo rani”. Jednak do niej nic nie docierało. Ona znajdowała się w swoim świecie przekonań, że to koniec. Byłam przerażona. Płakałam i próbowałam do niej dotrzeć, ale ona powtarzała w kółko, że żaden mężczyzna jej nie chce, że jej życie jest nic niewarte. Że już jestem duża i dam sobie radę, że ktoś się na pewno o mnie zatroszczy. Te słowa cięły mi serce. Byłam zrozpaczona. Siedziałam u jej stóp, przy krześle, na którym zawsze siadała w kuchni. 

			Nagle wstała i stwierdziła, że musi iść do łazienki. Niczego nie podejrzewałam, nie powiązałam faktów. Nie sądziłam, że tym razem to nie tylko słowa. Pozwoliłam jej. Zamknęła drzwi. Czekałam, aż wyjdzie, żeby z nią porozmawiać, ale kiedy nie wychodziła przez kilka minut, zaczęłam ją wołać. Nie odpowiadała. Wcześniej słyszałam, że tam jest, słyszałam dźwięk otwieranej szafki. I nagle mnie olśniło. W łazience mieliśmy szafkę, w której znajdowały się leki! Zaczęłam walić w drzwi. Myślałam, że serce wyskoczy mi z klatki piersiowej. Po chwili wyszła, ale jakaś dziwna, z nieobecnym wzrokiem. W pierwszej chwili myślałam, że nic się nie stało, ale za chwilę mama pokazała mi puste pudełko po lekach. W moim mózgu myśl nie nadążała za myślą, próbując ogarnąć mój świat, który właśnie roztrzaskiwał się w drobny mak. Nic już nie mówiła. Osunęła się na łóżko. Była przytomna. Jeszcze. A ja stałam zamurowana. Jak tylko do mnie dotarło, co zrobiła, natychmiast chwyciłam za telefon i zadzwoniłam po pogotowie. Ten czas czekania na przyjazd karetki to był koszmar. Trzymałam jej głowę na kolanach i tuliłam. Modliłam się z całych sił, żeby nic jej się nie stało, a z drugiej strony czułam, że zawalił się mój świat. Ona zawsze ze mną była. Nieważne, że czasem zachowywała się niedojrzale, że nie była doskonała. Nieważne, że wplątała mnie w swoje pogmatwane problemy, że chciała mojego zaangażowania i niesienia z nią tego ciężaru. Ale była. Zawsze mnie chciała. Przytulała mnie. Mówiła, że mnie kocha. Były takie nieliczne momenty, kiedy wygłupiała się ze mną w lesie i wtedy wszystko wydawało się być przez kilkaset sekund beztroskie. Była moją przyjaciółką, moją matką. Była jedyną osobą, która zawsze była, czyli dla niej coś znaczyłam. Czyli coś znaczyłam w ogóle. A teraz? Nie było już nikogo, dla kogo moje życie było warte, żeby ze mną żyć. I gdyby nie Bóg, gdyby nie to, że w tej mieszaninie bólu, rozpaczy, w tej okropnej sytuacji utkwiłam oczy w Nim, nie wiem, jak bym to przeżyła.

			Wzrok mamy stawał się coraz bardziej błędny. Zaczynała mieć halucynacje. Coś widziała, jakieś stwory. A ja łkałam cicho w desperackim oczekiwaniu na karetkę i miałam wrażenie, że nie trzymam w rękach jej głowy, tylko stutonowy ciężar. Wiedziałam wtedy tak bardzo, że to jest ciężar, którego żadne dziecko nie powinno trzymać. Czułam się trochę, jakbym nie miała na czym już stać, a przy życiu i na powierzchni trzymała mnie ręka Boga. 

			Trochę tak, jakbyś nie umiała pływać, i nagle nie czujesz już gruntu pod stopami i wiesz, że jesteś o włos przed tym, żeby utonąć. 

			Przyjechało pogotowie. Odsunęli mnie od mamy. Zaczęli się nią zajmować. A ja stałam z boku jak osłupiała. Jakby to wszystko działo się już poza mną. Czułam, że zostałam absolutnie sama. Czułam ból i gniew, i to potężne, przygniatające pytanie: „Dlaczego mnie zostawiłaś?”. A właściwie przygniatającą odpowiedź, którą sobie dałam – nie byłam na tyle ważna, żebyś chciała dla mnie żyć. Nie obchodziło cię, że kiedy się zabijesz, to ja przeżyję horror. Nie tłumaczyłam sobie, że ona nie wytrzymała, że coś w niej pękło, że nie udźwignęła już odrzucenia, którego doświadczyła, że nie wytrzymała już ciągłej presji, zmagania, walki. Czułam się jak mała dziewczynka, która nie ma już domu. Nie ma już nikogo. Pękło mi serce. 

			Mama przeżyła. Wzięła za małą dawkę. Zabrali ją do szpitala, spędziła tam tydzień. Ja szybko odcięłam się emocjonalnie od tego wydarzenia i przeszłam do porządku dziennego zadań związanych z odwiedzaniem jej w szpitalu, ogarnianiem domu i czekaniem na jej powrót. Nigdy nie wróciła ze mną do tego, co się stało. Nic nie powiedziała. Wrócił za to Zbyszek, więc i ona miała się lepiej. Nigdy więcej nie próbowała sobie nic zrobić. A ja zamknęłam w szafie to wspomnienie. W szafie albo bardziej w piwnicy, głęboko. Zamknęłam, żeby nie czuć. Wiedziałam tylko, że stało się dla mnie coś niewyobrażalnie trudnego. 

			– Tak bardzo mi przykro… Z nikim o tym nie porozmawiałaś?

			– Zapłakałam chwilę po tym wydarzeniu, rozmawiając o nim z Bogiem, a właściwie nie rozmawiając, tylko leżąc przed Nim w milczeniu, powalona przez tę sytuację. Chwilę później otarłam łzy i zachowywałam się prawie, jakby się nic nie stało. Do tego przeżycia wróciłam dopiero dwa lata później. 

			– Dlaczego dopiero dwa lata później? Co się wtedy stało?

			– Z pozoru nic wielkiego. Mieszkałam już wtedy u cioci Magdy. Było po godzinie 23.00. Zadzwoniła do mnie mama. Płakała rozpaczliwie, jak jej źle, jak źle układa jej się ze Zbyszkiem. Kiedy nie podzieliłam jej żałosnego tonu, zaczęła mnie atakować, że już mnie nic nie obchodzi. Że wyniosłam się z domu i mam wszystko gdzieś. Rozłączyłam się w sekundę i również w sekundę wezbrały we mnie wszystkie najgorsze emocje. Zaczęłam się cała trząść i płakać. Ale płakać tak, jak płacze zbite dziecko. Było już późno, więc przycisnęłam poduszkę do ust, żeby przypadkiem ciocia Magda mnie nie usłyszała. I wyłam z bólu, bo inaczej tego nie można nazwać. Wezbrała we mnie taka potężna złość i bunt, że ja, dziecko, nie powinnam odpowiadać za życie mojej mamy, że to ja powinnam móc na niej polegać, że to ja powinnam opowiadać jej o moich problemach, a ona powinna mnie wspierać. Tak potężna złość i ból, i ciężar, że to nie tak. Że już nie mogę, że już nie wytrzymam. I w tej samej chwili usłyszałam myśl: Już nigdy więcej nie będziesz nazwana porzuconą. To mnie rozbroiło. Wiedziałam, że to zdanie od Boga, że On wrócił do tej sytuacji, kiedy poczułam się porzucona przez absolutnie wszystkich, także przez mamę. Gdy wybuchły emocje związane z tamtym wydarzeniem, On jakby wszedł do tego ciemnego miejsca we mnie, w którym schowałam to wszystko, do miejsca, o którym nie chciałam pamiętać. On wszedł tam ze swoim światłem. Ze swoim zdaniem. I dotknął chyba jednej z największych ran we mnie — poczucia porzucenia przez mamę, bo tym była dla mnie jej próba samobójcza. Płakałam jeszcze, ale już spokojnie, jakby utulona przez Niego. Już nigdy więcej nie będziesz nazwana porzuconą. On uleczył we mnie najboleśniejszą ranę. 

			– Kiedy mówisz o tym wszystkim, dotyka mnie to bardzo mocno, a czy Ciebie nie boli wspominanie tych wydarzeń? Nie chciałabym prowokować tym wywiadem jakiś przykrych uczuć w Tobie.

			– Kiedy rany zostały zagojone, to już nie boli. Nie zapominasz o tym, co się wydarzyło, bo Bóg nie funduje ludziom amnezji, ale wolność od bólu z powodu takich zranień — tak. Nie ma takiej rany, takiego bólu zadanego w dzieciństwie, którego Bóg nie mógłby uzdrowić. Nie ma tak ciemnych emocji, tak ciemnych wydarzeń w nas, których On nie mógłby dotknąć
i ich nie uleczyć. On chce, by wszystkie Jego dzieci były w pełni zdrowe, także emocjonalnie. By były w pełni takimi, jakimi je stworzył. 

			– Nie rozmawiałaś nigdy z mamą na ten temat?

			– Nie. Nie ma takiej potrzeby. Dzisiaj wiem, że ona sobie z czymś nie potrafiła poradzić. To było jej desperackie wołanie o ratunek, o to, by ktoś zwrócił na nią uwagę. To była jej bezsilność. W takich momentach idzie się trochę na oślep, nie myśląc do końca racjonalnie. To takie miejsce beznadziei, w którym wszystko przestaje mieć sens. Wybaczyłam jej to, a Bóg zajął się mną. Nie potrzebuję rozrachunku krzywd. Szczególnie, że wiem, że ona nie chciała mnie skrzywdzić. Ona nie umiała wtedy o mnie myśleć. Wiesz, to jest najpiękniejsze, że jeśli jesteś z Bogiem, do przebaczenia nie jest ci potrzebne zadośćuczynienie ze strony tej drugiej osoby. Nie potrzebujesz nawet tego, żeby ona zrozumiała, jaką krzywdę ci chcący czy niechcący wyrządziła. Jesteś wolna. 

			– Mówisz o tym, jakby to było takie proste, a nie jest. 

			– Wierz mi, wiem, że nie jest. Z mamą to było jakieś mimo wszystko prostsze, ale wybaczenie ojcu to było dopiero coś. 

			– Spotkałaś się z nim?

			– Nie. I pewnie to nie ułatwiało sytuacji, bo nie dostałam odpowiedzi na wiele pytań, nie usłyszałam nigdy „przepraszam” ani „kocham cię”. Za brak relacji z ojcem zapłaciłam ogromną cenę i tylko Bóg mnie pozbierał z tych konsekwencji. 

			– To jak w takim razie udało Ci się mu przebaczyć?

			– To stało się po wyprowadzce z domu. Wcześniej nauczyłam się nie myśleć o tym, co się stało z ojcem, choć wierz mi, to było szalenie trudne. Jednak na początku studiów zaczęła narastać we mnie świadomość krzywdy, którą wyrządził mi ojciec, świadomość bólu i tego, że nie potrafiłabym mu spojrzeć w oczy, bo mam do niego żal, złość, gniew i tęsknotę zarazem graniczącą z nienawiścią. Nienawiść bywa czasem ucieczką przed bólem. Czułam jednak, że jeśli nie wybaczę ojcu, to nieprzebaczenie zatrzyma mnie kiedyś w realizacji marzeń. Że spowoduje, iż nie będę do końca szczęśliwa. Byłam o tym przekonana. Dlatego wiedziałam, że muszę mu wybaczyć, nie mam wyjścia. Miałam też świadomość, że Jezus mówi: wybacz choćby i siedemdziesiąt siedem razy dziennie. On wie najlepiej, że nieprzebaczenie jest jak trucizna, jak więzienie. Czułam całą sobą, że przebaczenie jest niezbędne, nie miałam jednak pojęcia, jak mam wybaczyć, jak pozbyć się tego bólu i uczucia zranienia. Powiedziałam Bogu o tym, jak bardzo jest to dla mnie niewyobrażalne do przejścia, jak mnie to przeraża. Jednak odkąd zaczęłam poznawać Boga i żyć z Nim tak na poważnie, zawsze w takich momentach, kiedy coś mnie przerażało, zaczynałam się do Niego modlić. Wiedziałam, że tam, gdzie mnie coś przerasta, nie przerasta Jego. Że tam, gdzie coś jest niemożliwe dla mnie, jest możliwe dla Niego. Modliłam się więc, żeby pomógł mi wybaczyć, żeby dał mi siłę. To był proces, który trwał około dwa lata. 

			Nie miałam wątpliwości, że Bóg chce, żebym wybaczyła, że nie zostawia mi tutaj pola do dyskusji. Że nie da mi opcji do nieprzebaczenia, jeśli przedstawię Mu wystarczająco mocne argumenty na rzecz tego, dlaczego moim zdaniem ojciec nie zasługuje na przebaczenie. Nie miałam pola do roztrząsania winy ojca, ale Bóg nie zostawił mnie samej z moim bólem
i zranieniami. On się nimi zajął, On je leczył, On wymazywał swoją krwią, swoim oddaniem, swoją miłością, zadane mi rany. On zrobił wszystko, żebym nie musiała płacić do końca życia ceny za to, co negatywnego przeżyłam w dzieciństwie. On uwolnił mnie od bólu, nie zostawił bez pomocy. Nie powiedział: „cierpiałaś i musisz cierpieć dalej, ale wybacz”, tylko dotknął każdej rany i ją leczył, i w tym wszystkim mówił: „przebacz”. 

			W jakimś momencie tego procesu zrozumiałam też, że mój ojciec nie dojrzał nigdy do bycia ojcem. Jego rodzice oddali go do domu dziecka. W pewnym sensie został porzucony. I zatrzymał się emocjonalnie na poziomie zranionego, kilkuletniego chłopca, zostawionego przez najbliższych. On nigdy nie wyzdrowiał i nie dorósł do bycia dla innych, bo miał w sobie wyrwę po tym, że nikt nie chciał być dla niego. Byłam poruszona i wiele zrozumiałam, kiedy to do mnie dotarło. Przede wszystkim zobaczyłam, że jego zachowanie nie miało nic wspólnego z tym, że nie byłam warta kochania, tylko z jego zranieniem, z jego chorobą duszy, z której nie wyzdrowiał, przynajmniej jeszcze wtedy, kiedy od nas odszedł. Nie wiedział, jak to jest okazywać miłość, bo jemu jej nie okazano. Był ciągle na etapie głodu miłości, na etapie skupienia na tym, że nie jest wystarczająco cenny dla swoich rodziców, by chcieli go wychowywać. On nawet nie potrafił myśleć o tym, co dobre, a co niedobre dla swojego dziecka, bo sam był jak dziecko.

			Myślę, że wiele osób, które zrobiły nam krzywdę, nie miało wcale takiej intencji. Oni nie są złymi ludźmi, tylko mają bardzo chorą duszę. Chorą, zranioną duszę, z niezdrowymi mechanizmami w sobie, nie są w stanie kochać w zdrowy sposób. Nie potrafią okazywać miłości jak dojrzali ludzie. Gdyby dojrzeli, wyzdrowieli, prawdopodobnie nigdy nie zrobiliby nam krzywdy. Oni nie tylko ranili nas, ale też sami cierpieli, niosąc jakąś formę trucizny, goryczy, żalu, bólu w sobie. 

			Sądzę, że wielu z naszych bliskich nie potrafiło okazywać miłości, ale to nie oznacza wcale, że nas nie kochali. Oni sami, często poblokowani z powodu różnych chorych mechanizmów, niedorośli w emocjonalności. Nie potrafią okazywać miłości, nie potrafią mówić o uczuciach, nie potrafią czasem zapanować nad złością. I nie chodzi o to, żeby pozwalać im się ranić, ale żeby umiejąc bronić siebie przed zadawanymi ciosami, potrafić im wybaczyć. 

			Ja w końcu, po około dwóch latach rozmawiania z Bogiem o przebaczeniu tacie, proszeniu Go w modlitwie, by pomógł mi to zrobić, poczułam, że nie mam już urazu do ojca. Jakby ktoś zdjął mi kamień z serca. Co za ulga! Wiedziałam, że wybaczyłam. Byłam w stanie modlić się o ojca, prosić Boga, żeby się o niego troszczył, gdziekolwiek jest. I miałam przy tym ten niezwykły pokój w sercu, tę wolność od zranienia oraz od potrzeby, żeby ojciec zrozumiał i zadośćuczynił to, co złego zrobił mnie i naszej rodzinie. Już tego nie potrzebowałam. Bóg zajął się konsekwencjami jego niedojrzałego postępowania i uregulował jego rachunki. Zajął się mną i czule zaopiekował, i dał mi siłę do wybaczenia, siłę, która płynęła z Jego miłości.  

			– Podziwiam Cię.

			– Ale tu nie ma czego podziwiać. Ja nie wybaczyłam tacie sama z siebie. Wybaczyłam, bo mnie wybaczył Jezus. Bo On wybaczył wszystkim, i w tym Jego wybaczeniu i tym, co zrobił dla nas na krzyżu, jest siła, żeby wybaczyć. To jest siła od Niego. I ta siła jest w Jego miłości. W byciu kochaną przez Niego. Kochaną do tego stopnia, że odbiera ci mowę.

---
			– Wiele przeszłaś jak na tak młodą osobę. Nic dziwnego, że Twoje poczucie własnej wartości było zaniżone po tym wszystkim. U Ciebie największy wpływ miały na nie: brak poczucia bezpieczeństwa, pijący syn partnera Twojej mamy, odejście taty, próba samobójcza mamy. Znam jednak ludzi, którzy nie przeżyli takich wydarzeń, a nie myślą o sobie najlepiej. Co jeszcze wpływa Twoim zdaniem na obniżenie poczucia własnej wartości w życiu człowieka?

			– Moja historia jest jedną z wielu, które mogą prowadzić do tego, że przestaje się dostrzegać swoją wartość. Większa część z nich związana jest z tym, jak jesteśmy wychowywani, z naszym dzieciństwem. Czy rośniemy, mając zaspokojone potrzeby, które ma każde dziecko, czy coś jest zachwiane. I nie musi to być tylko tzw. dom kryzysowy, czyli brak poczucia bezpieczeństwa i dźwiganie problemów związanych z alkoholizmem któregoś z członków domu, z przemocą fizyczną czy psychiczną, problemami finansowymi, chorobą któregoś z domowników i innymi tego typu. 

			Inną przyczyną może być surowe wychowanie, rodzice, którzy głównie krytykują, wytykają tylko to, co dzieci robią źle, a nie doceniają ich za starania, proces, który przechodzą od nauki chodzenia po inne rzeczy. Nie mówią, że ich kochają, że cieszą się, iż są ich dziećmi, nie mówią o tym, co w nich piękne. Nie okazują miłości bezwarunkowej, ciepła, ale mają podejście takie, jakby przez punktowanie i wykazywanie nieprawidłowości mieli uchronić dzieci od złego życia. 

			Stawiają wyzwania, często zbyt liczne i za trudne jak na wiek dziecka. Mają przy tym dobre intencje, bo chcą w ten sposób wszystkiego nas nauczyć i przygotować do życia, tylko że tym, co daje największą siłę, jest poczucie bycia kochanym, doświadczenie miłości. Miłości okazanej, a nie głęboko ukrytej i niewyrażonej. 

			Jak pokazują raporty samobójstw wśród dzieci i nastolatków, najczęściej zapisywanym zdaniem w listach pożegna-
lnych jest: „Przepraszam, że nie dałem rady”. Nikt z nas, a dziecko w szczególności, nie jest w stanie dźwigać cały czas presji zadań, osiągnięć, starań, bo każdy potrzebuje oddechu, chwili beztroski, uczucia bezwarunkowej miłości. 

			Dzieciństwo ma swoje prawa i potrzeby, a ich zaniedbanie nie pozostaje bez echa. Dorośli ludzie wychowani w surowym domu, w którym zdawało się, że rodzic nigdy nie jest wystarczająco zadowolony, który nieustannie stawiał wyżej poprzeczkę, mogą w swojej dorosłości żyć w sposób, jakby chcieli komuś coś udowodnić, na coś zasłużyć. Na coś, a dokładnie – na uznanie, docenienie. Te osoby, kiedy uświadomią sobie swoją nieustanną pogoń za byciem dobrym, mówią czasem: „Tak bardzo chciałam usłyszeć od mojego ojca, że jest ze mnie zadowolony, że jest ze mnie dumny...”. 

			Można spędzić całe swoje życie, próbując coś komuś udowodnić, na coś u kogoś zasłużyć. I czasem wydaje się, że robimy to dla siebie, ale jakby tak głębiej poszukać, to być może siedzi w nas ta mała córka czy syn, który chce zobaczyć dumę w oczach swojego taty albo mamy, który tęskni tak naprawdę za uczuciem bycia akceptowanym, kochanym takim, jakim jest. 

			Rozmawiałam kiedyś z dziewczyną, która całe swoje życie robiła karierę medyczną. Miała imponujące osiągnięcia. Była przy tym pracoholiczką. Kiedy konsekwencją tego stał się rozpad jej rodziny, zaczęła szukać pomocy.

			Jej tata był wybitnym doktorem. Mało obecny w domu, spędzał z nią niewiele czasu. Jedynym sposobem na zwrócenie jego uwagi było wykazanie się jakimś sukcesem, świetnym wynikiem, najpierw w szkole, później na studiach. Najwyższe oceny, wygrana w konkursie – tylko wtedy ojciec zauważał, że jest i mówił, że stać ją na więcej, że musi się uczyć, dać z siebie wszystko, bo wtedy do czegoś w życiu dojdzie. No i dała z siebie wszystko, tylko, jak się okazało, nie po to, by „do czegoś dojść”, tylko po to, żeby jej tata powiedział wreszcie: „Jestem zadowolony. Teraz jesteś warta, żeby cię kochać”. Goniła za tym przez całe życie. 

			Wszyscy ludzie podziwiali ją za jej karierę, wyniki, ambicje, pracowitość, a ona płaciła za to gigantyczną cenę w postaci braku odpoczynku, życia w ciągłej presji, dźwigania uczucia ciągłego niezadowolenia z siebie i wymagania, żeby postarać się bardziej, niecieszenia się relacjami z najbliższymi i życiem. Kiedy uświadomiła sobie to wszystko i przepracowała na terapii swoją dotychczasową drogę, pogodziła się z tym, że nie usłyszy od ojca, że jest wystarczająco dobra. Nie dlatego, że nie jest warta kochania, ale dlatego, że on nie potrafi inaczej, że jest ubogi w okazywaniu miłości, że sam jest w więzieniu chorych mechanizmów zasługiwania na miłość swojej mamy. Dopiero wtedy zaczęła poznawać, co dla niej ma znaczenie. W wieku czterdziestu lat zadawała sobie po raz pierwszy pytania: „Co jest dla mnie ważne, czego pragnę, jakiego życia chcę, jakie mam wartości?”. Wtedy zaczęła odkrywać, że poza pracą istnieje jakiś świat, że można spędzać czas w obszarze takim, jak rodzina, przyjaciele, czas wolny, relaks, życie duchowe. Wtedy dopiero po raz pierwszy pojechała na dłuższe wakacje, bo nigdy wcześniej nie dawała sobie do nich prawa, bo zawsze było za mało, praca stawiała przed nią nieustanne zadania i wyzwania, które zajmowały całą przestrzeń. W jej przypadku powiedzenie, że „życie zaczyna się po czterdziestce” było dość zasadne. 

			– Jak dobrze, że zmieniła swoje podejście i życie. Obawiam się, że jest wielu ludzi, którzy całe swoje życie przeżyli, próbując kogoś zadowolić, goniąc ciągle za akceptacją. 

			– Myślę, że tak. Może nie zawsze w tak mocnym stopniu jak ta kobieta, ale w jakiejś części na pewno. 

			– Wspomniałaś o „kryzysowym domu” i surowych, wymagających rodzicach, czy jest coś jeszcze, co może prowadzić do zaniżenia poczucia własnej wartości?

			– Tak — fizyczna i emocjonalna nieobecność rodziców. To, że nie spędzają z dziećmi czasu z powodu ich zapracowania, nieobecności w domu, skupienia na innych rzeczach. I nie mam tu na myśli poświęcania czasu dzieciom przez kilka godzin dziennie, bo wiadomo, że większość rodziców musi pracować, ma wiele obowiązków, ale o sytuację, kiedy tego czasu z dziećmi nie spędza się w ogóle, albo kiedy już się spędza, to z telefonem i laptopem w ręce albo przy jakimś zadaniu. A tu chodzi o te nawet pół godziny, kilkanaście minut, kiedy rodzic jest skupiony tylko na dziecku i jest tylko dla niego. Kiedy uważnie go słucha i pokazuje mu przez poświęcony czas – „jesteś dla mnie ważny”. Kiedy tego nie ma, bo zawsze wszystko inne jest ważniejsze, albo kiedy są sytuacje, że rodzice skupiają się na jednym z dzieci, bo jest chore, albo wymaga więcej pomocy, a drugie zostawiają samemu sobie, no bo przecież sobie radzi, to wtedy w tym zostawionym samemu sobie dziecku rośnie przekonanie, że nie ma dla niego miejsca, że nie ma ważności. 

			Kiedyś jedna z kobiet w naszym domu powiedziała mi: „Mama dbała o jedzenie dla mnie, kupowała ubrania, miałam dach nad głową, ale ja tęskniłam za mamą. Za jej obecnością. Za tym, żeby usiadła ze mną i porozmawiała, żeby mi powiedziała, że mnie kocha i że cieszy się, że jestem. Żeby spojrzała na mnie z miłością i przytuliła. Brakowało mi mamy...”. 

			Kiedy to trwa w wyjątkowych sytuacjach miesiąc, pół roku, jest to jeszcze do zniesienia, ale kiedy tak jest przez całe dzieciństwo, trudno, żeby to nie miało na dziecko żadnego wpływu, bo brak uwagi to komunikat — nie jesteś dla mnie na tyle ważny, żeby się na tobie skupić, a skoro ten przekaz trafia od najbliższych, bardzo łatwo stąd do wniosku — nie jestem w ogóle wartościowy.

			Wyobraź sobie, że do zaniżenia poczucia własnej wartości może prowadzić także nadopiekuńczość rodziców. „Nie idź tam, bo się pobrudzisz”, „Daj, ja to zrobię, ty sobie nie poradzisz”, „Beze mnie to ty zginiesz”, „Ja ci pomogę, bo nie dasz rady...” „Nie wychylaj się”, „Daj, ja to zrobię, ty się jeszcze dosyć napracujesz...”. I do pewnego momentu to może być dobre — jeśli zadanie przekracza możliwości danego wieku dziecka, ale jeśli we wszystkim jest wyręczane, jeśli w każdej sytuacji słyszy, że sobie nie poradzi, że rodzice muszą to zrobić za nie, jeśli na każdym kroku jest traktowane, jakby nie było w stanie, nie potrafiło, to w końcu zacznie czuć się nie do końca sprawne, a co za tym idzie – niepełnowartościowe, by radzić sobie z życiem, by sprostać wyzwaniom. Jeśli rodzice nie stawiali dziecku żadnego zadania, ale od wszystkiego chcieli je chronić, „chuchali na nie” na każdym kroku, jeśli drżeli na samą myśl, że miałoby zrobić to czy tamto, robili wszystko za nie, żeby mu pomóc, chronili go z każdej strony od błędów, od upadków, byli przesadnie opiekuńczy, niczego nie wymagali, to prędzej czy później zacznie czuć się, że samo w sobie nie jest w pełni wartościowe. Zacznie podważać swoją zdolność do radzenia sobie z wyzwaniami
w życiu. Mając trzydzieści lat, może nie wierzyć w to, że da radę, nie widzieć swoich mocnych stron, może czuć się ciągle jak nieporadne dziecko, niepewne siebie, bo przecież źródłem jego sprawczości, zaradności i bezpieczeństwa stali się do przesady rodzice — i byłoby OK, gdyby to trwało do piątego roku życia, ale kiedy to trwa do dwudziestego roku życia albo dłużej? Kiedy rodzice mówią jak do małego dziecka,
a ono ma już dwadzieścia pięć lat, to nie pomaga mu w dojrzewaniu. I tak, chcąc chronić swoje dziecko, wyręczać je od zadań, można zrobić mu krzywdę. 

			Każde dziecko na różnym etapie potrzebuje wyzwań dopasowanych do jego wieku. Takich sytuacji, w których usłyszy: „Dasz radę. Uda ci się. Próbuj. Upadłeś, to wstań i próbuj kolejny raz. Jestem obok, ale idź sam, poradzisz sobie, jesteś dzielny”. Każde potrzebuje tych zadań, w których będzie mogło zobaczyć, że jest w stanie sprostać czemuś samodzielnie, że ma zdolność do pokonywania przeszkód, zdobywania celów. 

			Życie rodziców według postawionej poprzeczki — „żeby tylko nie wydarzyło się nic złego, żeby tylko nie zasmucił się, nie przegrał, nie popełnił błędu, nie sfrustrował się” itd. prowadzi do deformacji. Nie ma bezbłędnego życia, nie ma życia bez porażek, bez przeżywanych od czasu do czasu emocji, takich jak smutek, żal, ból, złość. I nie chodzi o to, żeby zrobić wszystko, żeby zaoszczędzić tego dzieciom i je przed tym ochronić, ale żeby nauczyć je sobie z tym radzić, podnosić się po porażce, wyciągać wnioski, podejmować kolejne próby. Dać dzieciom możliwość wyćwiczenia mięśni potrzebnych do radzenia sobie w życiu. Asekurując je cały czas, nie damy im możliwości, by w pełni się rozwinęły, by urosły zdrowe emocjonalnie, gotowe sprostać temu, co postawi przed nimi życie.  

			Przyczyną zaniżonego poczucia własnej wartości może być także odejście bliskiej osoby, jej śmierć. Pracowałam z wieloma kobietami, które straciły któregoś z rodziców w wieku kilku czy kilkunastu lat, nie przerobiły tej żałoby i traumatycznego poczucia straty i będąc już dorosłymi, miały w sobie żal i złość na rodzica, że je zostawił. Mimo iż racjonalnie rozumiały, że choroba nie była wyborem mamy czy taty, to jednak psychika dziecka bardzo często interpretuje takie odejście rodzica na zasadzie – nie byłem dla ciebie wystarczająco ważny, żebyś dla mnie walczył i żył. Odbiera to jako odrzucenie, a od tego jest o krok do zaniżenia poczucia własnej wartości. Pamiętam takiego chłopaka, z którym kiedyś rozmawiałam o śmierci jego mamy. Stracił ją, gdy miał dwanaście lat. Opowiadał, jak na ostatnim etapie jej choroby odwiedzał ją czasem w hospicjum i uczucie, które najbardziej pamięta z tamtego czasu, które cały czas mu towarzyszy, to złość. Bardzo silna złość i żal do mamy, że chorowała, że w jego ocenie nie walczyła, że go zostawiła. On nie odebrał tego jako coś, na co mama nie miała wpływu, ale tak, jakby sama wybrała taką drogę i go porzuciła. Tak właśnie dziecko może zinterpretować chorobę i śmierć bliskiego człowieka. Chłopak miał w sobie niewyrażony przez lata żal, złość, uczucie bezradności i ból wynikający z poczucia, że nie był wart, by dla niego żyć. Te uczucia były przykryte smutkiem z powodu straty mamy, racjonalnym wytłumaczeniem choroby, lękiem, że zapomni mamę, a pod spodem kłębiła się niewypowiedziana złość. Kiedy dotarł do swoich najgłębszych emocji, płacząc, mówił: „Nie chciałem do niej czasami iść. Ciocia mnie zabierała do hospicjum, a ja nie mogłem patrzeć na mamę, bo byłem na nią taki zły! Dlaczego nie walczy? Dlaczego nie zrobi wszystkiego, żeby wyzdrowieć? Bo jej tak naprawdę na mnie nie zależy! Tak myślałem...”. Kiedy to wyraził, zrobiło się miejsce na tęsknotę, na przeżycie smutku, na ulgę od tego napięcia w środku i przyjęcie prawdy, że był bardzo kochany, że gdyby mama tylko mogła, zrobiłaby wszystko, by dla niego żyć.

			– Jakie to smutne... Jeśli tym dzieciom nikt tego nie wytłumaczy, mogą męczyć się tak przez całe życie. 

			– Czasami tak. W naszym domu odnajdujemy te dzieci ukryte w dorosłych kobietach. Zauważamy je, budujemy z nimi klimat zaufania i zaczynamy słuchać, a one otwierają się powoli ze skulenia, wychodzą z zaryglowanych piwnic, szaf i zaczynają po raz pierwszy opowiadać o swoim bólu, skrywanych latami emocjach, przeżyciach i po raz pierwszy znajdują ulgę i dają się przytulić. To jest dla mnie jeden z najbardziej wzruszających momentów. Kocham te dzieci w nich. One wyczuwają, kiedy ktoś jest nimi naprawdę zainteresowany. 

			– Mogę sobie wyobrazić. Udaje się je uwolnić z tych przykrych miejsc?

			– Nie każdy jest gotowy w danym momencie, ale wielu udaje się pomóc. 

			– Czy jest coś jeszcze, co zaniża poczucie własnej wartości człowieka?

			– Tak, mogą to być toksyczne relacje. Te, w których ktoś nas nie szanuje, znęca się nad nami fizycznie czy psychicznie. Kiedy traktuje nas tak, jakbyśmy byli niewiele warci, a my w tym tkwimy. Pozwalamy, by nas oszukiwał, manipulował nami, poniżał, nazywał w przykry sposób, podkreślał werbalnie czy niewerbalnie, że nie nadajemy się do niczego. Uderzał fizycznie albo psychicznie przez zachowania, słowa. Pozostawanie w takiej relacji i niebronienie siebie, akceptowanie tego, że jesteśmy krzywdzeni przez człowieka, który ma ze sobą duży problem, nie radzi sobie z emocjami i wylewa na nas toksyny, które ma w sobie, prowadzi w końcu do tego, że sami przestajemy siebie szanować, że sami zaczynamy wierzyć w to, co o nas mówi. 

			Rozmawiałam kiedyś z piękną kobietą, mądrą, zdolną, pracowitą. Szukałyśmy dla niej pracy. Ona twierdziła, że nie nadaje się do niczego, że sobie z niczym nie poradzi. Patrząc na jej CV i na nią, i słysząc to, co mówiła, można było nie dowierzać własnym uszom. 

			Spytałam ją, dlaczego tak uważa. Zamyśliła się dłużej, po czym odpowiedziała: „Mój mąż powtarzał mi setki razy, że nadaję się tylko do garów, że ze mnie nie może być nic dobrego. Mówił tak przez dziesięć lat. Tak i jeszcze gorzej. Każdego dnia słyszałam o sobie najgorsze rzeczy. I mówiąc to, patrzył na mnie zawsze z tak dużą pogardą, że chyba uwierzyłam, że faktycznie jestem osobą, która napawa obrzydzeniem”. 

			Ta kobieta, mimo że czuła się krzywdzona, to jednak zaczęła o sobie myśleć w sposób, w jaki była traktowana. Uwierzyła w to, co mówił jej mąż. I to spowodowało, że trudno jej było zobaczyć w sobie mocne strony, to, że może sobie poradzić. To trzeba było dopiero przepracować. 

			Destrukcyjnie na nasze poczucie własnej wartości działa także warunkowe okazywanie miłości. Brak bezwarunkowej miłości ze strony rodziców, nieokazywanie jej bez powodu, ale tylko w sytuacjach, kiedy dziecko na to zasłuży.  

			Przytulenie i pokazanie zadowolenia za dobrą ocenę, za posprzątany pokój. Nagroda za czerwony pasek, za wygraną w konkursie. Duma i radość rodziców, gdy najpiękniej powiedzieliśmy wiersz, zatańczyliśmy na przedstawieniu, zdaliśmy egzamin do zaplanowanej uczelni, zdobyliśmy „dobry”, opłacalny zawód. 

			I nie chodzi o to, żeby się z tego nie cieszyć. Problem pojawia się wtedy, gdy okazywanie miłości następuje tylko po takich osiągnięciach. Kiedy czegoś nie osiągasz, nie zasługujesz na miłość, akceptację. Nie masz wyników, nie jesteś wartościowy. Uczysz się więc, że twoja wartość jest zależna od tego, co w życiu wypracujesz. Nie znajdujesz wartości w bezwarunkowej akceptacji, ale w spełnianiu warunków. To rodzi chorą presję, by o nią zabiegać. Zabiegać o to, żeby czuć się wystarczająco dobrym, kochanym. Tyle, że to nie powinno wypływać z osiągnięć. Dzieci potrzebują doświadczać miłości bezwarunkowej. Miłości za to, że są dziećmi swoich rodziców. Miłości, szczególnie kiedy coś im nie wychodzi, kiedy nie zrobiły nic szczególnego. Potrzebują słyszeć zdania: „Tak dobrze, że jesteś”, „Cieszę się, że jesteś moim dzieckiem”, „Uwielbiam spędzać z tobą czas”, „Jesteś moim skarbem” — nie kiedy pochwaliły się właśnie jakimś sukcesem, ale kiedy wydaje się, że nie ma powodów. Każde dziecko jest cudem stworzonym przez Boga i jest warte, żeby je kochać bezwarunkowo. 

			Czasem surowe czy przykre opinie naszych autorytetów (nauczyciela, trenera, czy kogoś jeszcze innego) mogą prowadzić do tego, że nie czujemy się już tak wartościowi. Mijają lata, dziesiątki lat, a my siedzimy jak w więzieniu, w zdaniu: „Ty i tak do niczego nie dojdziesz”, „Nic z ciebie nie będzie” itd. Zdanie wypowiedziane przy całej klasie, powtarzane podczas każdego treningu, zapadło w nas tak, że się zadomowiło. I niby się staramy, pracujemy, działamy, ale gdzieś w nas, z nieuświadamianej już przyczyny, siedzi głęboko przekonanie, że i tak okażemy się niewystarczająco dobrzy, że i tak nas odrzucą. 

			– Strasznie to wszystko brzmi. 

			– Wiem. Szczególnie, kiedy zebrałam to wszystko razem. Są jeszcze inne przyczyny, ale z tymi, które wymieniłam spotykałam się najczęściej w życiu osób z niskim poczuciem własnej wartości. 

			– Jaki one mają wpływ na życie człowieka? Jak to niskie poczucie własnej wartości przejawia się w dorosłym życiu?

			– Niskie poczucie własnej wartości wpływa na każdą dziedzinę życia. Powoduje, że nie dostrzegamy swoich talentów, mocnych stron, w związku z czym nie wykorzystujemy ich w pełnym stopniu. Nie mamy także odwagi w pracy, w sięganiu po marzenia, bo nie wierzymy, że możemy sobie z czymś poradzić. Albo z kolei, sięgając po realizację marzeń, tak bardzo się staramy, jakby wszystko zależało od nas, wpędza nas to w perfekcjonizm i czasem pracoholizm, mechanizm wiecznego zasługiwania. Wpływa na wycenianie naszej pracy zawodowej, bo przecież jeśli nie widzimy swojej wartości, zaniżamy swoją stawkę. Nie mamy pewności siebie. Na rozmowie kwalifikacyjnej wypadamy słabiej. Wymienienie swoich mocnych stron to dla nas nie lada wyzwanie!

			W relacjach możemy bać się ciągle, że nie spełnimy czyichś oczekiwań, albo z kolei możemy nadmiernie oczekiwać akceptacji i uwagi ze strony drugiej osoby. 

			Niskie poczucie własnej wartości wpływa na zdrowie, bo wiąże się z tendencjami do zamartwiania się, nadmiernego przeżywania wszystkiego, z nieumiejętnością złapania zdrowego dystansu. Trudniej także odpoczywać, bo prawo do odpoczynku ma ktoś, kto na nie zapracował. 

			Ma wpływ na poczucie szczęścia, no bo jak czuć się szczęśliwym, kiedy czujemy się źle sami ze sobą?  

			Na wyrażanie swojego zdania, bo ciągle analizujemy, co po-
myślą inni, kiedy to powiemy. Na odmawianie, kiedy nie możemy czegoś zrobić, i proszenie o pomoc, bo te rzeczy to standard, ale dla wartościowych. 

			Niskie poczucie własnej wartości powoduje, że w każdej dziedzinie mamy w sobie przekonanie, że jesteśmy niewystarczający. Niewystarczająco się staramy, można to zrobić lepiej, nie jesteśmy dobrzy. To powoduje, że jesteśmy pod ciągłą presją, by starać się bardziej i bardziej. Tyle że to może być ciągle niezaspokojone. Nie umiemy siebie docenić i nie potrafimy przyjmować pochwały od innych. Krytykę za to traktujemy bardzo osobiście. Jedna negatywna ocena naszej pracy, zachowania, słuszna czy niesłuszna, może spowodować, że uznamy, iż się nie nadajemy, że jesteśmy do niczego albo obrazimy się na krytykującą nas osobę, nie przyjmując w ogóle konstruktywnej uwagi. A już na pewno będziemy to przeżywać dzień, dwa lub dłużej. Tracimy przy tym dużo energii i poświęcamy dziesiątki minut na zamartwianie. Ciągłe zastanawianie się, co pomyślą inni, jak nas ocenią, jakby ich główną rolą było koncentrowanie się na każdym naszym ruchu. 

			Mamy tendencję do obwiniania siebie za wszystko. Do brania odpowiedzialności za rzeczy, na które nie mamy wpływu. Ba, zachowujemy się, jakbyśmy mieli wpływ na wszystko, tylko kiedy zderzamy się z porażką i odbijamy od ściany, mamy wrażenie, że to nasza wina. Porównujemy się z innymi, i nie muszę tu dodawać, że w tym porównaniu wypadamy zwykle gorzej. Nie pytamy siebie o zdanie, nie zastanawiamy się nad tym, czego potrzebujemy, bo całą przestrzeń wypełnia skupianie się na tym, czego oczekują inni, i próba sprostania tym oczekiwaniom – oczywiście oczekiwaniom, które nam się wydaje, że oni mają. A życie pokazuje, że nie zawsze te wyobrażenia są bliskie rzeczywistości. Ewentualnie mamy ciągłą, niezaspokojoną niczym potrzebę, by być docenianym, chwalonym, by inni skupiali się na nas. Będąc dorosłymi, możemy jak dzieci oczekiwać uwagi i tego, byśmy byli najważniejsi, bo chcemy, żeby ktoś zaspokoił w nas ten głód akceptacji. 

			No i oczywiście brak poczucia własnej wartości prowadzi do budowania „pomników” życiowych osiągnięć, by w ten sposób dorobić sobie brakującego poczucia wartości. Taka wieczna pogoń za zrobieniem czegoś, co doda nam wartości — czy to zdobycie tytułu naukowego, zawodowego, kupno imponującego samochodu, zdobycie wysokiego stanowiska i inne. Same w sobie te rzeczy nie są złe, jednak jest problem, kiedy zaczynamy je robić po to, by zbudować swoją tożsamość, by czuć, że coś znaczymy, że jesteśmy ważni.  

			Tak może przejawiać się niskie poczucie własnej wartości u osób, które mają skłonności do zachowań uległych. 

			– A są ludzie z niskim poczuciem własnej wartości o skłonnościach do zachowań nieuległych?

			– Tak. Ludzie o skłonnościach do zachowań agresywnych. Często osoby, które znają takich ludzi, myślą, że oni są zbyt pewni siebie. Tymczasem ich zachowania wynikają z niskiego poczucia własnej wartości i z kompletnego braku pewności siebie.

			– A jakie to zachowania?

			– Wywyższanie siebie ponad innych ludzi. Podkreślanie swojej pozycji, jeśli dana osoba jakąś zajmuje. Nadmierne chwalenie się tym, co się ma. Poniżanie innych, by samemu poczuć się lepiej. Niechęć, by dzielić się wiedzą, doświadczeniem. Atakowanie w obawie przed zranieniem. Nadmierne podkreślanie swojego znaczenia, możliwości, zdolności. 

			– Ale czy — przynajmniej w przypadku ostatniego przykładu — takie zachowania nie wiążą się ze zbyt dużym poczuciem własnej wartości?

			– Nie, dlatego, że nie można mieć zbyt wysokiego poczucia własnej wartości, tak jak nie można być zbyt zdrowym. Człowiek, który jest pewien swojej wartości, nie musi nikomu niczego udowadniać. Poza tym wie, że wartość człowieka nie wynika z jego osiągnięć, z jego trofeów. 

			Te przykłady zachowań dotyczą osób, które nie mają poczucia własnej wartości w sobie, w środku, dlatego dorabiają je czynnikami zewnętrznymi przez udowadnianie swojego znaczenia sobie i innym. Sięgają przy tym po zewnętrzne zasoby, które mają w zasięgu, by poprzez nie zbudować swoją tożsamość. Ta metoda działa tylko doraźnie, chwilowo. Jedna zdobycz za chwilę nie ma już znaczenia, więc coś pcha człowieka, żeby zdobywał następną, demonstrował ją, bo wtedy znów przez chwilę poczuje, że coś znaczy. I może te swoje „trofea” prezentować podczas rozmów z innymi ludźmi, w relacjach społecznych, w mediach społecznościowych i w innej formie. Kiedy klaszczą mu przez chwilę brawo i patrzą z podziwem, jest dobrze. Później trzeba sięgnąć po kolejną dawkę. 

			Poznałam kiedyś sympatyczną przy pierwszym kontakcie kobietę, która jednak przy bliższym poznaniu zachowywała się dość irytująco. Rozmowa z nią, a właściwie jej monolog polegał na podkreślaniu tego, co osiągnęła w życiu. Każdą myśl sprowadzała do tego, jak ona sobie z czymś świetnie radzi. I w tych opowieściach można było odnieść wrażenie, że wszystko odbywa się dzięki niej. Nawet jej mąż był dobrym człowiekiem, bo to ona go tak świetnie wybrała i „wyszkoliła”. Trudno było odwrócić jej uwagę od niej samej. Kobieta prowadziła restaurację. Pracownicy dość często narzekali, że bywa apodyktyczna, nie potrafi słuchać, nie przyjmuje niczyich uwag, bo sama wie najlepiej. Bywała atakująca i zdarzało jej się nie panować nad emocjami. Wszystkich podejrzewała, że są przeciwko niej, że ją oszukują, dlatego próbowała kontrolować każdy aspekt funkcjonowania restauracji. Kiedy pracownicy nie wytrzymywali klimatu, który tworzyła i odchodzili, ona nigdy się nad sobą nie zastanowiła, tylko wychodziła zawsze z założenia, że to oni ją oszukali, że są złymi ludźmi, nawet jeśli to była już kolejna z kilkudziesięciu osób. Nie potrafiła przyjąć słów krytyki i reagowała na nie, atakując osobę zwracającą jej uwagę. Jej sytuacja pogarszała się z miesiąca na miesiąc, ale ona nie potrafiła zrezygnować z zakupu na kredyt najnowszego samochodu marki wystarczająco ekskluzywnej, by ta ekskluzywność spłynęła splendorem na właściciela. Pensje wypłacała z opóźnieniem, ale ubrania miała zawsze z najwyższej półki, bo przecież „jeśli wyglądasz, to coś znaczysz”. Kiedy jej syn nie poradził sobie na studiach, wymyśliła piękną historię, która miała go uroczo wybielić i opowiadała ją znajomym. Ludzi, którzy nie mieli pozycji, znaczenia społecznego, nie uważała za partnerów godnych rozmowy. A tych, którzy w jej mniemaniu mieli znaczącą pozycję, traktowała, jakby byli kimś więcej niż ludźmi, odgrywając przed nimi różne role, nie będąc nigdy sobą. Cały swój świat zbudowała po to, by zapewnić sobie jakieś poczucie znaczenia. Bo z domu wyniosła wspomnienie ojca alkoholika, furiata bijącego matkę, biedy i potężnej niemocy, by cokolwiek zmienić.

			Dla wielu ludzi z boku wydawała się osobą niezwykle pewną siebie, wręcz zadufaną w sobie. Tylko kiedy nikogo obok niej nie było, a w codziennych zadaniach zapadała względna cisza, trudno jej było wytrzymać z samą sobą. Wyrobiła jednak w sobie mechanizmy samookłamywania się i starała się wierzyć w stworzone przez siebie interpretacje świata. Tylko tak dawała radę wytrzymać to, co się działo w niej.

			– Takie błędne koło. 

			– Zdecydowanie. 

			– Czy ludzie nie próbują sobie jakoś z tym radzić?

			– Owszem, próbują sobie radzić tak, jak potrafią.  

			– Czyli jak?

			– Jeśli nie uświadomią sobie, w czym naprawdę jest problem, robią to niestety często w niezdrowy sposób. Przede wszystkim uczą się odcinać od swoich emocji — żeby nie czuć bólu. Wyrabiają w sobie mechanizm obronny. Najczęściej nikt z nimi nie rozmawia o tym, co ich boli, rani. Nikt nie pyta, za czym tęsknią, czego potrzebują, więc niepytani, niewysłuchani, niezrozumiani, przestają skupiać się na swoich emocjach, nie zauważają ich, żeby wytrzymać w trudnych sytuacjach. To obrazowo wygląda trochę tak, jakby włożyli te wszystkie przykre emocje do szklanego słoika i zamknęli go, żeby ich tak bardzo nie czuć. Tylko że ten „słoik emocji”  siedzi w nich nieoczyszczony latami. I kiedy są dorośli, nie wiedzą już dlaczego a okoliczności są już inne, miłe, dobre, to oni czują w sobie jakiś ciężar, smutek i samotność. Te emocje dają o sobie czasami znać, tyle że oni już nie uświadamiają sobie, z czego one wynikają. Czasem je wyładują, niekoniecznie w zdrowy sposób, a czasem po prostu „zagryzą zęby” i idą do przodu, bo przecież tego nauczyli się świetnie. Uważają, że tak trzeba, bo „życie ich utwardziło”. Tymczasem prawdziwa odporność jest w zdrowiu, a nie w udawaniu, że nie ma w nas wielkiego ciężaru przykrych emocji. Oni jednak już dawno odcięli się od tego, co czują.

			Rozmawiałam nieraz z osobami, które doświadczyły bardzo trudnych przeżyć w dzieciństwie, od przemocy w domu, alkoholizmu, śmierci bliskich, po inne tragedie, a kiedy o tym opowiadają, sprawiają wrażenie, jakby nic nie czuli, jakby mówili o bułce z masłem. I nie mam tutaj na myśli tych, którzy coś przerobili i nie czują już bólu związanego z tym, co się wydarzyło, bo wyzdrowieli, tylko o tych, którzy niczego nie przerobili, a mówią o tym, jakby byli bez uczuć, z kamienia. I jak się później okazuje, oni zbudowali wokół swojego serca ogromny mur, który miał ich chronić przed bólem. Dziś ten mur odcina ich od wszystkiego, łącznie z tym, że nie umieją odczuwać dobrych rzeczy albo robiąc innym krzywdę, nie czują w momencie krzywdzenia, jak okrutne jest ich zachowanie. 

			Są też tacy, którzy tak bardzo odcięli się od uczuć z przeszłości, że nie pamiętają prawie nic ze swojego dzieciństwa, nastoletniego czasu, jakby mieli amnezję. W ten sposób ich mózg poradził sobie z bólem. I chociaż mogą nie myśleć, mogą prawie zapomnieć tamte wydarzenia, jednak czują pewien ciężar, coś na kształt kuli u nogi, tylko że nie wiedzą już, skąd wzięło się to uczucie. 

			Niektórzy próbują wszystko kontrolować w życiu. Przewidywać różne zagrożenia, planować rozwiązania, porządkować, żeby utrzymać życie w ryzach. Mają w sobie przekonanie, że jeśli odpowiednio wszystko poukładają, zaplanują, przewidzą i przygotują się, to wtedy uchronią się od zła, które przeczuwają ciągle, że może przyjść. Rysują więc czarne scenariusze zagrożeń i pracują ciężko, wpadając czasem w pracoholizm, żeby zapanować nad życiem. Mają w sobie niegasnące napięcie, które pcha ich do tego, by działać, układać, kontrolować, sprawdzać, przewidywać. Tylko to daje im bardzo pozorne poczucie bezpieczeństwa. 

			– To musi być potwornie męczące.

			– I jest. Czasami prowadzi ich do nerwicy, czasem do nieumiejętności odpoczywania i cieszenia się życiem. Perfekcjonizm, który nie pozwala ci się cieszyć tym, co masz, ale każe ci ciągle badać zagrożenia, niedociągnięcia, obszary do poprawy i działać, działać, działać. 

			Jedna z kobiet, która gościła w naszym domu, bardzo szybko musiała wejść w rolę osoby odpowiedzialnej za utrzymanie swojej rodziny. Jej tata zapił się, gdy ona miała dwanaście lat. Mama ciężko pracowała, ale to nie wystarczało, by utrzymać dom. Córka więc zaczęła jej pomagać we wszystkich obowiązkach domowych i przede wszystkim w niesieniu odpowiedzialności za to, żeby dać radę. Kiedy miała piętnaście lat, pracowała z mamą przy wszelkich możliwych pracach. Każdy grosz miał znaczenie. W dorosłym życiu, mając dwójkę dzieci, męża, szczęśliwy dom, nie umiała przestać pracować. Wpadła w pracoholizm. Czytała dziesiątki książek, jak organizować sobie lepiej pracę, jak zarządzać sobą w czasie i podpowiedzi były świetne, tylko ona i tak lądowała w miejscu uzależnienia od pracy. Rządził nią przerażający lęk, że jej rodzinie zabraknie pieniędzy, że będą musieli cierpieć tak jak ona w dzieciństwie. Nie miało znaczenia, że jej mąż żył, że sytuacja była inna. Ona była uwięziona w lęku, że wydarzy się coś złego i nie poradzą sobie finansowo. Jej małżeństwo z czasem zaczęło na tym bardzo cierpieć, bo zajęta pracą, nie miała czasu ani dla męża, ani dla dzieci. Robiła wszystko, żeby uratować rodzinę od zagrożenia. Pracując ciężko i odkładając kolejne tysiące, czuła, że panuje nad sytuacją. Do momentu, kiedy małżeństwo wisiało na włosku, a ona sama z przepracowania przeżyła załamanie nerwowe. 

			Przerażający obrót zdarzeń, u niej na szczęście okazał się punktem zwrotnym. Poszła na terapię i podczas procesu terapeutycznego dotarła w sobie do małej dziewczynki uwięzionej w rodzinnym domu, w lęku, w ciągłym napięciu, w przerażającym strachu, że znów wydarzy się coś złego, w nałożonej odpowiedzialności, by nie dopuścić do trudnej sytuacji finansowej. Trzeba było zająć się pierwotnym lękiem i przerobić tamte sytuacje, by poukładać teraźniejszość. Przerobić w skuteczny sposób, a nie przez próby zagłuszenia tego lęku nieustanną, ciężką pracą. 

			Niektórzy ludzie z niskim poczuciem własnej wartości próbują ugasić te wszystkie słabe myśli przez powtarzanie sobie — „Jestem zwycięzcą! Uda mi się. Mogę!”. I nie mam nic przeciwko tym afirmacjom, ale jeśli niesiesz w sobie ciężar, nieprzerobioną traumę, ból, to zagłuszanie tego motywującymi hasłami nie załatwi sprawy. 

			Można też pójść w dorabianie sobie poczucia własnej wartości gadżetami, tytułami, sukcesami, zakupami, dyplomami, stanowiskami czy lajkami na Facebooku. Atrybuty zewnętrzne są dla niektórych sposobem na zwiększenie swojej samooceny, a kiedy lepiej się ocenią, czują się ze sobą trochę lepiej, przynajmniej na chwilę. Oni nie wiedzą, że prawdziwa wartość człowieka jest uniwersalna, niezależna od jego osiągnięć, wynikająca z tego, że jest człowiekiem. 

			Ja i pan z butelką wina pod sklepem mamy dokładnie tę samą wartość jako ludzie. To, co robimy ze swoim życiem, jakimi wartościami kierujemy się w życiu, to jest wtórna sprawa, ale nasza wartość jest ta sama. Ty i Twój największy autorytet, najlepszy Twoim zdaniem człowiek, jakiego znasz, macie tę samą wartość. 

			Gdybyś miała dwójkę dzieci i jedno byłoby grzeczne, świe-
tne w nauce, piękne, a drugie niegrzeczne, ze słabymi ocenami, bez wygranych konkursów, to czy jedno ma dla Ciebie większą wartość niż drugie? Oczywiście, że nie! Każde ma tę samą wartość, bo jest Twoim dzieckiem. 

			Jestem człowiekiem stworzonym przez Boga, odkupionym przez Niego i w tym jest moja wartość, nie w liczbie tytułów, stanowisk itd. Tymczasem wielu ludzi, którzy nie czują w tym swojej wartości, walczą o osiągnięcia, o dyplom, tytuł. To daje im poczucie jakiejś tożsamości. Podkreślają, co w życiu osiągnęli, czasami kupują ekskluzywne rzeczy, od ubrań po samochody, żeby w ten sposób zyskać uznanie i szacunek. A ja chciałabym im powiedzieć, że bez tych wszystkich atrybutów są wartościowi. Że te wszystkie elementy nie są w stanie nic dodać do ich wartości. Że jedna zdobycz wystarczy im na chwilę, a później muszą sobie coś udowadniać kolejną i tak w nieskończoność. I na chwilę ich to zadowala. Kiedy widzą pełne podziwu spojrzenia ludzi, myślą sobie – mam znaczenie. Jednak kiedy zasypiają wieczorem i spojrzą przez chwilę do swojego wnętrza, to wiedzą, że tam nie wszystko jest OK, że ciągle czegoś im brak, że tytuł dyrektora tego nie ugasił, a nowy samochód, najpiękniejszy z salonu, nie załatwił sprawy; że tęsknią, ciągle tęsknią za czymś... 

			– To smutne. 

			– Smutne, kiedy nie uświadamiamy sobie, co tak naprawdę jest problemem i próbujemy poukładać te roztrzaskane w nas kawałki nie tak jak trzeba. Wśród tych osób jest cała masa, która poszukuje poczucia wartości, zapracowując na uznanie innych. Walczą o to, by spełnić ich oczekiwania, czasem wypowiedziane, a czasem zgadywane i zyskać akceptację, podziw, uznanie, poczuć się ważnym, chcianym i kochanym przez kogoś. Starają się czasem za innych, biorą odpowiedzialność za innych, pracują za innych i boją się, że jeśli zrobią coś, co nie spodoba się tej osobie, zostaną odrzuceni, przestaną być lubiani, chciani. Ciągle próbują, starają się. Na chwilę wystarcza. Na dłuższą metę nie działa. 

			– Jak walka z wiatrakami. 

			– Trochę tak. Najbardziej cieszy mnie, że mogę powiedzieć tym ludziom, że nie muszą być do końca życia więźniem chorych mechanizmów. Że ten ból, emocje, których tak boją się dotknąć, do których tak bardzo nie chcą wracać, uwolnione w kontrolowany sposób, nie zrobią im krzywdy. Że ich rany mogą być uleczone, że mogą być wolni, mogą wyjść z więzienia przeszłości, tak jak ja wyszłam. 

			– No właśnie, wracając do Twojej historii — co działo się dalej w Twoim życiu? Jak udało Ci się wyjść z więzienia, o którym mówisz?

			– Dwa miesiące po próbie samobójczej mamy wyjechałam na studia. Wcześniej wrócił już jej facet. Ciągle było słabo, ale było. Wiedziałam, że muszę iść swoją drogą. 

			Próbując zarobić jakieś pieniądze na studia, pomagałam też takiej kobiecie, Kasi, która sprzedawała warzywa na rynku. I ona pewnego dnia, widząc moje rozedrganie emocjonalne z powodu kolejnej trudnej sytuacji w domu, powiedziała mi taką rzecz: „Musisz nauczyć się kochać twoich bliskich, nie biorąc odpowiedzialności za ich życie. Masz prawo do swojego życia. Do swoich błędów, do swojej drogi”. I to zapadło we mnie na tyle, że byłam gotowa wyjechać. Modliłam się też, żeby Bóg mi pomógł, żeby wziął mnie za rękę i wyprowadził z domu, bo bałam się tego bardzo, szczególnie o to, jak mama poradzi sobie beze mnie. Pamiętam jedną taką modlitwę, kiedy prosiłam Go o to i z tą modlitwą przyszła odwaga, by się wyprowadzić. 

			– A jak finansowo dałaś sobie radę na studiach?

			– Przez dwa lata mieszkałam u cioci Magdy. Dorabiałam, zajmując się w weekendy sprzątaniem, nie miałam z tego wielkich pieniędzy, ale mogłam przetrwać. W pierwszym roku korzystałam też z oszczędności z wakacji. Trudniej było, kiedy zbliżały się moje drugie wakacje we Wrocławiu. Obawiałam się trochę, bo było mniej zleceń, a nie chciałam wracać do domu na całe trzy miesiące. Rozmawiałam wtedy z Bogiem i prosiłam Go, żeby mi pomógł, żebym dała radę finansowo. Kiedy się modliłam, przyszedł mi do głowy taki obraz, że tak jak Bóg karmił naród izraelski na pustyni, kiedy ich wyprowadził z niewoli, z Egiptu, tak samo zaopiekuje się mną. Tydzień później ktoś ze studiów wspomniał, że na uczelni zmieniło się jakieś rozporządzenie i będą wypłacać stypendia naukowe. Rzucił mi hasło, żebym sprawdziła, czy nie widnieję na liście studentów, którzy się zakwalifikowali do wypłaty. Poszłam nieśmiało do dziekanatu. Zobaczyłam listę. Widniało na niej moje nazwisko. Pani z dziekanatu poprosiła, żebym założyła konto studenckie, żeby uczelnia mogła przelać mi pieniądze. Kiedy szłam pierwszy raz, z moją pierwszą kartą do bankomatu, żeby sprawdzić, ile wynosi stypendium, spodziewałam się około tysiąca złotych. Możesz więc sobie wyobrazić, co czułam, kiedy na koncie zobaczyłam siedem tysięcy…

			– Niesamowite! 

			– Tak. Mnie odebrało mowę. Może na kimś to nie robi wrażenia, ale ja, po opłaceniu wszystkich należności, miałam zwykle w portfelu około dziesięciu złotych. Nie lubiłam chodzić na urodziny do znajomych, bo nie miałam pieniędzy na prezent, a nienawidziłam tekstu: „Nie musisz nic przynosić”. Nienawidziłam czuć się jak biedak, ale tak się czułam. 

			Te pieniądze ze stypendium nie tylko pozwoliły mi spokojnie przetrwać wakacje, ale też mogłam dzięki nim opłacić wymarzone studia podyplomowe, na które później poszłam. 

			Byłam tak zadziwiona i pełna radości, kiedy zobaczyłam na koncie siedem tysięcy złotych, że miałam wrażenie, że wskoczyłam Bogu w ramiona! Nie wiem, w jak szybkim tempie dotarłam do domu cioci Magdy, ale wydaje mi się, że biegłam ulicami i trwało to zaledwie kilka chwil. Jej też rzuciłam się w ramiona i nie omieszkałam natychmiast opowiedzieć o cudzie finansowym, którego doświadczyłam. 

---
			– Niezwykle jest słuchać, jak po bardzo trudnych latach, po tylu przykrych przeżyciach zaczęłaś doświadczać takich sytuacji. 

			– Wiesz, myślę, że trudnych historii, przeżyć, których do-
świadczają różni ludzie, jest mnóstwo. Nie w każdej ojciec odszedł z domu. W niektórych pił, w niektórych bił, w niektórych nie okazywał miłości, w innych mama nigdy nie powiedziała, że kocha, jeszcze w innych — dziecko słyszało zawsze, że niewystarczająco dobrze coś robi, że powinno lepiej i nigdy nie dowiedziało się, że jest warte kochania, bo jest. Gdzieś mama albo tata zmarli, kiedy dziecko ich potrzebowało. Takich domów jest mnóstwo. Wiele jest też odmian różnego typu ran z dzieciństwa. I to prawda, że dzieciństwo może mocno rzutować na nasze poczucie wartości, na nasze radzenie sobie w życiu, na dojrzałość, że może być przyczyną wielu zranień, wypaczeń, chorych mechanizmów. Najpiękniejsze jednak jest to, że nie musimy być w więzieniu tych chorych mechanizmów do końca życia. Nie musimy cierpieć zranieni do końca dni. Możemy wyjść na wolność. Wyzdrowieć. Nie mamy wpływu na przeszłość, ale z Bogiem możemy sięgnąć po wolność dziś i po lepszą przyszłość. 

			– Jak ten proces przebiegał dalej u Ciebie? 

			– To było jedno wielkie poznawanie Bożej miłości. Jednym ze sposobów, w jaki Bóg okazuje nam miłość i troskę, jest stawianie różnych ludzi na naszej drodze. Oni są jak aniołowie, którzy czasem powiedzą jakieś ważne zdanie, które prowadzi nas w stronę wolności i zdrowia, albo się o nas troszczą w sposób, w jaki troszczy się ktoś, kto kocha. Ciocia Magda to niezwykła kobieta. Żałowałam, że wcześniej nie miałam z nią częstszego kontaktu. Ona wiedziała doskonale, co działo się w moim domu. Cioci Magdzie zawdzięczam bardzo wiele, ale przede wszystkim to, że dzięki niej doświadczyłam, co znaczy mieć przy sobie dorosłą osobę, która cię wspiera, troszczy się, która zajmuje się twoimi większymi i mniejszymi sprawami. Która zawozi cię do lekarza i kupuje leki, kiedy masz czterdzieści stopni gorączki. Która wysłuchuje twoich rozterek, przy której czujesz, że masz silne ramię, na którym możesz się oprzeć, kiedy ci ciężko, i przede wszystkim, której nie musisz leczyć, ratować, nieść jej problemów na swoich barkach. To był dla mnie komfort, którego nie znałam wcześniej. To niezwykłe, ale ja przez jej życie czułam, jak Bóg troszczy się o mnie. Czułam w tej kobiecie Jego ojcowską, ogromną miłość. To było dla mnie nowe — doświadczać, że ktoś się zajmuje mną, a nie ja nim. Ktoś mi bliski. Że nie muszę rozwiązywać jego życiowych problemów, bo dobrze sobie z nimi radzi. Przez długi czas miałam problem, żeby się w tym odnaleźć, bo nie byłam do tego przyzwyczajona. Próbowałam na początku za wszystko się odwdzięczać, odpracowywać pozmywaniem, wysprzątaniem domu, ugotowaniem, przepraszaniem za każdą prośbę o coś. 

			Kiedyś ciocia wzięła mnie na „męską” rozmowę i powiedziała krótko, bo nie jest to typ osoby, który „owija w bawełnę” – „Dziecko, naucz się przyjmować dobro, nie płacąc za nie. Trudno ci będzie kochać innych, jeśli nie pozwolisz kochać siebie. Trudno ci będzie na dłuższą metę dzielić się z innymi dobrem, jeśli ty sama go nie przyjmiesz”. Tę lekcję pamiętam do dziś. 

			Cioci zawdzięczam też drugą ważną rzecz. Bardzo szybko przekonałam się, dlaczego w jakiś niezwykły sposób czuję emanującą od niej Bożą miłość i troskę. Okazało się, że jest osobą wierzącą i mającą głęboką relację z Bogiem. To z ciocią zaczęłam chodzić na spotkania do chrześcijańskiej wspólnoty, która działała przy jej parafialnym kościele. Tam poznałam wielu wspaniałych ludzi. I tam zaczęłam bardziej poznawać Boga. Tam słuchałam świetnych kazań, które były jak wyborne jedzenie, które mnie pożywiało. Na początku zachwyciło mnie tam wspólne śpiewanie pięknych piosenek o Bogu, dla Boga. Radosne, pełne życia i Jego bliskości. To tam poznałam moją drogą przyjaciółkę Ninę, dzięki której również wydarzyło się wiele wspaniałych rzeczy w moim życiu. 

			– A co takiego?

			– Przede wszystkim na początku mojej drogi z Bogiem miałam jeszcze ciągle bardzo mizerne myślenie na swój temat, bardzo niskie poczucie swojej wartości, wydawałam się sobie mało ciekawa towarzysko. A Nina od samego początku traktowała mnie jak kogoś wielkiego. Z ogromnym szacunkiem, troską. Tak wyjątkowo, że rosłam w myśleniu o sobie. I jej stosunek do mnie, to wyjątkowe patrzenie na mnie nie zmieniło się ani wtedy, gdy nie znaczyłam społecznie nic, ani wtedy, gdy można by, po ludzku oceniając, stwierdzić, że coś osiągnęłam. Ona kochała mnie zawsze tak samo. Troszczyła się o mnie. Wiele razy wspierała mnie finansowo. Dbała też o moją mamę. Pamiętam, jak pewnego razu przyjechała po mnie samochodem wypełnionym zakupami spożywczymi i razem pojechałyśmy do mojego rodzinnego domu. Nina zawiozła zakupy dla mojej mamy, bo wiedziała, że u mnie w domu się nie przelewało. Zresztą bardzo lubiła moją mamę. Nina to bardzo niezwykła dziewczyna. Zawsze czułam się dla niej ważna. Podarowała mi kiedyś Biblię. Powiedziała mi też kilka bardzo kluczowych rzeczy w życiu. Rzeczy, które miały na mnie spory wpływ. 

			– Co takiego?

			– Tu wchodzimy w trudny temat relacji damsko-męskich w moim życiu.

			– Dlaczego trudny?

			– Głód akceptacji, bycia chcianą, spowodowany odejściem ojca, spotęgowany próbą samobójczą mamy, niezaspokojonymi potrzebami dziecka i ciągłymi kryzysami w domu odcisnął na mnie trwałe piętno. I leczenie z tego zajęło kilka ładnych lat. Jak wiesz, byłam spragniona tego, żeby czuć, że ktoś mnie chce. Nie ma co ukrywać, że kiedy miałam dwadzieścia kilka lat, nie byłam najatrakcyjniejszą dziewczyną, szczególnie w odwadze, przebojowości, otwartości. A ciągle chorowałam na syndrom — niech przybędzie książę i uratuje mnie od uczucia, że nikt mnie nie chce. To kończyło się tak, że jeśli jakiś mężczyzna okazał mi trochę sympatii i uwagi, ja prawie natychmiast zakochiwałam się w nim. Mocno, desperacko, jak w telenowelach. I wiesz, co jest najlepsze? Że w większości przypadków nawet nie byliśmy parą. To były moje platoniczne miłości. Pierwszy chłopak to był kolega z tej wspólnoty, który zatroszczył się o mnie. Zagadał czasem, interesował się, jak się mam, zabierał na spotkania do znajomych, żebym wyszła z domu. Imponował mi swoją silną osobowością, tym, jak kochał Boga. Przylgnęłam do niego jak „rzep do psiego ogona”. Świetnie się z nim rozumiałam. On był dla mnie niezwykłą inspiracją. Po dwóch latach takiego koleżeństwa z jego strony, a z mojej wielkiego wzdychania do niego i czekania na każde spotkanie, zaprosił mnie do siebie i oświadczył mi, że właśnie zaczyna związek z jakąś wspaniałą dziewczyną. Że ja nie jestem kobietą, z którą chce spędzić życie, ale bardzo mnie ceni i lubi. Że nie będzie miał już więcej czasu dla mnie, bo musi skupić się na priorytetach. 

			Obiektywnie pewnie nic strasznego się nie wydarzyło, ale dla mnie takie sytuacje były jak rozrywanie serca. No bo
przecież myślałam, że to może on będzie tym księciem. Tak cudownie mi się z nim rozmawiało. Czułam się przy nim tak bezpiecznie, zaopiekowana. A tego dnia, podczas tej rozmowy, poczułam się jak śmieć wyrzucony z szuflady. A zdanie: „Nie jesteś kobietą, z którą chciałbym spędzić życie” usłyszałam jeszcze dwa razy od innych mężczyzn. W końcu zaczęłam się zastanawiać, czy oni się zmówili, czy co? Zawsze dodawali przy tym, że jestem świetną, wspaniałą kumpelką, tylko jakoś na dziewczynę czy żonę się nie nadawałam, przynajmniej nie dla nich. I wierz mi, kiedy słyszysz już trzeci raz to samo zdanie od osób, co do których miałaś nadzieję, że to może wreszcie ten właściwy, to w pewnym momencie czujesz się, jakbyś się nie nadawała do niczego. Drugi nie chciał ze mną być, bo wyjeżdżał za granicę do pracy, a ja nie byłam na tyle istotna, żeby dla mnie nie wyjechać. Sama też wyemigrować nie chciałam. Trzeci najpierw zabiegał o moje względy przez rok. Na początku, zrażona wcześniejszymi sytuacjami, nie byłam za bardzo otwarta. Kiedy w końcu otworzyłam się na tę relację, po czterech miesiącach on zrozumiał, że mimo iż mnie bardzo lubi, to nie ja zostanę w przyszłości jego żoną, że dla niego i dla mnie jest ktoś inny. Oświadczył mi to wraz ze zdaniem, że nie jestem kobietą, z którą spędzi swoje życie. Później w jego życiu pojawiła się ta, z którą się pobrali. Czwarty mieszkał za granicą i nie można było tego poskładać. Ten dla odmiany powiedział, że chciałby ze mną być, ale ani on do Polski, ani ja za granicę się nie wyprowadzę, w związku z czym nasz związek nie ma szans. I tak za każdym razem lądowałam na dechach i zawalał się mój świat, bo każda ta sytuacja budziła we mnie uczucie — „nie jesteś na tyle warta, by ktoś cię chciał”. 

			Dla kobiet z niskim poczuciem wartości świadomość, że
jest mężczyzna, który mnie chce, jest jak fundament niezbę-
dny do życia. Dlatego bardzo często te osoby nie potrafią być w życiu same, bez partnera, bo bez niego tracą grunt pod stopami. Po zakończeniu związku mają wrażenie, jakby walił się ich cały świat, bo świadomość, że „jestem chciana”, jest dla nich jak powietrze. Te związki mogą być nawet słabe, ale są. Kiedy ich nie ma, te kobiety tracą siłę do realizacji marzeń, do budowania życia, do cieszenia się nim, jakby traciły sens, tożsamość. I jeśli jej nie znajdą w zdrowy sposób, mogą angażować się bardzo szybko w kolejne związki, byleby 
ktoś był. 

			Zakochiwałam się błyskawicznie i sama sobie robiłam krzywdę. A wracając do Niny — ona właśnie pewnego dnia zadała mi pytanie: „Czego ty szukasz w mężczyźnie?”. 

			Po chwili namysłu odpowiedziałam: „Żeby był dojrzały, żeby się o mnie troszczył, żebym czuła się przy nim bezpieczna”. Wymieniałam te punkty, jakby to były „oczywiste oczywistości”. 

			Nina skomentowała: „Czyli ty szukasz w nich ojca”.

			A mnie zamurowało. Bo kiedy zastanowiłam się głębiej, to nie mogłam odpowiedzieć inaczej, jak „tak”. Szukałam tego uczucia, którego nie dostałam od ojca, uczucia bycia chcianą, zauważoną, zaopiekowaną, kochaną, ważną dla kogoś na tyle, by chciał być właśnie ze mną.

			I jak na złość, oni wszyscy odchodzili tak, jak odchodził ojciec. 

			Kiedy uświadomiłam już sobie, że z tym moim zakochiwaniem się jest coś nie tak, że to tak za szybko, że jakoś narkotycznie, czułam się jak trędowata. I pamiętam, jak pewnego wieczoru z tego zniesmaczenia sobą, z niemocy i wstrętu do siebie z powodu mojej słabości, prawie wyrywałam sobie włosy z głowy. Przetoczyła się przeze mnie cała masa okropnych emocji i wtedy nagle poczułam, jak Bóg mnie przytula i trzyma w mocnych, kochających ramionach, jakby nie widział tej mojej trędowatości, tylko mnie szalenie kochał. Bo On kocha mnie szalenie jak każde swoje dziecko. 

			Kiedyś zadałam Mu pytanie, płacząc w swoim pierwszym, wynajmowanym mieszkaniu z powodu kolejnej przykrej historii damsko-męskiej — dlaczego, skoro On wie, że tak bardzo chciałabym z kimś być, się tym nie zajmie? Dlaczego ciągle przytrafia mi się coś, co tak boli? I wtedy w myślach usłyszałam odpowiedź: Lepiej, żeby to dzisiaj bolało, kiedy coś oczyszczam i leczę w tobie, niż gdybyś miała nieprzygotowana wejść w małżeństwo. Wtedy, z tymi ranami wewnątrz, ból byłby dużo większy. 

			Zapamiętałam tę odpowiedź, ale wtedy nie rozumiałam jej do końca. Czułam ból. Pojęłam ją dopiero dziesięć lat później, kiedy wychodziłam za mąż. A właściwie w rok po wyjściu za mąż.

			– A co się takiego wydarzyło, że ją zrozumiałaś?

			– Poznałam dziewczynę, która mając podobne problemy do moich, z chorymi mechanizmami, wyszła za mąż w wieku dwudziestu lat. Poznałam ją, gdy jej małżeństwo było już skończone między innymi z tego powodu, że nie potrafiła w nim zafunkcjonować jak zdrowa osoba. Miała obsesyjną zazdrość o swojego męża, o to, że ją kiedyś zostawi, choć obiektywnie nie dawał jej do tego powodów. Ona miała ten powód w sobie, ponieważ jej rodzice wyjechali za granicę i już nigdy nie wrócili, a ją wychowywali dziadkowie. Z dzieciństwa wyszła więc z potwornym lękiem, że znowu ktoś bliski ją zostawi. Prowokowała więc dziesiątki sytuacji, by potwierdzić ten scenariusz, który rozgrywał się w jej wyobraźni i duszy. Robiła awantury o nic, nie pozwalała mężowi z nikim się spotykać, w końcu zaczęła popijać i po kilku latach jej małżeństwo się rozpadło. 

			Kiedy jej słuchałam, zrozumiałam wreszcie, co miał na 
myśli Duch Święty, mówiąc mi wtedy to zdanie. Patrzyłam na nią i myślałam sobie: to mogłam być ja... Gdybym weszła w małżeństwo nieprzygotowana, nieuzdrowiona z tych chorych mechanizmów, wniosłabym ten wewnętrzny chaos, ból, poczucie odrzucenia i lęki do małżeństwa i nie wiem, jak to by się skończyło. 

			– Skoro Bóg pomógł Tobie, dlaczego nie zrobił tego w jej przypadku?

			– Po pierwsze, nie wiem, czy nie próbował. On chce nas prowadzić, być w naszym życiu, żyć blisko z nami, ale do tego potrzebna jest nasza chęć i nasza odpowiedź. Czasem też do pewnych rzeczy potrzebujemy dojrzeć. Ziarno zasiane w ziemię obumiera, później kiełkuje, wyrasta, rośnie, aż w końcu po kilku miesiącach jest gotowe do zbioru. Niektóre rzeczy potrzebują procesu, dojrzewania i tego, by przyszedł na nie czas, u jednego w takim momencie, u innego w innym. 

			Po drugie, nie znam odpowiedzi na wszystkie pytania, nie umiem wyjaśnić wszystkich historii. Bóg nie dał mi roli swojego adwokata, który będzie Go tłumaczył ze wszystkiego. Dał mi zadanie, żebym pomogła osobom, które doświadczyły podobnych rzeczy jak ja. Skupiam się więc na tym, żeby robić to, co do mnie należy, a Jemu zostawiam resztę. 

			On jest Bogiem i nie da się Go zrozumieć w pełni ludzkim umysłem, nie można Go ogarnąć, bo jeśli byłoby to możliwe po ludzku, to jaki byłby to Bóg? On jest ponad wszystkim. Nauczyłam się, że nie muszę znać odpowiedzi na pytanie „Dlaczego?”. Czasami w danym momencie nie jesteśmy w stanie zrozumieć pewnych rzeczy, bo one są do zrozumienia dopiero z perspektywy czasu i szerszego kontekstu. A niektóre rzeczy staną się dla nas zrozumiałe dopiero w niebie. Nie mam więc postawy, żeby wiercić Bogu dziurę w brzuchu i pytać: „Dlaczego to się stało?”, „Dlaczego tak jest?”. Nie muszę znać odpowiedzi na wszystkie pytania, żeby Go kochać, ufać Mu. Zrezygnowałam w życiu z chęci zrozumienia i poukładania wszystkiego. Zrobienie tego, do czego Bóg mnie wybrał, zajmuje tyle czasu, że nie mam już przestrzeni na analizowanie całego świata i jego funkcjonowania. Jeśli każdy z nas zrobi to, do czego jest stworzony, ten świat będzie lepszy. 

			Ktoś mógłby zapytać, dlaczego Bóg pozwolił, że wychowywałam się w tak trudnych warunkach, dlaczego mój tata mnie zostawił, przecież chyba aż tak w życiu nie przeskrobałam za dzieciaka. No bo czy zbitą cukiernicę mamy, ukrytą w lesie i zatajenie tej prawdy można uznać za coś zasługującego na taką karę? Skoro Jezus umarł za nasze grzechy, to czy możemy mówić, że my mamy ponosić karę? 

			Nie sądzę, że da się wszystko zrozumieć. Wiem jednak na pewno, że Bóg mnie nigdy nie skrzywdził i nigdy nie był autorem zła, które mnie spotkało. Wiem też, że zrobił wszystko, żeby mnie z tego zła uratować — do tego stopnia, że już nie można było zrobić więcej. 

			Nie wiem, dlaczego pewne rzeczy działy się w moim życiu i nie muszę wszystkiego wiedzieć. Wiem, że On zawsze się o mnie troszczył, że obrócił wszystko ku dobremu. Wiem, że oddał swojego własnego Syna i przeżył Jego śmierć, żebyśmy byli uratowani od ponoszenia kary za grzechy, a tą karą była śmierć. On dla nas wysłał swojego Syna na śmierć. Każdy dobry rodzic wie, że nie można zrobić niczego ponad to. 

			Na świecie dzieje się czasem zło, a my wszystko próbujemy przypisać Bogu, tyle że zapominamy o wolnej woli ludzi, o tym, że to my czasem podejmujemy decyzje, niejednokrotnie krzywdząc innych. Często dlatego, że jesteśmy w więzieniu chorych mechanizmów. 

			Widziałam wielu ludzi, którym Bóg chciał pomóc, ale oni nie chcieli nic zrobić z tą pomocą, nie chcieli jej przyjąć. Woleli pozostać w swoich przekonaniach i swoich zachowaniach. Jezus nie zmuszał nikogo, żeby za Nim szedł i z Nim żył. Zawsze pragnął, żebyśmy z Nim byli, ale chciał, by to było z powodu naszej decyzji, naszego pragnienia, a nie przymusu. Dlatego nikogo na siłę za sobą nie ciągnął. 

			Czy Bóg chce, żeby rodzic krzywdził dziecko? Nigdy! Ale rodzic ma wolną wolę i Bóg nie zmusi go do niczego. Może tylko robić wszystko, by doprowadzić rodzica do miejsca wyzdrowienia z chorych mechanizmów. Na świecie jest dużo zła, sama doznałam jakiejś krzywdy, ale poznając Boga od dwudziestu ośmiu lat, po przejściu z Nim najtrudniejszych sytuacji w moim życiu, jestem absolutnie pewna, że On nigdy nie krzywdzi. Że On jest zawsze kochający, że nie jest autorem zła, bo w Nim nie ma zła, On jest święty i nieskończenie dobry. 

			Kiedy zaczęłam poznawać Boga, przez kilka pierwszych lat zachowywałam się trochę tak, jakby On mógł w każdej chwili się ode mnie odsunąć, zostawić mnie, jakby mógł za moje złe zachowania mnie skarcić, jakby chciał, żeby pewne przykre sytuacje działy się w moim życiu, albo co najwyżej, jakby Go one nie obchodziły. A On przez lata robił wszystko, żebym Go poznała i żeby wyprowadzić mnie z każdego kłamstwa na Jego temat. Z każdym rokiem i każdym kolejnym wydarzeniem odkrywałam Go jako Tego, który zawsze kocha, zawsze chce naszego dobra. Który natychmiast wyciągał do mnie rękę, gdy z powodu chorych mechanizmów lądowałam w przykrych konsekwencjach i wołałam do Niego w rozpaczy. Nigdy mnie nie zostawił. 

			I nie zapomnę momentu, kiedy modliłam się do Niego i miałam wrażenie, jakbym widziała Jego twarz, a właściwie czuła to, co jest wymalowane na tej twarzy — Jego oczy przepełnione miłością i dobrem. Oczy, które mówiły: Kocham cię, jesteś moim dzieckiem. Nigdy cię nie skrzywdziłem i nigdy cię nie skrzywdzę. Zawsze chcę twojego dobra. Jestem zawsze kochający. We wszystkim, co robię, kieruję się miłością. W tym Jego spojrzeniu można było bezpiecznie odpocząć. W tej twarzy rysowała się łagodność, współczucie, stabilność, wierność, pewność, że On mnie nigdy nie zostawi i że zawsze będzie mnie kochał. 

			– Piękne jest to, co mówisz. 

			– On jest piękny. 

			– Czy po historii z chłopakiem z zagranicy to był już koniec twoich przykrych historii miłosnych?

			– Ależ skąd. Najtrudniejsze miało dopiero przyjść. Tamte historie to było jak preludium. 

			Igora poznałam na jakimś spotkaniu u znajomych. Miałam około dwudziestu sześciu lat, on trzydzieści pięć. Przeprowadził się do Wrocławia z Warszawy. Był wykładowcą na wrocławskiej i warszawskiej uczelni. Imponował mi. On lubił mówić, a ja wysłuchiwałam jego opowieści. Z czasem wspierałam go w rozwiązywaniu różnych problemów, bo jak się okazało, nie radził sobie ze sobą po tragicznej śmierci swojej mamy. Swoją drogą te jego problemy mnie do niego przyciągnęły — a właściwie chęć pomocy mu w ich rozwiązaniu. Nie uratowałam ani ojca, ani mamy od ich problemów, to coś we mnie ciągle chciało odkupić swoje winy i kogoś uratować. Dlatego ciągnęło mnie do mężczyzn, którzy potrzebowali ratunku. Nie wiedziałam tylko wtedy, że nikt nie może nikogo uratować, jeśli ten ktoś sam nie chce czegoś zrobić ze swoim życiem. Nie można za kogoś żyć i zmieniać się za kogoś. Nie wiedziałam, bo przecież od dziecka niosłam misję odpowiedzialności za innych. 

			Na początku traktowałam Igora jak fajnego kolegę, który ma problemy emocjonalne, przeszedł wiele w życiu i mogę go wspierać. Igor po roku znajomości uznał, że taka pielęgniarka od duszy może być niezłą kandydatką na żonę. Zbiegło się to z moimi kilkukrotnymi zawodami miłosnymi, w związku z czym, kiedy kolega zaproponował, że możemy ze sobą chodzić, uznałam to za znak od Boga, że to „ten jedyny”. Jakoś tak wszystko mi się składało. No i się zaczęło. 

			Pierwszy oficjalny chłopak. To było coś. Prawie mnie wzniosło pod niebo. Jednak jak szybko mnie wzniosło, tak szybko spadłam na twarz. Okazało się najpierw, że mój rycerz nie dojrzał do poważnego związku i oprócz mnie spotykał się jeszcze z innymi koleżankami. Tyle że ich nie nazywał swoimi dziewczynami, więc miało mi wystarczyć. Jednak mnie jakoś ciężko było to przyjąć. Robiłam z tego tytułu problem, w związku z czym biedaczysko był zmuszony mnie okłamywać. Nie musiał się aż tak bardzo wysilać, ponieważ dość często wyjeżdżał na uczelnię do Warszawy, więc usprawiedliwienia miał idealne. Jak się później dowiedziałam od jednej z jego bliskich znajomych, byłam za spokojna i musiał sobie rekompensować naszą relację wsparciem bardziej rozrywkowych koleżanek. W końcu nie wytrzymałam i zerwaliśmy pierwszy raz. 

			– Pierwszy? Znaczy nie ostatni?

			– Żeby zakończyć toksyczny związek, trzeba zdrowego poczucia własnej wartości, które powoduje, że szanujesz siebie, że dopuszczasz myśl, że zasługujesz na miłość, na dobro, na szczęście. A to nie był jeszcze ten etap w moim życiu. 

			– I co się stało?

			– Wiadomo, po jakimś czasie, jak to w uzależnieniu — tu od bycia chcianą — wróciliśmy do siebie, bo Igor w dalszym ciągu uważał, że jestem świetną partią na żonę. Uczynna, pracowita, obrotna, radzi sobie w życiu, niebrzydka. 

			Po pierwszym powrocie znacznie ograniczył kontakty z koleżankami. Zaczął być trochę bardziej zaangażowany w związek. Tyle że okazało się, iż ma poważny problem z panowaniem nad emocjami — skłonności do furiackich zachowań. 

			– Co takiego robił?

			– Różne rzeczy. Na początku było to obrażanie mnie, podkreślanie, że on jest wykształcony, ma doktorat, jest szanowany w środowisku naukowym, a ja jestem ze wsi i myślę jak wiejska dziewczyna, że nie rozumiem, co to swoboda, że źle się ubieram i w takim stroju ze mną nie wyjdzie, że jestem „sztywniarą”, że mam oczekiwania jak z baśni, że mam problem z zazdrością, bo czepiam się koleżanek, które od czasu do czasu się przewijały. Zakazywanie tego i tamtego. Mnie nie wolno było spotykać się z różnymi osobami, a on dość często wyjeżdżał na różne sympozja i konferencje za granicę i podczas takich wyjazdów nie dawał znaku życia, za to po tych wyjazdach znajdowałam w sieci liczne zdjęcia jego i koleżanek, zdecydowanie dobrze bawiących się na imprezach po wykładach. Później zaczęły się u niego problemy z alkoholem, upijanie się do nieprzytomności. I ze zdziwieniem docierało do mnie, że robię to, co kiedyś z Alkiem, zbierając go z ulicy. A przecież obiecywałam sobie, że nigdy nie będę miała podobnego partnera. A jednak. Odprowadzałam go ledwo stojącego na nogach do domu. Nie często. Czasami. Tym się pocieszałam. 

			– Było coś dobrego w tym związku?

			– Tak. On był z pewnością przebojową osobą. Rozwijał się zawodowo, czym mi imponował, zresztą nie tyko mnie, bo wiele osób podziwiało jego karierę naukową. Czasem, w dobrych momentach, potrafiliśmy ze sobą ciekawie rozmawiać, motywować się wzajemnie do rozwoju zawodowego. Igor był też zaradny życiowo. Miał swój dom, samochód, radził sobie finansowo. Czułam się przy nim pod tym względem bezpieczna. Ale najważniejsze — ktoś mnie chciał. Chciał mnie nazywać swoją dziewczyną. 

			W końcu mi się nawet oświadczył. To było coś! Nie tylko mnie chciał, ale jeszcze wybrał, bym była jego narzeczoną. Przez tydzień czułam się jak ta wymarzona księżniczka. Jedynie moi przyjaciele, załamani moją decyzją, świadomi tego, jaki to człowiek, delikatnie mącili mi to szczęście. Po tygodniu kolejna awantura z „już — narzeczonym” zmąciła mi je bardziej. Po czterech miesiącach od zaręczyn, na weselu u naszych znajomych, po raz pierwszy mnie uderzył. Raz. Raz jeszcze szarpnął mnie przy innej okazji. Innym razem, niezadowolony z mojego zachowania, wygiął mi rękę w taki sposób, że myślałam, że z bólu odlecę w kosmos. Miało być tak, jak on sobie tego życzył i gotów był to wyegzekwować po dobroci lub siłą. 

			Ta przemoc fizyczna przygniotła mnie psychicznie. Zdarzało się wcześniej, że trzaskał drzwiami tak, że futryny prawie wylatywały, raz wrzeszczał tak, że sąsiedzi wezwali policję, rozbił talerz, trzaskając nim w drzwi, ale dotąd nigdy nie uderzył mnie. Aż stało się. To był szok. Szok wymieszany z przerażeniem. I coraz mniej mnie. 

			– Ale zaraz, przecież znałaś już Boga, wiedziałaś, jak Cię kocha, dlaczego się na to godziłaś?

			– Moja przyjaciółka zapytała mnie kiedyś o to samo. Odpowiedziałam jej wtedy, że kiedy przez dwadzieścia sześć lat czułaś się niechciana i nagle ktoś chce cię nazywać swoją dziewczyną, narzeczoną, to dla uczucia „bycia chcianą” — oznaczającego „jesteś coś warta” — potrafisz znieść bardzo wiele. 

			Odkąd powiedziałam Bogu: „Tak”, zaczęłam poznawać to, jak On mnie kocha i pragnie ze mną być, ale u mnie to nie było tak, że z dnia na dzień poczułam się absolutnie chciana i kochana. To był proces. Proces leczenia z ran z przeszłości, oczyszczania z chorych mechanizmów, proces doświadczania i poznawania Jego i Jego miłości. Zresztą cały czas w tych bolesnych momentach chwytałam się Boga rękoma i nogami, i wołałam o pomoc, o to, co mam zrobić. On nigdy nie powiedział mi — zakończ ten związek — albo mówił, a ja nie byłam w stanie usłyszeć. To, co wiem, że na pewno robił, to cały czas pokazywał, jak mnie kocha. Dawał odczuć swoją ogromną miłość. 

			On uczył mnie, że dobry Ojciec nie chce, żebym pozwalała na to, aby ktoś mnie tak krzywdził. A jak wiesz, byłam przyzwyczajona do znoszenia dużej dawki bólu, dlatego mogłam tyle wytrzymać. 

			Poza tym nie miałam wzorca — co to znaczy być dobrze traktowaną przez mężczyznę. Ja znałam związki pełne awantur, wyzwisk, obrażania się, krzyków, furii. To był mój świat. Nie wiedziałam, jak mężczyzna powinien traktować kobietę. Nie wiedziałam, czy ta niezgoda na niektóre rzeczy, która się we mnie pojawiała, to jakaś fanaberia, czy zdrowy odruch. 

			Bóg uczył mnie, co to znaczy być kochaną. Troszczył się o mnie, wyrażał swoje uczucie, a ja uczyłam się przyjmować tę miłość. Nie mogłam jej się oprzeć, bo była rozbrajająca. Jest rozbrajająca. On uczył mnie, że mam prawo być szczęśliwa, śmiać się, spodziewać dobra w związku. Nigdy nie powiedział: „zerwij to”, ale budował mnie w środku, odbudowywał cegła po cegle. Leczył ranę po ranie. Pokazywał, że On jest moim Ojcem, a ja jestem córką Króla i że mnie kocha.

			Pamiętam takie wzruszające wydarzenie w tamtym czasie. Ja i Igor byliśmy na spotkaniu u znajomych. Nie pamiętam, jak skręciliśmy w tę stronę, ale rozmowa zeszła na pieniądze i na małżeństwo. Rozmawialiśmy o tym, gdy nagle Igor skomentował przy wszystkich moją sytuację finansową: „A co ty wniesiesz do małżeństwa, przecież ty nic nie masz”.

			Dotknęło mnie to zdanie, ale nie skomentowałam tego w żaden sposób. Czułam się upokorzona, jednak trudno mi było w tamtym czasie zareagować jak niebiedna osoba, gdy ledwo wystarczało mi na miesięczne utrzymanie i całkiem niedawno opuściłam dom, w którym kryzys finansowy i braki były codziennością. 

			Po spotkaniu ze znajomymi wróciłam do wynajmowane-
go mieszkania. Kiedy tylko przekroczyłam próg, poczułam gniew Boga, jaki towarzyszy Ojcu, kiedy ktoś krzywdzi Jego dziecko i usłyszałam w myślach: Jesteś bogata, bo Ja jestem twoim Ojcem. Bo Ja jestem bogaty.

			Rozpłakałam się w sekundę, bo to zdanie, po pierwsze, uwolniło te przykre emocje, które poczułam, kiedy Igor wyraził swoją opinię przy innych, a po drugie, poruszyło moje serce z powodu ogromnej miłości Boga i prawdy, którą niosło. Czułam całą sobą, że należę do Boga, że jestem Jego córką i On się o mnie troszczy. Bóg budował też we mnie mentalność bogatej córki bogatego Ojca. Córki Króla.  

			Wracając do mojej historii z Igorem, nie upłynął rok od zaręczyn, kiedy oddałam Igorowi pierścionek zaręczynowy i powiedziałam, że daję mu trzy miesiące i jeśli do tego czasu nie zacznie nad sobą pracować, rozstaniemy się ostatecznie. Zapisałam go do psychoterapeuty, ale po jednym spotkaniu stwierdził, że nie ma wcale takiego problemu. A ja widziałam, jak w różnych sytuacjach zaciska zęby ze złości i tylko z powodu ultimatum, które mu postawiłam, nie wybucha furią. Czułam, że nie robi ze sobą nic na poważnie. 

			Jeszcze na trzy miesiące przed rozstaniem myśl, że mielibyśmy zakończyć nasz związek, powodowała u mnie stany depresyjne. Nie jadłam, z trudem wykonywałam najprostsze czynności, jakby świat miał się skończyć. Trudno coś takiego zrozumieć osobie, która nie była uzależniona od akceptacji, od poczucia bycia chcianą. Jak można nie chcieć zakończyć związku, który robi ci krzywdę, który zadaje ci rany, w którym nie jesteś szanowana, w którym doświadczasz przemocy? Ano można. Kiedy masz głód pt. „niech mnie ktoś chce”, jesteś w stanie przymknąć oczy na wiele rzeczy. Bardzo wiele. Pamiętam, jak patrząc na mamę, byłam wściekła, jak ona może pozwalać Zbyszkowi tak się traktować. Nieraz jej to wykrzyczałam. I byłam na milion procent przekonana, że ja nigdy, ale to przenigdy nie pozwolę, żeby mnie jakikolwiek mężczyzna tak traktował. 

			Nie rozumiałam, jak można tak cierpieć i nie potrafić zakończyć związku. Nie rozumiałam, bo trudno było ogarnąć racjonalnie mechanizmy, które są jak łańcuchy na poziomie emocjonalnym. Teoretycznie zdajesz sobie sprawę, że coś jest nie tak, możesz nawet wiele wiedzieć — na poziomie racjonalnym — ale to są mechanizmy, które wiążą emocjonalnie, które dotykają naszej dziecięcej, nieuleczonej części nas i samo ich zrozumienie nie załatwia jeszcze tematu. Wiedzieć, że ma się problem i rozumieć, z czego on wynika, to jedna strona sukcesu, ale dostać lekarstwo na to, co ten problem powoduje, problem, który sięga korzeniami tak głęboko, że powierzchowne „będzie dobrze” zdecydowanie nie wystarcza, to dopiero sukces. 

			Byłam więc w miejscu, kiedy myśl o rozstaniu i perspektywa rozmowy, podczas której miałam zakończyć związek, spowodowała u mnie poważny stan depresyjny. Stan, który mnie przeraził, bo nie potrafiłam nad nim zapanować. Przerażało mnie to, że proste uczesanie włosów sprawiało mi    ogromny wysiłek, a wyjście do pracy było wykańczającym wyczynem. Ponieważ jednak miałam już za sobą kawałek drogi zdrowienia, którą przeszłam z Bogiem, i wiedziałam już, że nie mogę być w związku z Igorem, zaczęłam się modlić, żeby Bóg pomógł mi to przejść, tak jak przeprowadził Izraelitów przez Morze Czerwone. Chociaż znaleźli się w morzu, woda ich nie zatopiła. Prosiłam Go więc, żeby ta sytuacja mnie nie pochłonęła, mimo że wydaje się być jak to przytłaczające morze.

			Na krótko przed upływem wyznaczonego czasu ultimatum modliłam się, żeby Bóg dał mi mądrość, co mam zrobić, żeby pomógł mi zdecydować. Upadłam z wrażenia na kolana, kiedy podczas tej modlitwy Bóg powiedział do mnie w myślach: Leczę twoje serce złamane z powodu rodziców, którzy zawiedli twoje zaufanie. Kiedy to powiedział, wiedziałam, że dotknął kolejnej, bardzo głębokiej rany. Wyświetlił mi się dzień odejścia ojca, dzień próby samobójczej mamy. Byłam oszołomiona tym, że w takim momencie, który pozornie nie wydaje się związany z rozstaniem czy byciem z chłopakiem, Bóg mówi o głęboko zadanych ranach w dzieciństwie. Płakałam jak dziecko, a raczej darłam się z bólu, ale to był krzyk i płacz, z którym przychodziła wolność i oczyszczenie. Zdrowie od Niego. 

			Kiedy upłynął termin ultimatum, była już jesień. Spotkaliśmy się z Igorem w parku, żeby zdecydować, co dalej. On mówił, że pragnie ze mną być, ale chciał wiedzieć, jaka jest moja decyzja co do naszej przyszłości. Ja, ze spokojem, jakiego wcześniej nie znałam, siedząc naprzeciwko niego i patrząc mu prosto w oczy, powiedziałam, że nie jestem z nim szczęśliwa. A myślę, że mogę być szczęśliwa, że mam do tego prawo. To ostatnie zdanie sam Bóg wypisał przez lata w moim sercu i sprawił, że w nie uwierzyłam. 

			Rozstaliśmy się. Na zawsze. Igor próbował mnie jeszcze odzyskać, ale u mnie drzwi były już definitywnie zamknięte. Czułam się, jakby Bóg wypuścił mnie z ciemnego pomieszczenia, uzdrowił ze śmiertelnej choroby. Nie chciałam wracać do Igora. Wcześniej dwa razy kończyłam z nim związek, po czym i tak wracałam. Teraz czułam się wolna już na zawsze. On rok później wyjechał do Wielkiej Brytanii i tam robił dalej karierę naukową. 

---
			


– Kiedy patrzysz na to z perspektywy czasu i miałabyś to podsumować, to co konkretnie doprowadziło cię do miejsca, w którym byłaś w stanie zakończyć toksyczny związek?

			– Jest kilka takich rzeczy. Najważniejsze jednak z nich to poznanie tego, jak bardzo jestem kochana przez Boga. Jego miłość. Przez lata nie rozumiałam, dlaczego On, kiedy proszę Go, żeby mi powiedział, czy mam się rozstać z Igorem, czy nie, milczał. Za to przez cały czas pokazywał mi, jak bardzo mnie kocha. I leczył z ran. Nie rozumiałam, jaki to ma związek, bo nie wiedziałam wtedy, że przyczyną tego, że tkwię w toksycznej relacji, jest niskie poczucie własnej wartości i brak pewności, że jestem kochana, chciana, wartościowa. Bóg zajmował się cały czas przyczyną tego, co powodowało chorobę, a nie samymi objawami. Choć i w tych objawach łagodził ból. 

			– W jaki sposób?

			– Nieraz, po kolejnym przykrym zachowaniu Igora, rozmawiałam z Bogiem i wypłakiwałam mój ból. Wielokrotnie czułam wtedy miłość Boga, Jego ciepło, Jego Ojcowskie ramię. Niejednokrotnie podczas takich modlitw słyszałam Jego myśli, które dawały mi siłę. Pamiętam raz, jak po serii przykrych przeżyć poszłam do pracy i postanowiłam włączyć płytę, którą znalazłam wśród innych w mieszkaniu, które wynajmowałam. Należała chyba do wynajmujących mi mieszkanie. Zaczęłam zajmować się dokumentami i włączyłam muzykę. Nie byłam w stanie pracować, kiedy usłyszałam słowa pierwszej piosenki. W wolnym tłumaczeniu brzmiały mniej więcej tak: „Moja córko, znam ból w twoim sercu, z powodu tego, że chciałaś być kochana. Wiem, że płakałaś, wiem, że jesteś zagubiona... Jestem twoim Ojcem, a ty jesteś moją córką. Jestem twoją twierdzą. Jesteś moją szczególną własnością...”. Łzy płynęły mi po policzkach, kiedy nagle dotarło do mnie, że Bóg nie jest obojętny na mój ból, że Jego ten ból dotyka i że jest w tym wszystkim ze mną, że mnie kocha, że jest nadzieja. W każdej takiej sytuacji czułam po raz kolejny, że jestem kochana przez Niego, a to budowało mnie od środka, podnosiło mnie z gruzów, uzdrawiało z odrzucenia. 

			Innym razem Bóg opiekował się mną przez różnych ludzi i pokazywał, na czym polega troska o mnie i bycie dobrym dla mnie. W jedne wakacje Igor pojechał nad morze ze swoją znajomą. Było mi tak bardzo przykro, bo mnie nie było stać na odpoczynek nad morzem, a on w dodatku ukrył przede mną ten wyjazd. W końcu się dowiedziałam. Kilka dni później ciocia Magda jechała nad morze ze swoim mężem i zaproponowała mi, żebym dołączyła do nich na weekend. Ona zapłaciła za mój pobyt nad morzem. To były sytuacje, w których Bóg pokazywał mi — troszczę się o ciebie, dbam o ciebie, nic Mnie w tym nie powstrzyma. 

			Raz przeżyłam z Nim coś niezwykłego. Zabrał mnie do filharmonii.

			– Bóg?

			– Tak. Była sobota. Znajomi z liceum, w tym Milena, zaprosili mnie do miasta na wspólny wypad do kina. Nie byłam w stanie pojechać, ponieważ nie miałam pieniędzy na bilet do kina. Drugim problemem był też autobus, który nie kursował w godzinach wieczornych do mojej wsi, dlatego trudno byłoby mi wrócić do domu. Musiałam zrezygnować z wyjazdu. Pamiętam, jak mi było przykro tego dnia. 

			Około godziny dziewiętnastej usłyszałam w myślach, jak Duch Święty zaprasza mnie, żebym poszła razem z Nim w jedno znane mi miejsce — polanę otoczoną z dwóch stron lasem. Nie znałam do końca celu tego spaceru, jednak czułam, że mam tam pójść. Kiedy dotarłam na miejsce, usiadłam na pniu i czekałam na to, co miało się dziać dalej. I nagle uderzył mnie najpiękniejszy na świecie śpiew ptaków. To było coś wspaniałego. Jak najwyborniejsza melodia. I dotarło do mnie, że Duch Święty zaprosił mnie na koncert do filharmonii. Zanim jeszcze kiedykolwiek miałam okazję odwiedzić tę instytucję, On wiedział, że kocham muzykę, że pokocham koncert ptaków. Byłam oczarowana. I czułam tak realnie Jego bliskość. To, że nie pojechałam do kina, przestało mieć znaczenie. Byłam w najlepszym towarzystwie, w jakim można się znaleźć, otoczona przepiękną przyrodą, zasłuchana w niezwykły koncert. Choć później wiele razy mogłam bywać i w kinie, i w filharmonii, już na zawsze śpiew ptaków, który kocham, kojarzy mi się nierozłącznie z moim najdroższym Przyjacielem, Duchem Świętym. I tego typu historie mam między innymi na myśli, mówiąc o tym, że Bóg się o mnie troszczył. 

			Było czasem i tak, że z każdej strony było trudno. Pewnego razu miałam wrażenie, że wszystko sprzysięgło się przeciwko mnie. Igor po raz kolejny wyrządził mi krzywdę, przyjaciółka niechcący mnie zraniła i do tego zostałam bez pracy, za to z rachunkami do opłacania. Taka czarna seria. I pamiętam, jak po takim ciągu zdarzeń siedziałam bezradna na kanapie, z uczuciami potępienia dla siebie, myśląc, że może robię coś nie tak i dlatego nie układa się tak, jak powinno. Wyglądało, jakby wszystko zawiodło. I jak dziś dźwięczy mi w głowie zdanie, które wtedy usłyszałam: Ja cię nigdy nie zawiodę. Wiedziałam, że to obietnica, którą składa mi Bóg. Było w niej tak silne zapewnienie, że nie mogłam pozostać na nią obojętna. To i tego typu zdania dźwigały mnie nieraz z przygnębienia i zarazem przepełniały moje serce niepojętą miłością.

			Z tymi zdaniami przychodziła siła, żeby podnieść się z podłogi, żeby wstać i nie ustawać w zmierzaniu do przodu. To Bóg pochylał się nade mną, podnosił mnie swoimi ramionami i dodawał sił moim nogom, żebym mogła iść. Tych sytuacji było mnóstwo. 

			Pytałaś, co jeszcze spowodowało, że byłam w stanie zakończyć ten toksyczny związek. Tak jak wspominałam, kluczowe było poznanie Bożej miłości. Innym ważnym elementem tego procesu było to, że Bóg leczył moje rany z dzieciństwa. 

			– Co masz przez to na myśli? W jaki sposób to robił?

			– Najczęściej wyglądało to tak, że na różnych etapach mojego życia, przy okazji jakichś współczesnych zdarzeń, Bóg przypominał mi sytuację, która wydarzyła się w przeszłości, od której chciałam uciec i o której chciałam zapomnieć, taką jak odejście taty, awantury w domu, picie Alka, próba samobójcza mamy i wiele innych. Na co dzień o nich nie myślałam, bo były zbyt bolesne, ale to nie zmieniało faktu, że gdzieś głęboko we mnie pozostały przykre emocje, które im towarzyszyły. One, jak niewidzialny ciężar, nie pozwalały mi być do końca wolną i szczęśliwą. Kiedy Bóg wiedział, że przyszedł na to czas, wracał do każdej z nich, by je raz na zawsze przerobić i uwolnić mnie od związanego z nimi bólu.

			Dla zobrazowania — myślę, że kiedy doświadczamy jakichś zranień i nie zajmiemy się nimi w zdrowy sposób, między innymi przez oczyszczenie rany, wyrażenie emocji, to uczucia związane z tymi zranieniami zostają w nas bardzo żywe, intensywne, choć poukrywane w zakamarkach naszej duszy. I często możemy już nie pamiętać o danej sytuacji, ale czujemy te emocje, które odzywają się od czasu do czasu, kiedy coś ma posmak wydarzeń, które doprowadziły do zranienia. I nie potrafimy nad nimi zapanować, one nami sterują. Nie umiemy sobie wtedy poradzić ze smutkiem, złością, bezradnością, bólem, bo te emocje tkwią w nas bardzo intensywnie, niewyrażone od lat. 

			To jest trochę tak, jakby część nas zatrzymała się na etapie, kiedy wydarzyło się coś złego i z powodu tego trudnego przeżycia nie dojrzała do końca. Wiem, że może to brzmi trochę skomplikowanie, ale spróbuję wyjaśnić to na przykładzie. Mój ojciec odszedł, kiedy miałam osiem lat i choć mijały lata i wiekowo dorosłam, część mnie na sytuacje, które przypominały mi klimat odrzucenia, czyli na przykład, kiedy słyszałam: „Nie jesteś kobietą, z którą chciałbym spędzić życie”, reagowała jak ośmioletnia dziewczynka na stratę ojca. I nie miało znaczenia, że miałam już dwadzieścia kilka lat. Wydarzenia były już trochę inne, mniej bolesne, ale one budziły we mnie ośmioletnią Hanię, która gdzieś w głębi duszy cierpiała ciągle po odejściu taty. Ponieważ nikt nie pochylił się ze mną nad tym tematem, ta mała dziewczynka we mnie jakby nie dojrzała do końca, zatrzymała się emocjonalnie na etapie ośmiolatki i miała w sobie nieprzerobione emocje, które były konsekwencją odejścia taty. Ból spowodowany zakończeniem związków był więc nie tylko bólem spowodowanym rozstaniami, ale nagromadzonym przez lata cierpieniem z powodu odejścia ojca, próby samobójczej mamy itd. 

			W tym procesie zdrowienia, kiedy Bóg przypomniał mi to trudne wydarzenie, jakby przenosił się ze mną do przeszłości i odnajdował mnie w sytuacji, która była źródłem mojej krzywdy (najczęściej byłam wtedy dzieckiem albo nastolatką). Kiedy do mnie docierał, odnajdował mnie zamkniętą w ciemnym pomieszczeniu razem z tymi bolesnymi odczuciami. Otwierał drzwi, wchodził do tego ponurego, zimnego miejsca, w którym siedziałam sama, zostawiona, niewysłuchana, niezrozumiana, bez opieki, i podchodził do mnie, przytulał mnie i pozwalał mi wypłakać mój ból. Po raz pierwszy odczuwałam, że jest Ktoś, kto jest mną zainteresowany, na czyim ramieniu mogę się wypłakać. On wnosił swoje światło, świeże powietrze, brał mnie w ramiona i trzymał tak długo, aż we łzach wypłynęły ze mnie wszystkie bolesne emocje. 

			Zauważona, wysłuchana, zrozumiana, zaopiekowana, z poczuciem, że jestem przez Niego kochana, byłam gotowa wyjść z Nim z tego ciemnego miejsca i zdrowieć. I dziś wiem, że rany we mnie, które były spowodowane traumatycznymi przeżyciami, zostały przez Niego uleczone. On je zagoił. Pamiętam o tym, co się wydarzyło, bo tak jak Ci wspominałam, Bóg nie funduje nikomu amnezji, ale nie czuję już bólu z tego powodu. Czuję się za to wolna, spokojna, zdrowa. 

			Tych sytuacji, kiedy Bóg wracał ze mną do przeszłości i mnie leczył, było wiele. Pewnego razu, kiedy miałam dwadzieścia pięć lat, razem ze znajomymi zrobiliśmy sobie kulig. Podczas ostrego hamowania ciągnika, który nas holował, moje sanki wraz ze mną dostały się pod duże koło pojazdu. Moja noga z jednej strony była przygniatana tylną oponą ciągnika, z drugiej kilkoma sankami, które na mnie wpadły. Nie mogłam wytrzymać z bólu ani wykonać żadnego ruchu. Co najdziwniejsze jednak, kiedy przygniatało mi nogę, nie krzyknęłam, nie zawołałam o pomoc, tylko ledwo słyszalnym głosem powiedziałam: „Przepraszam”. Szok. Ktoś na szczęście zauważył, co się dzieje, kazał wszystkim wstać z sanek, dobiegł do mnie i wyciągnął spod koła. 

			Kilkadziesiąt minut później siedziałam w pokoju ze spuchniętą, siniejącą nogą i bardziej niż bólem, byłam przerażona swoją reakcją. Zastanawiałam się, dlaczego nie zawołałam o pomoc, dlaczego nie zaczęłam krzyczeć? I wtedy Bóg wyświetlił mi jak z filmu scenę z mojego dzieciństwa. Miałam w niej około siedmiu lat. Szczęśliwa jeździłam na kucyku sąsiadów, aż do momentu, kiedy z niego spadłam. Mój ojciec, który był obecny przy tej sytuacji, podbiegł do mnie i zbił mnie za to, że spadłam. Dziś wiem, że on nie radził sobie z emocjami, z bólem bliskich, że nie panował nad sobą, dlatego reagował w tak chory sposób. Jednak wtedy, jako dziecko nauczyłam się, że kiedy wydarzy mi się krzywda, bliska osoba będzie na mnie zła i mnie zbije. Nauczyłam się, że to, że spadłam, to moja wina i dlatego zostałam za to ukarana. Kiedy więc w dorosłym życiu przydarzyła się historia z kuligiem, mój mózg nauczony już reakcji, dał komendę taką, jaka jego zdaniem była odpowiednia w takiej sytuacji. Wpadłaś pod koło? Przygniotło ci nogę? To twoja wina, zostaniesz ukarana, przeproś. 

			Kiedy to sobie uświadomiłam, siedząc w pokoju, poczułam ukłucie w sercu. Bóg odsłonił we mnie ciągle żywą ranę sprzed kilkunastu lat. Byłam w szoku, że takie coś mogło spowodować we mnie tak trwałe ślady i mieć wpływ na dorosłe życie. Rozpłakałam się z tych wszystkich emocji, ale to był płacz, który przynosił oczyszczenie i uzdrowienie.  

			Podobna sytuacja miała miejsce, kiedy Bóg dotknął ranę odrzucenia po próbie samobójczej mamy. Opowiem Ci o tym za chwilę. 

			Tych sytuacji było wiele, ale zawsze dotknięcie takiego zranienia przez Boga i uwolnienie emocji z nim związanych przynosiło ogromną ulgę, zdrowie i wolność. 

			Nie mamy do końca wpływu na wszystko, co nam się przytrafia w życiu. Dziecko nie decyduje o postawach swoich rodziców, nie może uleczyć ich z chorych mechanizmów. Nie zawsze też możemy uchronić się przed zranieniem. Jednak to, co najwspanialsze to to, że nie ma rany, której Bóg nie mógłby w nas dotknąć i jej uzdrowić. Nie ma dla Niego zbyt ciemnego miejsca w nas, do którego nie mógłby przynieść światła. Nie ma ciemności, z której nie mógłby nas wyprowadzić. Nie ma chorego mechanizmu, z którego nie uwolniłby nas na krzyżu. Dzięki Niemu możemy wyjść na wolność z więzień naszych zranień i chorych mechanizmów.

			– Ty chyba przez to, co robisz, chcesz pokazywać ludziom drogę do tej wolności. 

			– To prawda. Jedną z najważniejszych rzeczy, które pragnę przekazywać ludziom, którzy mieli doświadczenia podobne do mnie, jest właśnie to, że Jezus ich uwolnił. Nie zapomnę sytuacji, w której Bóg mi o tym powiedział. To był już kolejny rok mojego zdrowienia. Wróciłam pewnego dnia z pracy i właśnie przygotowywałam sobie kolację, kiedy zaczęłam odczuwać  gorącą potrzebę modlitwy. Ta potrzeba była tak silna, że nie byłam w stanie skupić się na niczym, nawet na moim głodzie i chęci zjedzenia czegoś. Przerwałam więc przygotowania i poszłam do pokoju, żeby się modlić. Kiedy zaczęłam, coraz mocniej narastało we mnie przekonanie, że Jezus chce mi coś przekazać, że jest w tym pragnieniu zdesperowany, pełen determinacji. Zapytałam Go więc: „Co chcesz mi powiedzieć?”. W odpowiedzi usłyszałam: Idź i powiedz im, że ich uwolniłem. Powiedz im, że umarłem za nich. Że oddałem za nich swoje życie. Że uwolniłem ich z depresji, lęków, z odrzucenia. Że nie muszą być w więzieniu. Powiedz im, że ich uwolniłem. 

			W tej prośbie był żar ognia. Żar, który czuję cały czas, niesie mnie w tym, czym się dziś zajmuję, w moim powołaniu. Jego życzenie, żeby przekazać ludziom, za których umierał na krzyżu, że On zapłacił cenę za ich wolność, że oddał za nią swoje życie. Uzdrowienie więc z naszych ran czy uwolnienie od chorych mechanizmów nie oznacza, że mamy tę wolność wywalczyć, ale raczej przyjąć ją od Jezusa dzięki temu, co On zrobił na krzyżu. W Księdze Izajasza jest napisane:

			„Lecz on nasze choroby nosił, nasze cierpienia wziął na sie-
bie. A my mniemaliśmy, że jest zraniony, przez Boga zbity
i umęczony. Lecz on zraniony jest za występki nasze, starty za winy nasze. Ukarany został dla naszego zbawienia, a jego ranami jesteśmy uleczeni. Wszyscy jak owce zbłądziliśmy, każdy z nas na własną drogę zboczył, a Pan jego dotknął karą za winę nas wszystkich. Znęcano się nad nim, lecz on znosił to w pokorze i nie otworzył swoich ust, jak jagnię na rzeź prowadzone i jak owca przed tymi, którzy ją strzygą, zamilkł i nie otworzył swoich ust. Z więzienia i sądu zabrano go, a któż o jego losie pomyślał? Wyrwano go bowiem z krainy żyjących, za występek mojego ludu śmiertelnie został zraniony. I wyznaczono mu grób wśród bezbożnych i wśród złoczyńców jego mogiłę, chociaż bezprawia nie popełnił ani nie było fałszu na jego ustach. Ale to Panu upodobało się utrapić go cierpieniem. Gdy złoży swoje życie w ofierze, ujrzy potomstwo, będzie żył długo i przez niego wola Pana się spełni. Za mękę swojej duszy ujrzy światło i jego poznaniem się nasyci. Sprawiedliwy mój sługa wielu usprawiedliwi i sam ich winy poniesie. Dlatego dam Mu dział wśród wielkich i z mocarzami będzie dzielił łupy za to, że ofiarował na śmierć swoją duszę i do przestępców był zaliczony. On to poniósł grzech wielu i wstawił się za przestępcami” (Iz 53,4-12).

			Uwolnienie od bólu i wyleczenie ran z dzieciństwa było więc drugim elementem mojego procesu odbudowywania poczucia własnej wartości i zdrowienia. 

			– Coś czuję, że było ich więcej.

			– Tak. Kolejnym, bardzo ważnym czynnikiem, który wpływał na moje wychodzenie na wolność, była wspólnota chrześcijańska, do której trafiłam dzięki cioci Magdzie. To tutaj poznałam wielu niedoskonałych, ale cudownych ludzi, którzy troszczyli się o mnie, wysłuchiwali, wspierali. Wiele zdań, które wierzę, że Bóg do mnie skierował, usłyszałam przez nich. 

			Ktoś, kiedy byłam w trudnej sytuacji, dał mi kartkę, na której było napisane: „zawsze jest za wcześnie, żeby się poddać”. Ktoś modlił się o mnie i dodawał otuchy, żebym mogła wytrzymać najtrudniejsze momenty. Ktoś dał mi pieniądze na czynsz, kiedy zostałam bez pracy. Ktoś wierzył we mnie i widział we mnie znacznie więcej, niż ja wtedy widziałam, dodając mi w ten sposób odwagi w podejmowaniu wyzwań. Ktoś mówił o mnie w piękny sposób, tak jak ja nie potrafiłam wtedy mówić. Ktoś przyniósł zasłonki i kilka przedmiotów codziennego użytku, kiedy przeprowadzałam się do mojego pierwszego, wynajmowanego mieszkania. Ktoś pomógł w przeprowadzce. Ktoś zaprosił mnie do kawiarni. 

			I przede wszystkim to w kościele co niedzielę słyszałam kazania, które były jak pokarm dający siłę. To tu poznawałam, jaki jest Bóg i co On o mnie myśli. Dzięki głoszonemu tu słowu mogłam rosnąć, poznawać odpowiedzi na ważne pytania, otrzymywać zachętę, gdy najbardziej jej potrzebowałam. 

			To tu mogłam usłyszeć od ludzi: „Hanka, Igor to nie jest mężczyzna dla ciebie”. To tu ktoś zadawał mi pytania, które zmuszały mnie do bolesnych, ale uwalniających odpowiedzi. To tu otrzymywałam i otrzymuję wielokrotnie pomoc i wsparcie. Tych przykładów można by wymieniać dziesiątki. Tutaj byłam też czasem zraniona. Niekiedy ktoś nie zachował się wobec mnie tak, jak powinien, czy też powiedział coś, co mnie dotknęło. Jednak taki właśnie jest Kościół. Niedoskonały i wyjątkowy. Tak jak ja i Ty. I Jezus nie ma problemu z tym, by nas takich niedoskonałych i wyjątkowych kochać. 

			Oprócz wpływu wielu przyjaciół, ludzi z Kościoła, ważne było też kilka spotkań z psychoterapeutką, która również była chrześcijanką. Ona pomogła mi zrozumieć niektóre elementy procesu, który przechodziłam i przejść kolejny kawałek drogi. 

			W moim zdrowieniu bardzo ważne było także czytanie Biblii. Poznawałam dzięki niej, jaki jest Bóg, co o mnie myśli i jak wiele dla Niego znaczę. Odkrywałam w niej, jakim On jest Ojcem i to leczyło moje chore serce. Było dla mnie jak woda dla spieczonej ziemi, bo jak dobrze wiesz, nie miałam zdrowego przykładu ojca. Mój ziemski mnie zostawił, nie wiedziałam więc, jak to jest mieć dobrego tatę. A że relacja z ojcem jest ważna dla każdego dziecka, tak jak relacja z mamą, to to, że Bóg pomógł mi poznać siebie jako mojego Ojca, było dla mnie uzdrawiające. Jego ojcowska miłość wypełniła potężną pustkę, którą w sobie miałam. Drukowałam sobie czasami zdjęcia przedstawiające jakąś córkę z ojcem, jak idą razem za rękę, obok siebie, jak obejmują się albo jak ojciec prowadzi córkę do ślubu, i patrzyłam na nie często, obrazując sobie, że tak właśnie Bóg prowadzi mnie, że jest takim bliskim Ojcem. A On okazał się jeszcze bliższy i bardziej kochający. On rozbrajał mnie i rozbraja do dziś swoją miłością i tym, jaki jest. On nauczył mnie nowego znaczenia słowa „ojciec”. 

			Z Biblii dowiadywałam się też, co Jezus zrobił dla mnie na krzyżu, o tym, że zrobił dla mnie wszystko, że dzięki Niemu jestem kochanym dzieckiem Boga. 

			W Bożym Słowie znalazłam swoją tożsamość córki Króla. Czytałam setki zdań upewniających mnie, że On jest ze mną, że przeprowadzi mnie przez najciemniejsze miejsca. Studiowałam Jego obietnice, Jego opinie, a poznawanie Jego Słowa wraz z biegiem lat rodziło we mnie wiarę, która była potrzebna do tego, żebym odważnie przyjęła cuda z Jego ręki. Bo jak możesz coś od Niego przyjąć, jeśli nie dowiesz się, co On dla Ciebie ma? A jak możesz się dowiedzieć, jeśli nie czytasz najważniejszego listu, który do Ciebie napisał?

			W tych wszystkich trudnych momentach, kiedy rozpadały się moje nadzieje na udany związek, kiedy doświadczałam toksycznej relacji z Igorem, kiedy mama chciała popełnić samobójstwo, kiedy straciłam pracę i w wielu innych — „pożerałam Biblię”, bo nie nazwałabym tego czytaniem. Otwierałam Psalmy i chłonęłam jeden za drugim, żeby nie zwariować z bólu. Dziesiątki razy studiowałam fragment z Księgi Izajasza, w którym Bóg mówił: „Nie bój się i nie lękaj się”. Każde kolejne czytanie tych słów sprawiało, że mój strach malał, a ja chowałam się w Bożych ramionach. Czytałam o królu Dawidzie, który opowiadał Bogu o tym, jak jemu było ciężko, kiedy ścigany przez króla Saula chował się w jaskiniach. Śledziłam historie mówiące o tym, jak Bóg go ratował, jak mu pomagał. I jak powietrza chwytałam się nadziei, którą niosły te Psalmy i inne fragmenty Biblii. To dawało mi siłę. 

			Boże Słowo spisane w Biblii w Księdze Przypowieści Salomona jest nazwane lekarstwem. I to Słowo mnie leczyło.

			„Synu mój, zwróć uwagę na moje słowa; nakłoń ucha do moich mów! Nie spuszczaj ich z oczu, zachowaj je w głębi serca, bo są życiem dla tych, którzy je znajdują i lekarstwem dla całego ich ciała” (Prz 4,20-22).

			W 2 Liście do Tymoteusza jest także napisane:

			„Całe Pismo przez Boga jest natchnione i pożyteczne do
nauki, do wykrywania błędów, do poprawy, do wychowywania w sprawiedliwości, aby człowiek Boży był doskonały, do wszelkiego dobrego dzieła przygotowany” (2 Tm 3,16-17).

			Czytanie więc słów spisanych w Biblii było dla mnie jak pokarm, dzięki któremu rosłam w mądrości, w świadomości tego, kim jestem i co Bóg chce mi dać. 

			Od Boga jesteśmy w stanie przyjąć tylko to, co wierzymy, że On pragnie nam dać. A skąd mamy wiedzieć, co możemy od Niego dostać, jeśli nie czytamy najważniejszego Testamentu, który spisał dla nas przez różnych ludzi w Biblii, w którym napisał, co jest naszym dziedzictwem? Dowiadywałam się więc, do czego mam prawo jako córka Króla, a także na jakiej podstawie mogę być pewna, że On nazywa mnie swoją córką. 

			Śledząc Ewangelie, odkrywałam, jaką Osobą jest Jezus, jakie ma podejście do ludzi, do mnie, jakie ma nastawienie, jak wyraża się Jego miłość i co dla mnie zrobił, umierając na krzyżu i zmartwychwstając. A przez Jezusa poznawałam Ojca, bo On przyszedł na ziemię także po to, żeby zademonstrować, jaki jest Ojciec. 

			Wierzę w to, że Biblia jest Słowem Boga spisanym przez ludzi, którzy byli natchnieni przez Ducha Świętego. To nie jest zwykła książka, jak inne, ale Jego list do nas. Zdania, w których jest Jego moc i życie. Wszystko, cokolwiek zmieniało się w moim życiu, miało początek w poznaniu Jego Słowa. 

			Pamiętam, jak dawno temu po raz pierwszy rozmawiałam z Bogiem na temat relacji damsko-męskich. Miałam około dwudziestu jeden lat. Jęczałam Mu, dlaczego ciągle jestem sama, czy On nie widzi, jak mi źle? I dlaczego nie reaguje? A On powiedział do mnie wtedy: Jaką znasz Moją opinię na temat relacji damsko-męskich?. Zamilkłam, bo żadnej nie znałam. Nie czytałam Biblii pod tym kątem. Zreflektowałam się szybko i poprosiłam Go, żeby pokazał mi, co myśli na ten temat i już kilka dni później natknęłam się na fragment:

			„Potem rzekł Pan Bóg: Niedobrze jest człowiekowi, gdy jest sam. Uczynię mu pomoc odpowiednią dla niego” (2 M 2,18).

			To było pierwsze Słowo od Boga, które usłyszałam w kwestii małżeństwa. Moja pierwsza obietnica od Niego, że On połączy mnie z kimś, z kim będziemy się nawzajem wspierać. Później dodał do tego wiele kolejnych. Dzięki temu, że w tej dziedzinie i w pozostałych Bóg mi coś obiecał, w najtrudniejszych momentach w życiu mogłam czerpać siłę właśnie z tych obietnic. Spisywałam je wszystkie w zeszycie i dziesiątki razy do nich wracałam. Kiedy okoliczności się nie zmieniały, ja czytałam te zdania i modliłam się: „Boże, obiecałeś mi, proszę zrób to, co obiecałeś. Ta sytuacja musi się zmienić, bo dałeś mi słowo”. 

			Jego obietnice były jak adres wpisany w nawigacji, który pozwalał mi mieć nadzieję, że kiedyś skończy się trudna droga i na mecie czeka mnie właśnie miejsce docelowe w postaci dotrzymanego słowa. Kiedy rosło coraz bardziej moje zaufanie do Boga, nawet jeszcze nie widząc wypełnienia tych obietnic, dziękowałam Mu już za to, że On na pewno zrobi to, co mi obiecał. I zrobił. Obietnica za obietnicą. Urzeczywistnienie jednych oglądałam szybciej, innych po kilku albo kilkunastu latach, ale On mnie nie zawiódł. Na wypełnienie niektórych jeszcze czekam, ale wiem już, że On zrobi to, co mi obiecał we właściwym czasie, bo jest doskonale wierny. On osobiście czuwa nad tym, żeby spełnić dane nam Słowo.  

			W moim odzyskiwaniu poczucia własnej wartości ważne było także czytanie książek, dzięki którym poznawałam miłość Boga, to, jakim jest Ojcem, Jego myśli o mnie. Również tych, które uświadamiały mi, skąd brały się moje problemy, które pomagały mi zrozumieć wiele rzeczy. W pewnym momencie Kasia, z którą sprzedawałam warzywa na rynku, powiedziała mi:

			– Musisz poczytać o DDA.

			– O czym? — zapytałam.

			– O dzieciach, u których w domu występował problem alkoholowy. Syn partnera twojej mamy dał wam mocno w kość i myślę, że to miało na ciebie duży wpływ. 

			No i zaczęłam szukać, czytać. Odnalazłam się bez większego problemu w roli bohatera rodziny, jednej z tych, którą przyjmuje dziecko z domu z problemem alkoholowym. Czytałam jednym tchem o problemach w relacjach z mężczyznami, o tendencjach do toksycznych związków, o braniu odpowiedzialności za ratowanie innych, o nadmiernej potrzebie kontrolowania życia, o perfekcjonizmie, o przepracowywaniu się, o lękach przed tym, że wydarzy się coś złego i innych objawach. Czułam się, jakby Bóg odsłaniał mi kawałek ważnej prawdy, która miała mi pomóc w zdrowieniu. 

			Odkrywałam, jak moje dzieciństwo wpłynęło na moje poczucie wartości, na moje myślenie o sobie, brak odwagi. Jaki wpływ miał na mnie brak zaspokojenia ważnych potrzeb na etapie dziecka — potrzeby bezpieczeństwa, akceptacji, potrzeby niedźwigania problemów dorosłych, beztroskiego dzieciństwa, potrzeby bycia ważną, zauważoną, wysłuchaną, zrozumianą, chcianą. 

			Trudno, żeby dziecko czuło się wartościowe, jeśli ojciec je porzucił, jeśli nie było miejsca dla jego potrzeb, a trzeba było rozwiązywać problemy dorosłych. Kiedy lęk i zagrożenie były stałym elementem codzienności. 

			Krok po kroku zaczynałam rozumieć, jak dzieciństwo i wczesna młodość wpłynęły na moje dorosłe życie, na to, jak myślałam, jak się zachowywałam, jak funkcjonowałam w każdej dziedzinie życia. Zaczęłam też widzieć, jak Bóg to wszystko prostuje. Jak uwalnia mnie z chorych mechanizmów. Jak leczy mnie przede wszystkim swoją miłością. Wypłakiwałam się przed Bogiem godzinami. Moja przyjaciółka śmiała się, że jeśli w niebie są jakieś pojemniki, w których zbierane są łzy ludzi, to ja już na pewno wyczerpałam swój limit. Bawiło mnie to zawsze, ale to wypłakiwanie było jak oczyszczanie mojej duszy. Czasem sam płacz w Jego obecności przynosił mi ulgę. On pozwalał mi wyrazić mój ból. Czasem czułam, jakby Bóg kładł czule swoją rękę na moim policzku. 

			Raz, nie zapomnę tego nigdy, czułam na sobie Jego spojrzenie. Kojarzysz takie coś, kiedy mimo że nie widzisz jeszcze, kto na ciebie patrzy, to czujesz na sobie czyjeś spojrzenie?

			– Tak, kojarzę!

			– No właśnie. Właśnie w taki sposób czułam na sobie pełne miłości spojrzenie Jezusa. Ta miłość była tak realna, tak silna, tak ogromna, że nie mogłam wytrzymać jej ogromu. Takie uczucie bezgranicznej miłości, absolutnie obezwładniającej. Wiedziałam, że jestem totalnie niedoskonała, słaba, czasami śmieszna, a On jakby tego nie widział. On mnie kochał. I jedynie to czułam z Jego strony. Nie mogłam wytrzymać tego spojrzenia. Świadomość, że jestem kochana, przenikała mnie do szpiku kości. Kochana nie z powodu mojej doskonałości, ale dlatego, że On za mnie umarł, że jestem Jego, zbawiona i usprawiedliwiona przez Niego.  

			Zadałam Mu kiedyś pytanie — co to znaczy, że On mnie
zbawił? Spytałam Go o to tuż przed snem. I w odpowiedzi na
to pytanie w mojej wyobraźni wyświetlił się krótki film. Zobaczyłam w nim siebie w więzieniu. Miałam skute ręce, a na nogach kajdany z potwornie ciężką kulą. Wiedziałam, że zostanę za chwilę zabita. Od samego widoku bardziej przerażało mnie to, jak się czułam. To był stan beznadziei, jakiego
nie doświadczyłam nigdy wcześniej. Jak Ci wspominałam, płakałam niemało w życiu. A w tym więzieniu nie płakałam wcale, bo wiedziałam, że płacz nie ma sensu. Ta beznadzieja była absolutnie zniewalająca. Czekałam na swoją kolej. Było ponuro, okropnie. W końcu ktoś po mnie przyszedł i wyprowadził mnie na jakiś plac, na którym czekał na mnie ktoś, kto miał mnie zabić. Miał zasłoniętą twarz. A ja wiedziałam, że to koniec. Ta beznadzieja była przerażająca. I wtedy nagle zobaczyłam Jezusa, jak idzie w naszą stronę, pełen światła i pokoju. Tak inny niż to wszystko. Jezus podszedł do kata, żeby wyrok został wykonany na Nim zamiast na mnie. Ja zostałam uwolniona.

			Po chwili stałam już w innym miejscu. Było jasno. Nie czułam beznadziei. Czułam wolność i pokój. Byłam wolna dzięki Niemu. I wiedziałam, że On umarł za mnie, żebym ja nie płaciła ceny za moje grzechy. Że umarł, bo chciał, żebym mogła żyć z Nim już na zawsze. Ten obraz powiedział mi wszystko. Od Niego usłyszałam: Zrobiłem wszystko, żeby zdobyć twoje serce. A ja? Mogłam tylko płakać ze wzruszenia i przyjąć to, co On mi dał. 

---
			– Kiedy tak słucham o Twojej relacji z Bogiem, to ona wydaje się być absolutnie niezwykła. On musi Cię bardzo kochać. 

			– On kocha każde swoje dziecko. Nie kocha mnie bardziej niż Ciebie. Pragnie żyć z Tobą tak samo jak ze mną. Tylko ta relacja ma dwie strony. On daje człowiekowi wolność, by wybrał, czy chce z Nim żyć, czy nie, czy chce Go kochać, czy nie, czy chce się z Nim przyjaźnić, czy nie, czy chce, by On był Panem jego życia, czy nie. On pragnie miłości, która rodzi się w wolności, z pragnienia. Bóg nie będzie obecny w Twoim życiu bardziej niż Go pragniesz. On, co w sumie wydaje się oczywiste, lubi czuć się zaproszony do naszego życia. Jest Mu miło, gdy pragniemy z Nim być. W sumie sama nie chciałabym przyjaźnić się z kimś, kto mnie nie ceni i nie chce się ze mną przyjaźnić, kto jest obojętny. 

			– No w sumie... Jak na Ciebie patrzę i Cię słucham, to widzę, że Ty jesteś w Nim zakochana.  

			– Bo Bóg to jest Miłość mojego życia. Poznając Go i to, jak On kocha, nie sposób nie przylgnąć do Niego całym sercem. 

			– W tym wszystkim, o czym opowiadasz, zauważyłam, że Bóg zmienił też Twój obraz siebie. 

			– Odkąd zaczęłam żyć z Bogiem, wiedziałam, że jestem Jego dzieckiem — teoretycznie i w jakimś stopniu w praktyce. Jednak obok tego czułam się też biedną, szarą myszą, nieporadną, niepewną siebie, niegodną, niewystarczającą, nieśmiałą, nieprzebojową, małą. Można by tak jeszcze wymieniać. Jednak On przez te wszystkie lata, w procesie zdrowienia, przez który mnie przeprowadził, zbudował moją tożsamość. Tożsamość córki Króla. W momencie kiedy się nawróciłam, jako Jego dziecko otrzymałam od Niego dziedzictwo, ale to dopiero przebywanie z Nim dzień po dniu, przechodzenie z Nim wszystkiego, poznawanie Go i tego, jak On o mnie myśli, jak na mnie patrzy, spowodowały, że prawda na ten temat z czasem we mnie zamieszkała, wypełniła mnie, przeniknęła do szpiku kości. Ja dziś nie tylko wiem, że jestem Jego córką, ale też czuję się nią. 

			Kiedy przez lata czujesz się jak biedna, mała osoba, to z dniem, w którym decydujesz się z Nim żyć, nie zaczynasz myśleć o sobie w zdrowy sposób. To jest proces i on potrzebuje czasu. Rozpoczyna się przygoda wzrastania z Jezusem. 

			Wiele razy prosiłam Boga, żeby nauczył mnie, jak to jest być Jego córką, córką bogatego Ojca, który jest wspaniały, który ma szerokie, odważne myślenie, który jest potężny. On powiedział do mnie: Jesteś bogata, bo jesteś Moją córką, a Ja jestem bogaty, ale to nie zmieniło mojego myślenia sekundę po usłyszeniu tej prawdy. Nie pomagało też to, że okoliczności, w których żyłam, nie wyglądały jeszcze najlepiej. Prosiłam więc Boga, żeby pomógł mi zmienić moją mentalność. To trwało kilka lat, w których poznawałam, jak jestem kochana, kim On jest i jak na mnie patrzy. 

			Dzieci, które rosną w domach, w których mają królewskie warunki, dla których one są naturalne, nie żyją ciągle w lęku, że czegoś im zabraknie, że będzie źle, w nich nie ma małości, wycofywania się czy braku odwagi. 

			Prosiłam Boga, żeby On, jako bogaty Ojciec, bogaty w szerokim tego słowa znaczeniu, nauczył mnie myśleć podobnie jak On i od wewnątrz czuć się po królewsku. Żeby zmienił moją mentalność, żeby mnie wychował w swojej kulturze, przez którą rozumiem sposób myślenia i działania. I On uczył mnie przez lata, że jestem córką Króla. I dziś nie tylko to wiem, ale ta prawda żyje we mnie jak komórki ciała. Nie oznacza to, że czuję się doskonała, bo daleko mi do doskonałości. Wiem jednak, że moja tożsamość nie wynika z tego, jak świetna jestem, bo do wielu rzeczy we mnie można by mieć zastrzeżenia, ale z tego, co zrobił dla mnie Jezus. Z tego, że On za mnie umarł. Z tego, że Bóg mnie stworzył i jestem Jego dzieckiem, spełnieniem Jego marzenia. Moja wartość jest w Nim. I wiem, że jestem w pełni akceptowana, w pełni kochana, w pełni usprawiedliwiona przez Jezusa. On dał mi to poznać setki razy przez to, co do mnie mówił, co robił, aż to stało się moją rzeczywistością. 

			W związku z tym uczeniem się królewskiego klimatu przypomniała mi się taka niezwykła historia. Sporo lat temu, tuż po wyprowadzeniu się z rodzinnego domu, marzyłam o tym, żeby kiedyś móc pachnieć jakimiś ładnymi, markowymi perfumami. Żeby wraz z moim pojawieniem się w jakimś pomieszczeniu w powietrzu unosiła się piękna nuta zapachowa. Wtedy nie mogłam sobie pozwolić na takie perfumy. Patrząc pod kątem materialnym, nie miałam w życiu zbyt wiele — wynajmowane, bardzo skromne mieszkanie, z lamperią poma-
lowaną farbą olejną na ścianach w łazience, meblami odkupionymi od starszej pani z bloku obok i kilkoma skromnymi ubraniami — swoimi i tymi, które dostałam od innych. Z nadzieją na rozwój finansowy, sądziłam, że będę mogła kupić sobie takie perfumy najwcześniej za trzy, cztery lata. Miałam więc pragnienie, którego realizację, po realnej ocenie sytuacji, odłożyłam na później. Być może dla kogoś, kto nigdy nie był w takim miejscu, pragnienie posiadania perfum może się wydawać śmieszne i niezrozumiałe, dla mnie jednak w tamtym czasie markowe perfumy były dobrem luksusowym, pozostającym daleko poza moim zasięgiem.

			Trzy miesiące później zbliżały się święta Bożego Narodzenia. Koleżanka ze wspólnoty złożyła mi życzenia świąteczne, w których życzyła mi, żebym pozwoliła Bogu traktować mnie jak klejnot. To zdanie jakoś szczególnie zapadło mi w serce.

			Płynął czas. Codzienność biegła swoim torem, a ja przestałam myśleć o tym zdaniu. Wróciło do mnie jednak kilka tygodni później, kiedy po skończonych wykładach na studiach jechałam autobusem do mojej przyjaciółki. Zaskoczyło mnie, pojawiając się tak ni stąd, ni zowąd w moich myślach.

			„Pozwól Bogu traktować cię jak klejnot” — zadźwięczało mi w głowie. Co to znaczy? — zapytałam siebie w myślach. Na czym to traktowanie miałoby polegać? Myślałam o tym chwilę, próbując sobie odpowiedzieć. Temat jednak pozostał otwarty. Nie znalazłam jakiejś konkretnej odpowiedzi. Trasa autobusowa dobiegła końca, a ja ruszyłam do domu mojej przyjaciółki.

			Tuż po kolacji usiadłyśmy w salonie, by odpocząć po całym dniu. Rozmawiałyśmy o tym, co obecnie działo się w naszym życiu, aż w pewnym momencie przyjaciółka wybiegła z pokoju. Powróciła po chwili, trzymając w swoich dłoniach dwa flakony markowych perfum. Usiadła obok i poprosiła, bym sprawdziła, czy mi się podobają. Powąchałam. Przypadły mi bardzo do gustu. Przyznałam, że są bardzo ładne. Przyjaciółka stwierdziła, że w związku z tym, że mi się podobają, są już moje. Spojrzałam na nią zdumiona. Nie mogłam uwierzyć. Nigdy wcześniej nikt nie dał mi ot tak, bez żadnej okazji, dwóch flakonów perfum. W głowie na powrót zadźwięczało mi zdanie, które rozważałam, jadąc autobusem: „Pozwól Bogu traktować cię jak klejnot”. Miałam wrażenie, jakby wszystko zaczęło układać się jak puzzle. Ze zdumieniem wpatrywałam się w znaczący kawałek odpowiedzi na moje pytanie. Ktoś drogocenny jak klejnot otrzymuje prezenty. Najlepsze.

			W swoich kalkulacjach sądziłam, że takie perfumy trafią na moją półkę najwcześniej za trzy lata. Tymczasem stało się inaczej. Poczułam się tak szczególna i kochana, jak klejnot.

			Dziś z perspektywy czasu widzę, że takie doświadczenia były kluczowe w odbudowaniu mojego poczucia wartości, w zmienianiu myślenia o sobie. Byłam jedną z ostatnich osób, która przyznałaby sobie wartość klejnotu, która uznałaby, że może otrzymać coś szczególnego. Myślałam, że na wszystko muszę sobie zasłużyć, tymczasem odkrywałam, że dla Boga tak jak każdy człowiek jestem drogocenna, a Jego dawanie, realizowane między innymi przez ludzi, wynika z Jego natury. Nie z mojego zasługiwania, a raczej z otwartości na przyjmowanie.

			– Teraz widzę, jak wiele zdarzeń i sytuacji miało wpływ na odbudowywanie Twojego poczucia wartości. Każda taka historia dodawała ważny element tej układanki.

			– To prawda. Tego było mnóstwo. Kiedy Ci to wszystko opowiadam, sama uświadamiam sobie, jak wiele rzeczy Bóg dla mnie zrobił — od takich mniejszych po wielkie. Przez nie wszystkie odbudowywał mnie cegiełka po cegiełce. 

			– Co jeszcze uznałabyś za kluczowe w tym procesie?

			– Przebaczenie. Mówiłam Ci o tym, jak przebaczyłam moim rodzicom. Przebaczyłam także innym ludziom, którzy mnie zranili. Bóg nigdy, nawet kiedy byłam najbardziej zraniona, nie dawał mi przyzwolenia na nieprzebaczenie. Chciał, żebym wybaczyła, ale przy tym sam zawsze mnie  leczył, pocieszał i oczyszczał z zadanego mi zranienia. Kiedy wybaczałam, odczuwałam niezwykłą ulgę. 

			W przypadku moich rodziców, po przebaczeniu im nie tylko przestałam czuć złość i zranienie, ale zaczęłam zauważać i odczuwać wdzięczność za rzeczy, które od nich otrzymałam — za wiele pięknych, odziedziczonych cech osobowości, za to, że mama mówiła do mnie czule „Nusia”, skracając zdrobnienie „Hanusia”. Za to, że szyła mi ubrania nocami. Za to, że pracowała ciężko, próbując zarobić na nasze potrzeby, aż czasami trudno mi było zliczyć, ile dodatkowych prac miała w danym czasie. Za wycieczki rowerowe, na które mnie zabierała. Za poczucie, że mama mnie kocha, za wartości, które mimo tych zawirowań mi przekazała. Za to, czego dobrego nauczyła mnie o życiu. Za to, że pisała dla mnie bajki. Za to, że widziałam wiele razy, że pragnie dla mnie dobrego życia, tego, żebym była bezpieczna i szczęśliwa. 

			Zaczęłam odczuwać wdzięczność za jagody nazbierane przez ojca w lesie z dedykacją dla mnie. Za tort, który mama zrobiła z herbatników i dżemu na moje urodziny. Za pomoc taty przy robieniu prac technicznych do szkoły. Za wspólne spacery po lesie, za leżenie na polanie. Za to, że kiedy dzieci opowiadały w szkole o wizycie w wesołym miasteczku i było mi przykro, że ja nie mogłam pojechać, tata zrobił dla mnie miniplac zabaw, żebym także mogła cieszyć się dziecięcą rozrywką. Za to, że patrząc na rodziców, nauczyłam się pracowitości i tworzenia „czegoś z niczego”. 

			Takich powodów do wdzięczności było wiele. Kiedy wybaczyłam rodzicom, z każdym rokiem czułam coraz większą wdzięczność za te dobre rzeczy. Miejsce przykrych emocji wypełniło przebaczenie, zrozumienie i miłość.  

			Zrozumiałam, że moi rodzice nie skrzywdzili mnie świadomie, gdyż sami potrzebowali pomocy. Starali się najlepiej jak potrafili, kochali mnie tak, jak umieli, chociaż z wielu rzeczy nie zdawali sobie sprawy, bo w nich samych były poranione dzieci. Oni też potrzebowali uzdrowienia duszy i nie mogli mi dać tego, czego sami nie mieli, ale mimo to byli najlepszymi rodzicami, jakimi potrafili być.

			Jeśli chodzi o temat przebaczenia, przyszedł jednak taki moment, kiedy poczułam, że jest coś jeszcze, czego nie przerobiłam. Wiedziałam, że coś jest nie tak, jakby coś było niedokończone. Zadałam więc Bogu pytanie, o co chodzi. Dlaczego mam wrażenie, że czegoś nie załatwiłam. W odpowiedzi na to pytanie zaczęły płynąć myśli: Przebaczyłaś wszystkim, którzy cię zranili, ale nie przebaczyłaś sobie.

			Wyobrażasz sobie moje zdziwienie, kiedy to do mnie dotarło? Z jednej strony byłam zdziwiona, a z drugiej strony tak pewna, że to faktycznie o to chodzi. I wiedziałam, jakie moje uczucia w stosunku do samej siebie Bóg ma na myśli — żal do siebie, że angażowałam się w toksyczne relacje, że zmarnowałam tyle lat, złość na siebie z powodu barier w sobie, których nie umiałam pokonać i braku odwagi oraz inne rzeczy, o które siebie oskarżałam. Byłam dla siebie bardzo surowa i bardzo wymagająca, bo życie nauczyło mnie, że wobec mnie stawiane są wysokie wymagania, którym muszę sprostać. Niestety nie udawało mi się to, bo przecież taty nie zatrzymałam, mamy nie uchroniłam przed złem, więc ciągle towarzyszyło mi uczucie rozczarowania moją osobą, ono z kolei generowało jeszcze większą presję, by starać się bardziej. Ja nie znałam słowa „łaska”. Całe życie na wszystko próbowałam ciężko zapracować. 

			W sekundę więc po tym, gdy pojawiła się myśl o przebaczeniu sobie, wiedziałam, że to będzie duże wyzwanie. Jednak nauczona doświadczeniem wybaczenia ojcu, prosiłam Boga, 
by pomógł mi wybaczyć także sobie. I podobnie jak wtedy, 
także tym razem nie odmówił mi pomocy. Nie był to łatwy 
proces i polegał bardziej na przyjęciu przebaczenia i łaski od Niego, niż na wygenerowaniu tego wybaczenia nie wiadomo skąd, ale w końcu udało się. 

			Dziś, z perspektywy lat, kiedy ktoś pyta mnie, czy nie żałuję, że pewne rzeczy trwały tak długo, że wydarzyły się dopiero tak późno, odpowiadam, że nie. Wiem, że nie mogłam przeskoczyć procesu. Nie mogłam ominąć kluczowych etapów. Na początku myślałam, że moje życie z Bogiem ma wyglądać tak, że proszę Go o coś, a On mi to od razu daje, ale zobaczyłam z czasem, że kluczowe jest, byśmy dojrzeli w środku do tego, by nie tylko wziąć pewne rzeczy od Niego, ale także by je utrzymać. Że dla Niego najważniejsze jest, żeby przygotować mnie w środku, bo każde zwycięstwo w okolicznościach zaczyna się od zmiany w nas — zmiany w sposobie myślenia, funkcjonowania, od dojrzałości. 

			– W tym, co mówisz, dość często wspominasz o procesie. 

			– Pokochałam to słowo i to, co ze sobą niesie. Mówi się, że nie jest sztuką mieć dobrą okazję, ale sztuką jest przygotować się na tę okazję, nim się ona pojawi. I coś w tym jest. To, czy będziemy umieli tę okazję wykorzystać, zależy w dużej mierze właśnie od tego, jak się do niej przygotowaliśmy.

			Rozwijając się w życiu i pracując z ludźmi nad ich rozwojem, zaczyna się doceniać wagę tego, od czego chciałoby się uciec, z powodu czasu i trudu, którego wymaga — wagę procesu, przemiany, zmiany, dojrzewania, wzrastania. Można z niecierpliwością oczekiwać sukcesów, realizacji celów, wspaniałych osiągnięć, szybkiego spełnienia marzeń. W nich można upatrywać podstawę szczęścia. Tymczasem one są owocem, efektem końcowym. Rezultatem zmierzania, dorastania, nauki i zmiany. Często niewygodnych sytuacji. Czasem bolesnych przeżyć. Poszukiwania i procesu dojrzewania. 

			Nie dzieje się tak, że jednego dnia mamy na głowie krótkie włosy, a już drugiego budzimy się z długimi (za wyjątkiem  sztucznego przedłużania). Nie jest też tak, że pierwszego dnia marca ziemia jest skuta mrozem, a w następnym dniu porasta już bujnie trawą i kwiatami. Zboże zasiane dziś w południe
nie wyrasta jutro gotowe do zbioru. To wszystko potrzebuje krótszego lub dłuższego czasu. Większość rzeczy w życiu, w przyrodzie, gdziekolwiek, dzieje się w procesie. I ten proces, im bardziej pragnie się rezultatów, chciałoby się czasem „przeskoczyć”, ominąć. Szczególnie ten bolesny, który wiąże się ze zmianą w nas samych. Tymczasem tak się nie da. To w procesie stajemy się, kim się stajemy. Dokonujemy wyborów, podejmujemy decyzje, zmieniamy się. To w procesie mamy szansę wzrastać lub nie wzrastać. Iść do przodu albo się cofać. Uczyć się lub nie. Proces jest nieustanną okazją, by dojrzewać. By dorastać do owoców, na
które czekamy. 

			Pamiętam jedno z pierwszych odkryć w tym temacie. Chciałam zmiany. Oj, wierz mi, jak bardzo chciałam i potrzebowałam zmiany! Ten brak zmiany bolał mnie okrutnie. Czekałam, aż wreszcie pojawi się okazja. W końcu miałam dosyć. Zapytałam Boga, czy nie widzi, jak bardzo mi źle i jak potrzebuję zmiany. — Chcesz? — Ależ i owszem. — No i się zaczęło. Rok, dwa lata, cztery, sześć, osiem i dziesięć. O nie! To nie tak miało być, że ta zmiana zacznie się ode mnie, że to ja miałam dojrzewać. Tymczasem to było niezbędne.

			Dziś, gdy patrzę wstecz i widzę, jak wiele się zmieniło, dostrzegam kluczowe znaczenie procesu. To w nim kształtowany jest ludzki charakter. W nim jest usuwane to, co przeszkadza we wzroście. Co nas — w nas samych — powstrzymuje przed możliwościami. W nim dojrzewamy do upragnionych zdarzeń, życiowych możliwości i spełnionych marzeń. W procesie, czasem trudnym i bolesnym. Często niewygodnym, ale jakże cennym. Sianie, pielęgnowanie i wzrastanie. Wyrywanie chwastów. Dojrzewanie. 

			Nie oznacza to wcale, że dopóki nie staniemy się doskonali, to sytuacja się nie zmieni. Nie trzeba być doskonałym, żeby skorzystać ze swojej okazji. Nie chodzi więc o dążenie do doskonałości, ale o niezbędne przygotowanie. O zrobienie tego, co można, co trzeba.

			Czasem, by skorzystać z okazji, trzeba się czegoś nauczyć, czegoś dowiedzieć, zmienić nawyki myślowe, wyjść z tego, co dotychczas znane. Zrobić pierwsze kroki. Czasem trzeba rozprawić się z przeszłością. Zobaczyć, czy nie ma w nas jakichś zadanych ran, które nie zagoiły się od lat. Komuś przebaczyć, coś o sobie zrozumieć. Spojrzeć prawdzie w oczy.

			Gdy przejdzie się dobrze swój proces, można obejrzeć się za siebie z wielką satysfakcją. Zobaczyć wtedy, że właśnie w tym procesie staliśmy się silniejsi, zdrowsi, mądrzejsi, wytrwalsi. I to dzięki niemu możemy zjeść teraz smaczne owoce zmiany.

			– Masz rację. Świat nauczył nas, że oklaski dostajemy na
podium, a to tak naprawdę droga ma znaczenie. Liczy się każdy dzień procesu.

			– To prawda. Co z tego, że dostałabym odpowiedzi na moje modlitwy od razu, jeśli w środku nie byłam gotowa, żeby je przyjąć. Ktoś może dać ci możliwość wykazania się, ale jeśli uważasz siebie za mało znaczącą, nieporadną osobę, jak dale-
ko zajdziesz? Jeśli uważasz, że na wszystko musisz zapracować, jak masz przyjąć prezent, dopóki nie zmienisz myślenia? Jeśli nie szanujesz siebie w środku — jak masz krzyknąć „stop!”, gdy ktoś robi ci krzywdę? Jeśli uważasz, że nie zasługujesz na to, co dobre, skąd weźmiesz odwagę, by po to sięgnąć? Te zewnętrzne zmiany wiążą się ze zmianami w naszym wnętrzu, w sposobie myślenia, odczuwania, postrzegania, a to przekłada się później na nasze działanie.

			– No tak. A my często myślimy, że najważniejsze jest to, żeby zmieniły się okoliczności, jakby to był klucz do wszystkiego.

			– Właśnie. Czasem jest tak, że nie chodzi o zmianę w nas,
że potrzeba czasu z innych względów, jednak dość często
zmiana na zewnątrz zaczyna się od zmiany wewnątrz nas, choć wygodniej byłoby nam, gdybyśmy nie musieli się zmieniać.

			– Odkryłaś mnóstwo niezwykłych prawd w tym, co przeszłaś. Czy jest jeszcze coś ważnego, co doprowadziło cię do
wyzdrowienia?

			– Może zabrzmi to górnolotnie, ale kolejną ważną rzeczą było poznanie siebie, tego, jaka jestem, swoich mocnych stron.

			– Nie znałaś siebie?

			– W dzieciństwie nie miałam za dużo przestrzeni na odkrywanie siebie. Wtedy ratowałam bliskich. A ponieważ z różnych przykrych przeżyć wyszłam z przekonaniem, że nie jestem wystarczająca, chciana, wartościowa, nie sądziłam, że jest we mnie coś szczególnego czy pięknego. Tak jak Ci wspominałam, Milena wydawała mi się przebojowa, wspaniała, wyjątkowa, ale w sobie nic takiego nie widziałam. Dopiero kiedy zaczęłam poznawać Boga i to, jak mnie kocha, w pewnym momencie otworzyłam się na to, by spojrzeć na siebie nie z odrzuceniem, niechęcią, ale z zaciekawieniem. Kim jest ta dziewczyna? Co lubi? Co ją cieszy? Co jej dobrze wychodzi? Jakie ma mocne strony? Z czym ludzie zwracają się do niej, bo jest w tym niezła? Co ma w sobie pięknego? I zaczęłam to zauważać. Swój dar do słuchania ludzi, dużą empatię. Samoświadomość, pracowitość, zaradność, wytrwałość, wrażliwość. Relacyjność, umiejętności społeczne i wiele innych. Zaczęłam poznawać, co mnie cieszy, a czego nie lubię. Dawać sobie w ogóle prawo do nielubienia czegoś i nieakceptowania wszystkiego zamiast skupiania się tylko na tym, czego oczekują ode mnie inni i próbach zadowolenia wszystkich, żeby zyskać ich akceptację. Zaczęłam lubić siebie i dobrze się ze sobą czuć. Ten etap procesu trwał dłuższą chwilę, bo nie usiadłam jednego dnia i nie dowiedziałam się o sobie wszystkiego, ale z każdym miesiącem, rokiem poznawałam siebie, bo dojrzałam wreszcie do tego, żeby się na siebie otworzyć. 

			Dziesiątki razy czytałam Psalm 139, w którym jest napisane:

			Panie, zbadałeś mnie i znasz.

			Sam wiesz, kiedy siedzę i kiedy wstaję,

			Rozumiesz moją myśl z daleka.

			Wyznaczasz mi marszrutę i spoczynek,

			Jesteś świadom wszystkich moich dróg.

			Tak, choć jeszcze nie mam słowa na języku,

			Ty już je znasz, PANIE — całe.

			Ogarniasz mnie z tyłu i z przodu

			I kładziesz na mnie swoją dłoń.

			(...)

			Ty sprawiłeś, że myślę i czuję,

			Utkałeś mnie w łonie mej matki.

			Dziękuję. Dopracowałeś mnie

			w każdym szczególe.

			Cudowne są Twoje dzieła —

			I moją duszę znasz dokładnie.

			Żadna moja kość nie uszła Twej uwadze,

			Choć powstawałem w ukryciu,

			Tkany w głębiach ziemi.

			Twoje oczy oglądały mnie w łonie,

			Na swym zwoju spisałeś me dni,

			Zaplanowałeś je, zanim

			którykolwiek zaistniał...

			(Polish Bible © Ewangeliczny Instytut Biblijny, 2018) 

			Zdanie: „Dopracowałeś mnie w każdym szczególe. Cudowne są Twoje dzieła...” czytałam tysiące razy, nasiąkając prawdą, że jestem stworzona przez Boga, że urodziłam się, ponieważ On mnie sobie wymarzył. 

			Ani ja, ani Ty nie jesteśmy na ziemi przypadkowo. On chciał każdą z nas. Pragnął, żebyśmy się urodziły. Sam nas stworzył. Jesteśmy Jego dziełem. 

			W 1 Księdze Mojżeszowej jest napisane „I stworzył Bóg człowieka na obraz swój. Na obraz Boga stworzył go. Jako mężczyznę i niewiastę stworzył ich” (1 M 1,27).

			Chłonęłam te zdania i po kilku latach stały się dla mnie bardziej realne, niż małe myślenie o sobie. Uwierzyłam całym sercem, że jestem Jego dziełem. Rosła więc we mnie otwartość na poznawanie siebie. Ta przygoda trwa cały czas. I jest wspaniała. 

---
			– Czy to właśnie przejście tej całej drogi zainspirowało Cię do tego, żeby pomagać kobietom, które doświadczyły podobnych rzeczy jak Ty?

			– Na pewnym etapie zdrowienia z chorych mechanizmów, kiedy modliłam się i dziękowałam Bogu za to, że pomógł mi wyjść z tych trudnych sytuacji i kiedy czułam, jak ogarnia mnie fala Jego zdrowia i miłości, powiedziałam Mu, że pragnę, aby pewnego dnia On pomagał przeze mnie kobietom, które miały podobne doświadczenia jak ja. Żeby leczył ich złamane serca. Kiedyś też naszą wspólnotę odwiedził pewien duszpasterz. Na końcu spotkania modlił się o różnych ludzi, także o mnie. Mimo iż w ogóle mnie nie znał, powiedział do mnie, że Bóg dokończy proces, który we mnie rozpoczął i że kiedyś będę pomagała osobom, które przeżyły podobne rzeczy co ja, że będę przynosiła im słowa wolności. Jakiś czas później wszystko się zaczęło, między innymi stworzenie tego domu dla kobiet.  

			– No tak, teraz rozumiem. Kiedy słucham Twojej historii, widzę, że najważniejsza rzecz, która dotyczyła Twojego zdrowienia, miała związek z akceptacją i poczuciem, że jesteś kochana, wartościowa.

			– Tak, dokładnie tak. Z powodu braku relacji z tatą, ciągłej sytuacji kryzysowej, braku bezpieczeństwa, braku zaspokojenia ważnych potrzeb w okresie dzieciństwa i nastoletnim, z powodu próby samobójczej mamy, czułam się niewystarczająca, niewartościowa dla nikogo. Tak to interpretowała moja psychika. Tymczasem każdy człowiek potrzebuje akceptacji i miłości, wtedy zdrowo się rozwija. 

			Pamiętam, jak pewnego razu, w czasie kiedy jeszcze tkwiłam w toksycznym związku, byłam w kościele i modliłam się o coś razem z innymi ludźmi. Nagle usłyszałam taką wyraźną myśl od Boga:

			Szukasz ciągle akceptacji i miłości u ludzi. A to Ja mam dla ciebie pełnię akceptacji. Przyjdź po nią do Mnie.  

			To było niesamowite przeżycie. Wyświetliły mi się wtedy te wszystkie lata, kiedy żebrałam o uczucie, kiedy wygłodniała oczekiwałam idealnej przyjaźni, idealnej miłości, rycerza w lśniącej zbroi, przy którym chciałam czuć się kochana. Lata szukania akceptacji. I zrozumiałam wreszcie, że nie jestem w stanie zaspokoić tej potrzeby, czerpiąc zaspokojenie od ludzi. Oni nie są w stanie uzupełnić braków, które wystąpiły w ciągu tylu lat. A teraz słyszałam, jak Bóg mówił do mnie, że to On ma dla mnie pełnię akceptacji. Już nie muszę szukać gdzieś indziej. Od tamtego czasu regularnie mówiłam Bogu, że pragnę tej akceptacji od Niego. Prosiłam Go, żeby nauczył mnie ją przyjmować. 

			Tak jak Ci wspomniałam, rozumiałam już wiele na temat tego, skąd wzięły się moje problemy, jaki wpływ miało na mnie dzieciństwo, jednak tę pustkę czy wyrwę, którą miałam w sobie, tylko Bóg mógł zapełnić swoją miłością. On wlał morze uczucia w te pustynne miejsca we mnie, które wołały o akceptację i miłość, których nie mógł zapełnić drugi człowiek. Nikt nie jest w stanie wlać w nas takich pokładów miłości i uzupełnić takich braków. To Bóg dotknął każdej rany z dzieciństwa i ją wyleczył. To On zaspokoił każdy mój brak. 

			– Gdybyś miała podsumować to wszystko, co działo się w procesie Twojego zdrowienia — to, co zrobił dla Ciebie Bóg, używając do tego różnych narzędzi, to co znalazłoby się na liście?

			– Przede wszystkim Bóg zajął się moimi ranami z dzieciństwa. Wszedł w każde ciemne przeżycie, którego doświadczyłam, dał mi przestrzeń do uwolnienia emocji i uzdrowił miejsca we mnie, które były pełne bólu. Dotknął każdej rany, która jątrzyła się we mnie latami. Zaopiekował się tą poranioną częścią mnie.

			Pokazywał mi cały czas i mogłam tego doświadczać, jak bardzo mnie kocha.

			Nauczył mnie nowego znaczenia słowa „Ojciec”. Moja relacja z Nim jako Ojcem była dla mnie ratunkiem. 

			Przywrócił mi prawa, których nie miałam z racji okoliczności, w których dorastałam — prawo do powiedzenia, co mnie boli i do zapłakania nad tym, prawo do bycia wysłuchaną i zrozumianą, prawo do bycia przytuloną, kiedy coś mnie zraniło, prawo do bycia szanowaną, prawo do sprzeciwu, kiedy ktoś robi mi krzywdę, prawo do szczęścia, prawo do popełniania błędów, prawo do niedoskonałości, prawo do niebycia samą w problemach, prawo do Jego wsparcia zawsze i wszędzie, prawo do wolności, prawo do zrzucenia przygniatających ciężarów, prawo do nieratowania wszystkich, prawo do powiedzenia, co myślę, czuję, czego pragnę, prawo do głosu, prawo do sięgania po marzenia, prawo do powiedzenia „nie”, kiedy coś wykraczało poza moją zdolność i możliwość zrobienia tego, prawo do odpoczynku, prawo do radości, prawo do łaski, do niezasługiwania na Jego miłość, prawo do bycia Jego dzieckiem, w pełni praw i znaczenia tego słowa, przez Jezusa Chrystusa. 

			Zaopiekowaną, ukochaną, poprowadził mnie dalej do przebaczenia innym i sobie. To było ważne w tym procesie. 

			Pokazał mi, że ja też jestem piękna i wyjątkowa, i pomógł mi odkrywać to, co we mnie szczególnego, wyjątkowego, czym mnie obdarował, jaką mnie stworzył, ale też co lubię i czego nie lubię. On zna moją duszę w detalach i dla Niego ważne są te detale. On wie, jakie kolory lubię, jaka forma wypoczynku sprawia mi przyjemność. On wie, że kocham Jego przyrodę, las, dziko rosnące drzewa, łąki, kwiaty. Wie, że uwielbiam wiosenny śpiew ptaków. Że mam dziką przyjemność w byciu w ładnych miejscach. Że bardzo lubię Włochy, Roztocze i Kazimierz. I jeszcze Kraków, Wrocław i Warszawę. No i Gdańsk. Wie, że delektuję się głębokimi rozmowami z ludźmi, którzy są mi bliscy. Wie, że lubię muzykę. Że kiedy mi się jakaś szczególnie podoba, całe moje ciało tańczy, choć kurs flamenco nie wyszedł mi najlepiej, bo mam takie ruchy, że bardziej niż do tego tańca nadaję się podobno do bycia dyrygentem, ewentualnie do maszerowania jak żołnierz. Wie również, że nie odnalazłabym się w malowaniu obrazów i w leżeniu na plaży przez dwa tygodnie. Wie, jak kocham spacerować i zestrajać się z naturą, ale że wypad pod namiot to nie dla mnie. On mnie tak dobrze zna. I wiesz co, towarzyszy mi takie uczucie, że czasem, kiedy tak na mnie patrzy, delektując się chwilą, nie przestaje się uśmiechać z tego cieszenia się ze mnie. Tak lubię być Jego. 

			Co ciekawe, w tym procesie poznawania siebie odkryłam rzeczy, których nie potrafiłam, nie byłam w nich dobra, które nie wychodziły mi najlepiej i Bóg uczył mnie akceptowania tego, że nie muszę być świetna we wszystkim. Odkryłam tym samym, że jako księgowa w firmie mogłabym narobić bałaganu, że w tańcu to raczej kariery nie zrobię. Że nie jestem mistrzynią pieczenia ciast, ale gotowanie idzie mi całkiem nieźle. Że nie mam cierpliwości, żeby szydełkować, a z powodu słabych zdolności manualnych, lepiej żebym nie pakowała sama prezentów. Dowiedziałam się też, że z szerokiej gamy sportów najbardziej lubię spacery, ewentualnie jazdę na rowerze, ale na aerobik nie zaciągniesz mnie choćby koniem. Że potrafię zaserwować smaczne dania, ale na piękną dekorację nie ma co liczyć. Że krytykiem teatralnym raczej nie zostanę, a miłośnikiem muzeów tym bardziej. Odkryłam całą masę rzeczy, w których mistrzynią nie będę, ale wiesz, co jest najpiękniejsze? Że dobrze mi z tym. Nie czuję z tego powodu dyskomfortu. Już wiem, że to jest 
w porządku — nie potrafić wszystkiego i nie być dobrym we wszystkim. To jest świetne, że są ludzie lepsi od nas w różnych rzeczach. Że są zdolności, których nigdy nie będę posiadać, a w nich genialnie odnajdą się inni. Świat jest wielobarwny. Bóg stworzył swoje dzieci różnorodnie, tak by sobie nawzajem pomagały, były sobie potrzebne, by nie żyły niezależnie jak bezludne wyspy. 
On stworzył nas do relacji z innymi i nie wyposażył nas we wszystko, tak żebyśmy byli samowystarczalni. 

			Kiedy przechodziłam ten proces poznawania siebie, Bóg zdjął też ze mnie presję bycia doskonałą. On wie, że jestem człowiekiem, popełniam błędy. Poświęcenie życia, by wypracować doskonałość, mogłoby skończyć się u mnie brakiem poznania Jego najlepszego planu i niewyruszeniem w przygodę jego realizowania. W tej presji doskonałości człowiekowi wydaje się ciągle, że jest niewystarczająco przygotowany. Tymczasem doskonały jest tylko Bóg. Ludzie nie są doskonali. 

			– A skąd wzięła się u Ciebie taka presja, by być doskonałą?

			– U mnie ta presja wynikała chyba z tego, że miałam w sobie przekonanie, że jeśli nie będę doskonała, ludzie mnie odrzucą. Jeśli nie zachowam się wystarczająco dobrze, w punkt, ocenią mnie i uznają, że się nie nadaję. Kiedy jednak Bóg pokazywał mi, jak mnie kocha, kiedy przytulał mnie w momentach, gdy czułam się jak trędowata, topniało we mnie to przekonanie. Poznałam też wspaniałych ludzi, którzy mimo że popełniłam błąd, dawali mi szansę, przyjaciół, którzy mimo mojej niedoskonałości patrzyli na mnie w piękny sposób i mnie kochali. 

			A co do tych, którzy przekreślali mnie z powodu błędów
czy swojej interpretacji mojego życia, wysnutej z zauważonych ukradkiem, wycinkowych zdarzeń, Bóg uczył mnie, że nie jestem w stanie ich zadowolić. Że nie wszystkim będę się podobać, że wielu oceni mnie niesprawiedliwie, skrytykuje, nie będzie mnie rozumieć, ale wyda wyroki, jakby rozumieli wszystko. 

			Jednak ja nie żyję na tym świecie, żeby spełnić oczekiwania i wyobrażenia wszystkich, tylko żeby zrobić to, o co On mnie poprosi. Zauważyłam kiedyś takie podejście w Jezusie. Myślę, że gdyby żył w dzisiejszych czasach, byłby jedną z najbardziej hejtowanych osób w mediach społecznościowych, tak jak był krytykowany w swojej epoce. A jednak On nie skupiał się na tym, tylko robił to, o co poprosił Go Ojciec. Nie analizował tych krytycznych opinii, nie próbował nikomu niczego na siłę udowadniać, tylko miał wzrok skoncentrowany na celach od Ojca i im poświęcił swoje życie. 

			Bóg uczył mnie więc skupienia na Jego celu, na tym, by zrobić, co po mojej stronie, by go zrealizować i zostawić w Jego rękach to, co do mnie nie należy. 

			Malował w moim sercu pragnienia, marzenia, pokazywał obraz tego, jak mnie widzi, wyznaczał cele i prowadził krok po kroku w ich realizacji. Wielu rzeczy nie wiem, nie mam pojęcia, jak się wydarzą, ale tego też mnie nauczył — by nie wiedzieć wszystkiego, wszystkiego nie planować, nie układać jak w pudełeczku, ale pozwolić Jemu poprowadzić mnie krok po kroku. 

			Uczył rozróżniać, co jest moją drogą, a co nie, czym mam się w życiu zajmować, a czym nie. Kiedy jest się takim pracusiem, jakim byłam kiedyś, nie ma się problemu z podejmowaniem aktywności, z tym, żeby działać. Kłopot jest raczej z tym, żeby wiedzieć, czego nie robić, czego się nie podejmować, kiedy odpuścić, nie robić wszystkiego. Jezus też nie zrobił wszystkiego sam na ziemi. Zrobił to, co było Jego przeznaczeniem. Resztę zostawił tym, dla których to było zarezerwowane. 

			Bóg uczył mnie kochać siebie jak bliźniego i na odwrót.  

			Uczył przyjmować Jego łaskę i w tej łasce korzystać z tego, jak bogato zastawił przede mną stół. I jeść, sprawiając Jemu przyjemność, przez korzystanie z tego, co przygotował dla mnie, płacąc za to najwyższą cenę.

			– Kiedy Cię słucham, to jestem pod wrażeniem Twojej prostej i niezwykłej zarazem relacji z Bogiem.

			– To mnie zawsze zadziwiało w Bogu, że On przy tym, że jest potężny, wszechmogący, nieśmiertelny, czyni cuda i jest święty, jest również bliski i kochający. Że On pragnie relacji z człowiekiem jak najwspanialszy ojciec z dzieckiem. On nie chce rytuałów, słów, które są poprawne, ale tych, które są autentyczne i płyną z serca. On pragnie przyjaźni, relacji, bliskości i szczerości. Odkąd zaczęłam Go poznawać, wiedziałam, że On wie o mnie wszystko, że nawet jeśli będę starać się, aby wypaść lepiej niż się mam, to On i tak wie. On lubi, kiedy jestem szczera, kiedy mówię Mu, jak naprawdę jest. Bóg pragnie, żebyśmy przyjaźnili się z Nim w sposób, w jaki człowiek przyjaźni się z najdroższym przyjacielem. 

			– Kiedy opowiadasz o relacji z Bogiem, mówisz często o tym, że On coś Ci powiedział, że Go usłyszałaś, miałaś jakąś myśl, która była Jego odpowiedzią. Przyznam szczerze, że pierwszy raz słyszę, że można słyszeć Boga. 

			– Gdyby nie można było, Jezus nie powiedziałby: „Moje owce słuchają mego głosu…” (J 10,27). Pamiętam, jak pierwszy raz usłyszałam opowieści wierzących ludzi, którzy mówili, że Bóg im coś powiedział. Też byłam zdziwiona. Jak to? To można słyszeć wszechmogącego Boga? Jednak ja, jak to ja, zaczęłam się modlić i prosić Boga, żeby nauczył mnie Go słyszeć. 

			– I co się stało?

			– Podczas tej modlitwy nic, dopiero kilka tygodni później. Studiowałam wtedy we Wrocławiu i w piątek wieczorem pojechałam odwiedzić mamę. Autobusem dotarłam na miejsce o dwudziestej trzeciej. Kiedy szłam z przystanku autobusowego do domu, na drogę wybiegł duży pies. Wyglądał bardzo groźnie. Zbliżał się w moją stronę, agresywnie ujadając. Przeraziłam się. Co teraz? Mama miała po mnie wyjść na przystanek, a tu nikogo. Ciemno, nieprzyjemnie i jeszcze ten pies prawie w środku lasu. Byłam sparaliżowana strachem, a z drugiej strony było mi tak przykro, że mama nie czekała na mnie na przystanku. Robiłam tip-topy, ale pies zmierzał w moją stronę. I w tym całym przerażeniu usłyszałam nagle: Nie bój się. Ja jestem z tobą.

			Wiedziałam, że to Bóg. I wiesz co, nie tylko usłyszałam Jego głos, ale też poczułam się wypełniona ogromnym pokojem i poczuciem bezpieczeństwa. Pies szczekał, ale stał w miejscu, nie ruszył się już o pół centymetra, a ja szłam spokojnie. Nie sama, z Bogiem. Bezpieczna. Od tego momentu zaczęłam słyszeć Jego głos. 

			Myślę, że kiedy pragniesz Boga, to On odpowiada na to pragnienie. Trochę tak, jak w relacjach z ludźmi. Jeśli jest ktoś, kto cię kocha i zaprosisz go szczerze do domu na kawę, to on przyjdzie. Jeśli nie będziesz miała ochoty go oglądać, to on może spróbować umówić się raz, drugi, ale nieproszony nie wejdzie do środka. Jeśli naprawdę chcesz go poznać, słuchać, co ma do powiedzenia, to się otworzy i będzie mówił. Ale jeśli zapraszasz go tylko, by mówić o sobie, to pewnie nie będzie się zwierzał. Jeśli ktoś, kto cię kocha, wie, że pragniesz jego towarzystwa, to z radością będzie ci towarzyszył. Jeśli nie czuje się chciany, nie będzie się narzucał. Z Bogiem jest podobnie. On może robić wszystko, żebyś Go poznała, żeby z tobą być, zresztą kiedy Jezus umarł na krzyżu za nas, to wtedy zrobił wszystko, żebyśmy mogli z Nim żyć, żeby żaden grzech nie oddzielał nas od świętego Boga. Jeśli jednak Go nie chcesz, On dał ci wolną wolę i do niczego cię nie zmusi. Poza tym najpiękniejsza miłość i oddanie to miłość, która wypływa z wolności, to oddanie, które jest konsekwencją wolnego wyboru, nie przymusu. 

			– To prawda. A z tą szczerością to Ty tak naprawdę? Do końca?

			– Nie zawsze od razu. Czasem próbowałam zgrywać bohaterkę. Na przykład kiedyś, gdy po raz kolejny działo się coś złego w kwestiach damsko-męskich — leżałam bezradna na podłodze i zwijałam się z bólu i niemocy. Miałam żal, chyba też do Boga, że minęło już tyle czasu, wszystkie moje przyjaciółki ułożyły sobie życie rodzinne, a u mnie ciągle ten temat był w rozsypce. Postanowiłam jednak przyjąć właściwą postawę, jak na wierzącą osobę przystało. Wstałam z podłogi i chciałam podniośle się modlić. Prosiłam Boga, żeby wreszcie spełniła się Jego obietnica co do mojego małżeństwa. Starałam się „ładnie pomodlić”, żeby Bóg zrobił to, co obiecał, tyle że w środku rozsadzała mnie złość, żal i ból. To była hipokryzja z mojej strony. Chciałam zgrywać zwycięzcę, a w środku czułam się jak roztrzaskany wrak. Kipiała we mnie bezradność granicząca z wściekłością. Niezła baza do modlitwy. Nie wiedziałam, jak ogarnąć te emocje. Próbowałam modlić się dzielnie, choć dukałam prawie przez zaciśnięte z bólu i złości zęby. Nagle jednak poczułam w sercu ból Boga. Tak jakby ktoś dał ci na chwilę taką niezwykłą zdolność empatycznego odczuwania, dzięki której czujesz dokładnie to samo, co czuje ta osoba. Czułam więc ból Boga spowodowany tym, że Jego dziecko cierpi. Miałam wrażenie, że On płacze z powodu mojej sytuacji. To mi odebrało mowę i zakończyło moją nie tyle „poprawną”, co nieszczerą modlitwę. Uklękłam i byłam rozbrojona tym, jak Bóg mnie kocha. Po raz kolejny. I tym, jak jest ludzki. 

			Można mieć czasem wrażenie, że On, będąc potężnym i zawsze optymistycznym, nie odczuwa smutku, bólu, że Jego to nie wzrusza. A On czuje! Czuje ból swoich dzieci, tak jak człowiek odczuwa ból swojego dziecka i nie jest na niego obojętny. 

			I klęczałam tak obezwładniona Jego ciepłem, miłością, troską. Po chwili zobaczyłam też taki obraz jak migawkę z filmu — w którym Bóg prowadził mnie pod rękę do ślubu. I wiedziałam ponad wszelką wątpliwość, że przyjdzie taki dzień, że On wyda mnie za mąż. 

			– Wspomniałaś o jakiejś obietnicy od Boga odnośnie do małżeństwa. Nie mówiłaś o niej wcześniej.

			– Racja. Bóg dał mi ją, kiedy jeszcze chodziłam z Igorem. Było mi wtedy ciężko z powodu tego, jak on mnie traktował i też z powodu trudnej sytuacji finansowej, którą wtedy miałam. Nieraz płakałam z bezradności i bólu. Pamiętam, że towarzyszyło mi takie uczucie, jakbym uderzała głową w mur i nic się nie zmieniało oraz jakbym była na pustyni i Bóg mnie nie słyszał, oddalił się gdzieś, a ja zostałam sama. To trwało kilka miesięcy. 

			Przyszedł dzień moich dwudziestych szóstych urodzin, był maj. Zaprosiłam bliskie mi osoby na kawę i tort, i na tych urodzinach poprosiłam o to, by pomodliły się o mnie. W pewnym momencie jedna z nich, która nie była wcale dokładnie zorientowana, co działo się wtedy w moim życiu, stanęła naprzeciw mnie i płacząc, zaczęła do mnie mówić:

			„W twoim życiu ostatnio było nie najlepiej, taka jakby zima. Czułaś chłód w dwóch lub trzech dziedzinach w twoim życiu. Miałaś wrażenie, jakbyś uderzała głową w mur i nic się nie działo. Jakby Bóg nie słyszał. Ale On widział to i słyszał, i był z Tobą. I chcę ci powiedzieć, że tak jak przychodzi wiosna, tak w Twoim życiu skończy się ta zima i w tych dziedzinach zagości wiosna. Nie wróci już to, co było. Śnieg stopnieje i te dziedziny rozkwitną. Przychodzi wiosna…”.

			To było niesamowite. Ona przekazała mi zdania od Boga, dokładnie o tej sytuacji, w której byłam. To było dla mnie bardzo budujące. 

			I faktycznie za kilka miesięcy zaczęły się cuda w dziedzinie finansów. Na te w dziedzinie damsko-męskiej musiałam chwilę poczekać, bo jak się okazało, zanim się wydarzyły, upłynęło jeszcze siedem lat. Te słowa jednak dodawały mi otuchy, bo wiedziałam, że skoro Bóg tak powiedział, to przyjdzie dzień, w którym nastanie wiosna. 

			Po tej sytuacji, w której Igor mnie uderzył, płakałam zrozpaczona, pytając Boga, gdzie jest moje marzenie, gdzie jest moja wiosna? Przecież mi obiecał, że się wydarzy, a tu minęło już ileś miesięcy i nic się nie zmieniało. Byłam zdruzgotana. I dosłownie po pięciu minutach dostałam wiadomość od znajomego, który nie pisał do mnie od roku, bo nie mieliśmy ze sobą zbyt częstego kontaktu. SMS brzmiał tak: „Bóg nie zapomniał o Twoim marzeniu. On je spełni”. 

			Takie doświadczenia pomagały mi przejść najtrudniejsze momenty. Były jak jedzenie z nieba. 

			Miałam jeszcze jedną obietnicę od Boga, która zapadła mi w serce, kiedy czytałam kiedyś Biblię. To był fragment z 5 Księgi Mojżeszowej 8,2-10.

			Zachowaj też w pamięci całą drogę, którą Pan, Bóg twój, prowadził cię przez czterdzieści lat po pustyni, aby cię ukorzyć i doświadczyć, i aby poznać, co jest w twoim sercu, czy będziesz przestrzegał jego przykazań, czy nie. 

			Upokarzał cię i morzył cię głodem, ale też karmił cię manną, której nie znałeś ani ty, ani nie znali twoi ojcowie, aby dać ci poznać, iż człowiek nie samym chlebem żyje, lecz że człowiek żyć będzie wszystkim, co wychodzi z ust Pana. 

			Twoja odzież nie zniszczała na tobie ani twoja noga nie nabrzmiała przez te czterdzieści lat. 

			Poznaj tedy w swoim sercu, że jak człowiek ćwiczy swego syna, tak Pan, Bóg twój, ćwiczy ciebie. 

			Będziesz więc przestrzegał przykazań Pana, Boga twego, chodząc jego drogami i okazując mu zbożną cześć; 

			Gdyż Pan, Bóg twój, wprowadza cię do ziemi pięknej, do
ziemi, gdzie bystre rzeki i źródła tryskają w dolinie i na górze; 

			Do ziemi pszenicy, jęczmienia, winnej latorośli, drzewa figowego i drzewa granatu, do ziemi drzewa oliwnego, oliwy i miodu; 

			Do ziemi, w której bez ograniczeń będziesz spożywał chleb i niczego ci nie będzie brakować, do ziemi, której kamienie są z żelaza i z której gór będziesz wydobywał miedź; Gdzie będziesz jadł do syta i błogosławił Pana, Boga twego, za tę piękną ziemię, którą ci dał. 

			I właśnie te dwie obietnice, które dostałam od Boga, trzymałam w sercu przez kilka lat, modląc się do Niego, żeby przyszła wiosna i żeby wprowadził mnie do ziemi pięknej, w której niczego mi nie będzie brakować.  

			– Czy przyszła wiosna?

			– Oczywiście, że tak, jednak jeszcze chwilę to wszystko zajęło. Tak jak Ci wspominałam, udało mi się zakończyć toksyczny związek z narzeczonym. To było jak święto wyzwolenia. Po nim w moim życiorysie zagościł na chwilę Witek. To była krótka, ale bardzo bolesna historia. Niestety, znowu zaangażowałam się w relację z mężczyzną, który na początku wydawał się być „księciem z bajki”, na którego czekałam. Ja, spragniona zainteresowania, zadbania o mnie, docenienia, odpowiedziałam szybko na miłe komplementy przystojnego, wydawałoby się, że ogarniętego życiowo człowieka. Na jego uważność, zachwyt moją osobą, przystojność. Zauroczyłam się nim, by później bardzo szybko upaść z hukiem na ziemię. Nigdy mnie nie uderzył, nigdy nie robił furiackich występów, za to po trzech miesiącach naszej znajomości zaczął mnie okłamywać, urywał zupełnie kontakt na tydzień lub kilka tygodni. Byłam w ogromnym szoku, bo na początku wydawał się być wreszcie dobrym kandydatem na chłopaka, ale bardzo szybko okazało się, że coś jest nie tak. Nazywał to demonami przeszłości, o których jednak nie chciał nic konkretnego powiedzieć. W ogóle mówił, że nie może mi niczego obiecać, że nie wie, co będzie za tydzień. Kolejne kłamstwa, kolejne znikanie bez słowa na kilka tygodni, po czym pojawianie się, jakby nic się nie stało. Zaczęły się ostre huśtawki emocjonalne. Do takich byłam już przecież przyzwyczajona, ale tego było już za wiele. 

			– W Twoim życiu było dużo tych dziwnych historii. 

			– Zdecydowanie. Dość często jest tak, że osoby, które nie mają jeszcze zbudowanego poczucia własnej wartości, nie potrafią być same. Muszą mieć kogoś obok, żeby czuć, że są coś warte. No bo jeśli ktoś chce z nimi być, to znaczy, że coś znaczą. Jeśli nie ma takiej osoby, to jakby traciły tożsamość. Nie jest tak zawsze, ale dość często na swoich partnerów wybierają trochę niedostępnych, tajemniczych, często poranionych mężczyzn, którzy potrzebują pomocy. Sama w pewnym momencie zaczęłam twierdzić, pół żartem, pół serio, że nie przyciągam do siebie kandydatów na partnera, tylko „pacjentów” do leczenia. Dopiero później, kiedy czytałam książkę Kobiety, które kochają za bardzo Robin Norwood, odkryłam, że dziewczyny, które w dzieciństwie doświadczyły jakichś trudnych relacji, które próbowały jako dzieci brać na siebie odpowiedzialność za ratowanie swoich rodziców, za ich życie, w dorosłym życiu mogą mieć tendencję do bycia w związkach z osobami, które wymagają terapii, pomocy, które trzeba „ratować”. No bo przecież one, „bohaterki” domu, nauczone traktowania bliskich jak pola misyjnego, biorące na siebie odpowiedzialność za zmienianie życia mamy, taty, czy kogoś bliskiego, tam gdzie mają misję, wyzwanie, czują się „jak w domu”. Tyle, że to jest chore. Często kończy się tak, jak w dzieciństwie — fiaskiem. Bo okazuje się, że szanowny pan nie chce się zmienić, może nie widzieć problemu, nie chcieć nad sobą pracować. A kobieta nie jest lekarką dla swojego mężczyzny i nie jest w stanie wymóc na nim zmiany, jeśli on sam jej nie chce. Tylko że ja tego nie rozumiałam, a jako „misjonarka” byłam skłonna do poświęceń w imię ratowania potrzebującego. 

			W pewnym momencie myślałam, że wszystko sprzysięgło się przeciw mnie i przyciągam samych niedojrzałych mężczyzn. Dziś sądzę, że nie chodziło o to, że ich przyciągałam, bo oni pojawiają się w codzienności wielu osób, tyle że ja nie potrafiłam zakończyć szybko tych znajomości, w których wiele symptomów krzyczało do mnie: uwaga, kłopoty! Ratowanie partnerów, wytrzymywanie dużej dawki bólu, funkcjonowanie w „jazdach” emocjonalnych, w braku poczucia bezpieczeństwa, w kryzysie, w silnych dawkach przeżyć, to było coś, do czego przywykłam. Dlatego byłam w stanie długo wytrzymywać w trudnych warunkach, w których zdrowa osoba podziękowałaby partnerowi za współpracę i poszła swoją drogą, bo wiedziałaby, że ważne jest, by bronić siebie, kiedy ktoś robi nam krzywdę. 

			Całe moje życie to była jedna wielka sytuacja kryzysowa, więc dzielnie to wszystko znosiłam. Każda „bohaterka”, przy nie wiem jak dużej wytrzymałości, wie jednak, że to nas niszczy od środka, że nas szarpie, nie pozwala skupić się na cieszeniu się życiem, na realizowaniu marzeń. Kiedy partner zachowuje się w miarę dobrze, jesteśmy uskrzydlone, kiedy zaczynają się kłopoty, nie umiemy funkcjonować, jakby nam ktoś odłączał tlen we wszystkich obszarach życia. Zachowujemy się, jakby ten mężczyzna był całym naszym życiem. W tym poszarpaniu emocjonalnym podejmujemy wyzwania dnia codziennego, staramy się trzymać fason, ale tak napraw-
dę w środku jesteśmy zbite i umęczone. 

			– Bardzo przykre jest to, co mówisz. 

			– Tak, to prawda. To są przykre, bolesne i wycieńczające przeżycia. Związek z Witkiem też zapowiadał się bardzo źle, ale z powodu tego, że on pojawił się w moim życiu, kiedy już około jedenaście lat przyjaźniłam się z Bogiem i Bóg już z wielu rzeczy mnie wyleczył, byłam w stanie szybciej rozstać się z tym człowiekiem. Przeżyłam to okrutnie, bo emocjonalnie byłam bardzo zaangażowana, jednak rosło już we mnie coraz bardziej zdrowe myślenie, przekonanie, że Bóg pragnie dla mnie dobrych rzeczy, dobrego małżeństwa. Po niespełna roku zakończyłam więc ten związek. 

			– Mam nadzieję, że to był już ostatni tego typu związek. 

			– Owszem, jednak problemy w tym obszarze się nie skończyły. No bo w końcu, po latach modlitw, ufania Bogu, że spełni to, co mi obiecał, po latach płaczu, bólu, dowiadywania się o tym, co jest moim problemem i leczenia, pojawił się wspaniały mężczyzna. Zdrowy emocjonalnie, dojrzały. Poukładany życiowo, z wartościami. Zakochany we mnie i chcący spędzić ze mną życie. I to, co było dla mnie najważniejsze — kochający Boga. I wyobraź sobie, że do tego wszystkiego przystojny.

			– No, brzmi bardzo dobrze, jednak obawiam się, że jest jakieś „ale”. 

			– Niestety tak. Okazało się, że kiedy mężczyzna nie wymaga leczenia, misji, kiedy jest zrównoważony emocjonalnie, dojrzały, kiedy ma serce na dłoni, ja nie potrafiłam się zaangażować. Czegoś mi brakowało. Im dłużej się spotykaliśmy, tym bardziej rosły we mnie obawy, że kiedyś uduszę się w tym związku, że będzie dla mnie nudno, no bo nie było adrenaliny, do jakiej byłam przyzwyczajona od dziecka. Miałam też oczekiwania, że to mężczyzna powinien mi zapewnić atrakcyjne, ciekawe życie, że to on ma budować moje poczucie szczęścia, a przy tym nie potrafiłam poczuć się do końca szczęśliwa. To były bardzo trudne dwa lata. Byłam rozerwana w środku, bo z jednej strony miałam wspaniałego człowieka, z drugiej nie umiałam powiedzieć „tak”, kiedy mi się oświadczył. Bałam się, że to nie zda egzaminu. Małżeństwo mnie przerażało. Wyobraź sobie, co musiałam czuć! Przecież czekałam na takiego mężczyznę latami, pragnęłam ślubu, a kiedy był ktoś właściwy, ja nie potrafiłam się zdecydować. Robiłam za to liczne analizy — siebie, jego, przyszłości. Modliłam się, płakałam przed Bogiem, nie rozumiejąc, o co chodzi. Nie wiedziałam, czy o to, że to nie jest mężczyzna dla mnie, czy też, że ze mną jest jakiś problem. Przychylałam się raczej do tej drugiej opcji, ale jakkolwiek nie wiedziałam, w czym tkwi problem.  

			– Jeśli nie potrafiłaś być szczęśliwa, dlaczego się z nim nie rozstałaś?

			– Bo był wspaniałym człowiekiem. Bo miałam nadzieję, że w końcu się zaangażuję, a nie chciałam stracić tak wyjątkowej osoby. Później dziesiątki razy dziękowałam Bogu, że Paweł to wszystko wytrzymał. Myślę, że tylko dzięki Bogu. Poza tym przypuszczałam, że problem może być we mnie, więc modliłam się ciągle, żeby Bóg pomógł mi go rozwiązać i podjąć decyzję. 

			– Pomógł?

			– On zawsze pomaga swoim dzieciom, pod warunkiem, że chcą z Nim współpracować, no i czasem nie tak, jak my byśmy sobie to wyobrażali, ale zawsze jest gotowy, by pomagać. To dzięki Bogu wszystko zakończyło się tak, jak się zakończyło.

			– To znaczy?

			– Paweł po dwóch latach chodzenia ze mną i mojego braku deklaracji, czy chcę z nim spędzić życie, czy nie, po nieusłyszeniu ani razu słów „kocham cię”, podjął w końcu decyzję, że się ze mną rozstanie. Powiedział przy tym, że chce mi dać chwilę czasu, żebym zastanowiła się sama, czego chcę w życiu, bo on już nie może znieść takiego zawieszenia.

			– Jak to zniosłaś? Ulżyło Ci, że podjął tę decyzję za Ciebie?

			– Kiedy się rozstaliśmy, zaczął się dla mnie najważniejszy w tej kwestii proces. Nie ulżyło mi, że podjął decyzję za mnie. Byłam zrozpaczona. Tydzień, dwa jeszcze jakoś przetrwałam, ale w każdym kolejnym narastała tęsknota i coraz większa świadomość, jak wiele miałam. 

			– Czyli wróciliście do siebie?

			– Nie, ponieważ ja, mimo tęsknoty za nim, mimo tego, że zaczęło mi go bardzo brakować, w dalszym ciągu nie potrafiłam się zdecydować na małżeństwo z nim. Bałam się, przerażała mnie ta wizja. Wyobrażałam sobie, że nie wytrwam w tym małżeństwie, jeśli mam takie wątpliwości, że będę się dusić. Wiem, to chore, ale tak ze mną było. 

			– Co się więc wydarzyło?

			– Rozpoczął się we mnie niesamowity proces. Szalenie trudny, ale kluczowy. To znaczy najpierw byłam emocjonalnie roztrzaskana. Zaczęło do mnie docierać, jak bardzo brakuje mi tych dobrych oczu Pawła. Tego spojrzenia, w którym mogłaś zatopić się jak w najcieplejszym kocu. Tych oczu, które mówiły mi, jak bardzo mnie kochają. Zawsze myślałam, że moim marzeniem jest przebojowy mężczyzna, taki typ macho, bardzo liderski, który będzie ze mną realizował marzenia, który będzie mnie nakręcał w życiowej pasji, a Paweł był typem spokojnego człowieka, zajmował się zawodowo czymś innym niż ja, miał inny sposób wyrażania się, inną osobowość, myślałam, że będzie mi trudno budować małżeństwo z kimś tak różnym ode mnie. Jednak po rozstaniu z nim zobaczyłam, że nie brakuje mi spontanicznego rycerza i że za takim nie tęsknię, ale za dobrym człowiekiem, jakim jest Paweł. Za jego niezwykłym sercem, za jego zrzędzeniem, czy wzięłam witaminy, za jego zdrowiem emocjonalnym. Tęskniłam za tym, że mieliśmy podobne wartości, podobny światopogląd. Że przy nim mogłam być sobą, ze swoimi słabościami, śmiesznościami i mocnymi stronami. Odkryłam, że to był pierwszy mężczyzna, przy którym czułam się odrębną osobą, a nie uwikłaną w matni, uzależnioną nałogowo od drugiego człowieka. Przy którym, z powodu jego dojrzałości, tego, że nie zrobił mi w życiu ani jednej jazdy emocjonalnej, miałam siłę, by realizować moje marzenia. Zobaczyłam, że nie potrzebuję mężczyzny, który będzie mnie nakręcał w marzeniach, bo sama byłam wystarczająco nakręcona, a poza tym to Bóg inspirował mnie do celów w życiu i dawał mi obrazy tego, dokąd miałam zmierzać. Dotarło do mnie, że przede wszystkim — to nie partner jest od tego, żeby czynić mnie szczęśliwą. Że za własne szczęście jestem odpowiedzialna ja sama. Przypomniałam sobie fragment z Biblii, w którym król Dawid pisał, że jego szczęściem jest być blisko Boga. I wzięłam wreszcie odpowiedzialność za siebie, nie oczekując, że to Paweł ma być tym, który zapewni mi atrakcyjne życie 
i spełnienie. 

			Z jednej strony to wszystko coraz bardziej do mnie docierało, a z drugiej ciągle czułam w sobie blokadę przed powiedzeniem mu „tak”. Męczyłam się okrutnie. Taki kosmiczny stan. Czując coraz silniejszą presję czasu i to, że w końcu Paweł mógł zamknąć ostatecznie rozdział z moją osobą w roli głównej, analizowałam, czytałam książki o tym, jakie kobiety pasują do jakich mężczyzn, badania antropologiczne i inne historie. To powodowało jeszcze większy zamęt. W tym wszystkim bezcenne było wsparcie moich najbliższych, jednak nikt nie mógł przejść ze mną tej najciemniejszej drogi. Nikt oprócz Boga. Moja przyjaciółka podarowała mi wtedy bardzo cenną książkę, o której Ci już wspominałam, pt. Kobiety, które kochają za bardzo. Przeczytałam ją jednym tchem. To był zbiór historii dziewczyn podobnych do mnie. Ta książka pozwoliła mi zobaczyć schemat — kiedy dziewczyny mojego pokroju zakończą już toksyczne związki, w które z racji nie najlepszego dzieciństwa się zaangażowały, gdy spotykają w końcu dobrego człowieka, nie potrafią z nim być, bo brakuje im silnych emocji i wrażeń, bo ten ktoś nie funduje im jazd emocjonalnych, nie trzeba go leczyć. I wtedy taki związek je nudzi. Czytałam i nie mogłam uwierzyć. Jakby ktoś napisał o mnie. To był ważny punkt w tym procesie, ale nie ostateczny, o nie. 

			Spotkałam się też kilka razy z chrześcijańską psychoterapeutką, która pomogła mi zrozumieć wiele rzeczy, ale to też nie był jeszcze koniec. Emocje sięgały zenitu. Moje analizy też. Próbowałam przewidzieć wszystko, poukładać na tyle, żeby uchronić się przed porażką. Ponieważ tęsknota i ból mieszały się z presją, by wreszcie podjąć decyzję, analizowałam jeszcze intensywniej, próbując w tych analizach znaleźć spokój i odpowiedź. I prawie się wykończyłam tymi analizami. Apogeum to był pewien październikowy wyjazd. Jechałam wtedy w sprawach zawodowych do miasta oddalonego o trzysta kilometrów, więc miałam czas na kalkulacje, ale tak się nimi zmęczyłam, że uznałam wreszcie, że to koniec, że już dłużej tak nie wytrzymam. Że mnie te wszystkie myśli wykończą. I przypomniałam sobie, jak w kluczowych momentach, w różnych problemach, po podjęciu wielu prób ich rozwiązania, dochodziłam w końcu do miejsca, w którym jak dziecko wpadałam w ramiona Boga i poddając się w swoich staraniach, chwytałam się Go, wierząc, że tylko On może mi pomóc. Postanowiłam więc, po dwóch latach analiz, prób zrozumienia, co się ze mną dzieje, poddać się i oddać to wszystko w Jego ręce. 

			– Jak to zrobiłaś?

			– Kiedy byłam na tym wyjeździe służbowym, po pracy postanowiłam pójść do lasu, który znajdował się tuż obok mojego hotelu i porozmawiać z Bogiem. Pamiętam ten dzień jak dziś. Błękit nieba był zachwycający. Kocham ten kolor nieba. Powietrze było jesienne, ale ciepłe. Pierwszy raz od dawna cieszył mnie dzień, moment. Pierwszy raz od dawna kolory nie były czarno-białe i szare co najwyżej. Było kolorowo. Szłam przed siebie, choć nie za długo. Najpierw musiałam przejść osiedlową dróżkę, by znaleźć się wreszcie na skraju lasu. Jeszcze na osiedlu działkowym moją uwagę przykuły żółcie i pomarańcze wymalowane na koronach drzew, odbijające się w zachwycający sposób na tle soczyście błękitnego nieba. 

			Szłam z mocnym postanowieniem, które wyciągnęło mnie spod wody na powierzchnię. Ono zdawało się ratować mi życie, a przynajmniej zmysły. Zaufać Bogu. Bez względu na wszystko zaufać Bogu. I w tym zaufaniu znaleźć pokój. Tak jak wcześniej, kiedy Bóg prowadził mnie przez różne zawirowania i ciemne zakamarki życia. 

			W końcu dotarłam do lasu. Kiedy tylko weszłam, zatrzymałam się na chwilę i zaczęłam szeptać:

			– Tato, tak bardzo się zmęczyłam… Tak bardzo się znużyłam, próbując sama sobie z tym poradzić. Tato, tak bardzo chciałam, żeby się udało… — pewnie gdybym rozmawiała z Bogiem w swoim mieszkaniu, upadłabym bezsilna na kolana. Czułam psychiczne i niemalże fizyczne wyczerpanie po ostatnim czasie. Byłam poobijana, obolała w środku. Tak zmęczona staraniem się, podejmowaniem własnych prób znalezienia rozwiązania. Tak zniechęcona szukaniem rozwiązań. Tak zmęczona myśleniem, rozważaniem, rachowaniem, kalkulowaniem, analizowaniem.

			– Robiłam wszystko, co się dało… Nie udało mi się… Przychodzę do Ciebie, bo chcę wreszcie oddać to wszystko w Twoje ręce. Nie dotknę więcej tej sprawy o swoich tylko ludzkich siłach, nie będę już więcej analizować, bo mnie to wycieńczyło — mówiłam, stojąc jakby naprzeciwko Niego. Łzy spłynęły mi spokojnie po policzkach. On był tak blisko. — Proszę, poprowadź mnie. Pomóż mi. Chcę Ci zaufać. Zaufać z całego serca.

			Razem z wypowiedzeniem tych słów poczułam ogromną ulgę. Zaczęłam oddychać nową nadzieją. Po raz pierwszy od tak dawna. 

			Wiedziałam, że gdy tylko skończę pracę, korzystając z prze-
pięknej pogody, chcę iść na spacer z Bogiem. Być z Nim i powiedzieć Mu, że teraz chcę inaczej. Że Go tak bardzo potrzebuję. Że chcę Mu ze wszystkich sił zaufać. I pobyć z Nim tak po prostu, pospacerować. Jesień malowała się pięknymi barwami, więc zabrałam też mój aparat. Lubiłam robić zdjęcia, zwłaszcza zdjęcia przyrody. Po raz pierwszy od dawna miałam na to ochotę. 

			Po tym, jak skierowałam te kluczowe zdania do Boga, robiąc wstęp do naszego wspólnego spaceru, ruszyłam dalej. Tu i ówdzie dostrzegałam piękne barwy, od zielonych po żółcie, pomarańcze, czerwienie i brązy. Szłam, chłonąc las kawałek po kawałku, zachwycając się każdym pięknym elementem. Tu zachwycił mnie wielobarwny krzew, tam słońce przedzierające się przez brzozy i sosny, akcentujące w różnych odcieniach i natężeniach liście drzew. Miałam wrażenie, że piękno, zapach, kolory wypełniają powoli moją duszę, sprawiając wrażenie rozpływania się w tym pięknie. Bóg był tak blisko. Zawsze jest, ale w tej chwili czułam Go w tak namacalny sposób, jakby szedł ramię w ramię tuż obok mnie. Jakby mi się przyglądał skaczącej to tu, to tam, pożerającej wzrokiem każdy nowy kolor, każdą ciekawą mozaikę kolorów. To było rozkoszne uczucie. Tu zdjęcie, tam zdjęcie. Przebiegając z jednej połaci lasu na drugą, zaczęłam wyraźnie słyszeć myśli, które spokojnie, ale pewnie płynęły w mojej głowie: Twoja dusza jest dla Mnie bardzo ważna. Lubię, kiedy się tak cieszysz. Wiem, co cię cieszy, co sprawia ci radość.

			Razem z nimi przyszło takie niesamowite uczucie ogromnego szczęścia Ojca, obserwującego swoje dziecko zachwycone swoją ukochaną zabawą. Czułam całą sobą, jak ważne jest dla Niego moje szczęście. Jak ważna jest moja dusza. Nie pojmowałam do końca, skąd przy temacie związanym z moimi ostatnimi przeżyciami przyszło Mu do głowy, żeby mówić mi na temat mojej duszy. Mało mówić, ale też dać mi to odczuć w pełni, całą sobą. Czy mówił to dlatego, że mimo tylu lat doświadczeń w życiu z Nim, gdzieś podskórnie jakby nie do końca wierzyłam w to, że On pragnie widzieć mnie szczęśliwą? Tak po ludzku, normalnie, cieszącą się życiem, tym, co On stworzył, miłością, pięknem, Jego błogosławieństwem. Że nie do końca wierzyłam może, że dla Niego ważne jest to, co cieszy moją duszę. Co mnie cieszy. On tego nie pomija, nie odkłada do kosza w obliczu wielkich tematów, którymi się zajmuje. Moja dusza. Moje pragnienia. Moje uczucia. To, co lubię. To było dla Niego ważne. Czułam to teraz tak wyraźnie. I Jego radość z mojej radości. Ojciec cieszący się szczęściem swojego dziecka. I mało tego. On wiedział, co ja lubię. Tak dokładnie znał moją duszę. Wiedział, co cieszy moje oczy, znał moją wrażliwość. Rozpływam się ze szczęścia w Jego ramionach. On mnie tak dobrze znał. I chciał, żebym była szczęśliwa. Aż się zatrzymałam od tych myśli. Zastygłam z wrażenia. Nieopisana radość przenikała całe moje wnętrze. 

			Po chwili ruszyłam dalej. Moją uwagę zaczęły przyciągać kolorowe, małe krzaki przebijające się przez gęstwinę uschniętych igieł. Nie mogłam ich nie uwiecznić. Kiedy aparatem obejmowałam kolejny obiekt mojego zachwytu, w mojej głowie znów rozbrzmiała tak wyraźnie myśl: Dla Mnie ważne są detale. 

			Najpierw dusza, teraz detale? Jak to się miało do mojej obecnej sytuacji? Może i bym się nad tym dłużej zastanowiła, ale czułam się porwana przez niezwykłość tego spaceru, lasu, Jego towarzystwa. Prawie jakby świat przestał istnieć. Jakby wszystko inne na moment się zatrzymało i straciło swoje wielkie znaczenie. 

			Mój Ojciec szedł ze mną leśną drogą, tuż obok, tak blisko. Z każdym kolejnym krokiem przepełniała mnie bardziej i bardziej świadomość Jego przeogromnej miłości. Szłam kolejnymi ścieżkami, łapiąc kolorowe malunki jesieni. Nawet ważka, którą nazywałam helikopterem z racji jej jakże analogicznego kształtu, załapała się na zdjęcie. Teraz nie byłam do końca trzydziestojednoletnią kobietą. Byłam dzieckiem. Jego dzieckiem. Jego ukochaną córką. 

			Dotarłam wreszcie do zachwycającego miejsca. Przebrną-
wszy iglastą połać lasu, stanęłam naprzeciw sosen ogromnych rozmiarów, poprzeplatanych feerią barw liściastych drzew. Co za widok! Co za kolory! I wielka radość, i On — Duch Święty. Czułam Go całą sobą, jakbym Go prawie w tych kolorach widziała. Co za zachwycające mieszanki kolorów. Co za fraktale! Tak! Przypomniałam sobie czytaną jakiś czas temu Chatę. Czułam się jak główny bohater na spacerze z Duchem Świętym w ogrodzie. Kolory, kształty, jakby chaotycznie rozrzucone, układały się w dziwnie uporządkowaną całość. Zachwycające. Co za rozkosz dla mojej duszy. Chłonęłam te barwy, te pejzaże całą sobą. Aparatem próbowałam zatrzymać te niezwykłe chwile. Przepełniała mnie niewysłowiona radość. Dotarłam do miejsca, gdzie kaskadą spływały wielobarwne liście. Na ziemi leżały poukładane z nich brązowe dywany. Ach i och! Co za wrażenia! Zaczęłam biec i skakać z radości. Śmiałam się przy tym pełna szczęścia, z siebie samej. Dawno już tak beztrosko nie skakałam. Dla złapania tchu zwolniłam. Byłam otoczona ramionami Jego miłości. 

			– Boże, dziękuję Ci, że uczynisz wiosnę. Dziękuję Ci, że będę miała męża. I że będę tak po prostu szczęśliwa. Jezu, dziękuję Ci, że nie ma znaczenia to, co było. Nie ma znaczenia bolesna przeszłość. W Tobie mam nowe dziedzictwo. Najlepszego męża. Najlepsze małżeństwo. Będę szczęśliwa — wierzyłam w to całą sobą. Po raz pierwszy tak bardzo. 

			Zatrzymałam się, stanęłam bokiem, jakby On szedł tuż obok. Jakbym spoglądała Mu w oczy. Czułam Jego ogromną miłość. Jego Ojcowskie serce, które pragnęło mojego szczęścia. Po raz pierwszy od dawna nie czułam lęku. Kiedy tak przed Nim stałam, nie mogłam się bać. On był tak dobry, tak kochający. Wiedziałam, że się zatroszczy. Rozpływałam się w Jego ramionach. Byłam obolała, ale On trzymał mnie w swoich rękach, znajdowałam się w Jego najcudowniejszej bliskości. To było moje miejsce. Miejsce mojego największego szczęścia. Byłam bezpieczna i szczęśliwa. Cieszyłam się chwilą tu i teraz, pewna, że przyszłość jest w Jego rękach. Wiedziałam, że nie będzie idealna, bo takowych nie ma, ale byłam pewna, że będę spełniona. Że On wprowadzi mnie do ziemi pięknej, że nadchodzi moja wiosna, którą wiele lat temu obiecał mi mój Ojciec.    

			– Jak ona przyszła?

			– Po tym spacerze czułam, że Bóg chce, żebym nie myślała o przyszłości, nie analizowała, co może się wydarzyć, ale żebym skupiła się na tym, czym On dziś zajmuje się w moim życiu. I żebym patrzyła na Niego, a nie na okoliczności. Nie rozumiałam wtedy, co robił dokładnie Bóg, ale dziś wiem, że łamał w ten sposób mój przeszło trzydziestoletni nawyk ciągłego zamartwiania się o przyszłość, przewidywania zagrożeń, wyobrażania sobie czarnych scenariuszy i w związku z tym prób skontrolowania wszystkiego i ułożenia tak, żeby nie wydarzyło się nic złego. 

			Po jakimś czasie w rozmowie ze znajomą psychoterapeutką dowiedziałam się, że dzieci, które dorastały w domach, w których rodzice mieli poważniejsze problemy, biorą często na siebie odpowiedzialność rozwiązywania tych problemów. Jeśli ktoś nie pomoże im zrozumieć, że to nie jest ich rola, że one mają prawo do beztroskiego dzieciństwa, to ciężar takiej odpowiedzialności niesiony przez dziecko — za to, by ktoś nie pił, by rodzice się nie kłócili, żeby w domu nie brakowało pieniędzy — jest nie do udźwignięcia dla młodego człowieka i odbija się na jego psychice. Jeśli dziecko nie ma wsparcia w tym temacie, w dorosłym życiu może mieć tendencje do tego, żeby kontrolować wszystko w celu zapobiegania nieszczęściom, których przecież tak się boi. Bo nawet jeśli okoliczności dawno się zmieniły, nawet jeśli założyło szczęśliwą rodzinę, ma przecież zaprogramowaną w sobie obawę, że w końcu wydarzy się coś złego, że coś się zawali, więc żyje w ciągłym napięciu. Próbuje je regulować, wyobrażając sobie możliwe scenariusze i próbując wszystko poukładać jak pod linijkę. Takie zachowania i presja prowadzą do nerwicy i do wiecznego poczucia nieszczęścia. To jest jak matnia. Jednak Bóg jest najlepszym psychologiem! Nie miałam pojęcia wtedy o tym mechanizmie, a wiedziałam jedynie, że mam nie wyobrażać sobie, co będzie w przyszłości, nie myśleć o tym, nie analizować, tylko zajmować się tym, co dzieje się dziś, patrzeć na Niego i ufać Jemu. Bóg nie dał mi podpowiedzi, co z Pawłem, jakby nie było tematu. Wiedziałam tylko, że mam nie myśleć o tym, co będzie. Nie rozumiałam tego, ale byłam przekonana, że tego ode mnie oczekuje, więc poszłam za tym przekonaniem. 

			– Mogę sobie wyobrażać, że to nie było proste.

			– Wcale. Kiedy przez trzydzieści lat walczysz w życiu, starasz się, analizujesz sytuacje, próbujesz nad wszystkim zapanować, porządnie poukładać i nagle masz przestać, to jest to bardzo trudne i wymaga regularnego ćwiczenia umysłu. Dziesiątki razy słyszałam od bliskich osób — wyluzuj, przestań się tak wszystkim przejmować. I pewnie, że mieli rację, ale kiedy masz w sobie chore mechanizmy, nawyki wyćwiczone przez lata, to najpierw musisz zrozumieć, na czym polega zły nawyk, później potrzebujesz uwolnienia trudnych emocji związanych z tym nawykiem, które — często zepchnięte gdzieś głęboko w tobie — nie pozwalają ci pójść do przodu. Kiedy już to się uda, potrzebujesz nauczyć się nowego nawyku w miejsce starego. Kiedy nie wiesz, co jest powodem twojego napięcia i zmagania, będzie trudno. Działasz automatycznie. 

			Ja w swojej desperacji, zmęczona moimi wcześniejszymi, nieskutecznymi próbami poradzenia sobie z tematem małżeństwa, uchwyciłam się Boga rękoma i nogami, starałam się nie odrywać od Niego oczu i iść za tym, by być tu i teraz. On tak naprawdę łamał we mnie chory nawyk i wyrabiał nowy, polegający na braku  przesadnego skupiania się na przyszłości, niewyobrażaniu sobie czarnych scenariuszy i nieukładaniu rozwiązań na te wyimaginowane przewidywania. To trwało prawie rok. Początki były bardzo trudne. Te myśli, związane z analizowaniem przyszłości, przewidywaniem zagrożeń, automatycznie cisnęły mi się do głowy. Uczyłam się więc blokować ich rozważanie. Modliłam się wtedy: „Duchu Święty, czuję się, jakbym szła przez ciemne miejsce, pełne przerażających mnie emocji, których nie rozumiem, barier i blokad, ale nie chcę się na nich skupiać, tylko decyduję się patrzeć na Ciebie i proszę Cię, żebyś mnie przeprowadził przez to miejsce. Wiem, że Ty możesz mnie przeprowadzić”. 

			Nie wierzyłam w to, że sama mogę przez nie przejść, ale wiedziałam, że On jest w stanie mnie przeprowadzić i ta świadomość była dla mnie jak łódź na środku oceanu.  

			– Czy oprócz Twojego niemyślenia o przyszłości działo się jeszcze coś ważnego w tym procesie?

			– Wiele ważnych rzeczy. Bardzo istotne były dla mnie dwa przeżycia. Oprócz niemyślenia o przyszłości odkrywałam na tym odcinku drogi jeszcze bardziej, jak Bóg Ojciec mnie kocha. Pamiętam, jak jednego wieczoru czytałam po raz piąty książkę Chata Williama Paula Younga, i uderzył mnie w niej taki fragment: Chodzi o rozpaczliwe i z góry skazane na niepowodzenie próby zdobycia wpływu na własne życie. Nie uzyskasz władzy nad przyszłością, bo nie jest rzeczywista i nigdy nie będzie. Możesz próbować odgrywać Boga, wyobrażać sobie, że spotka cię zło, którego się obawiasz, a potem układać plany, jak go uniknąć. (...) Nie mówię o uzasadnionych obawach przed realnymi niebezpieczeństwami, ale o irracjonalnych, wydumanych lękach, a zwłaszcza o ich projekcji w przyszłość. W twoim życiu one są ciągle obecne i bardzo nasilone, bo nie wierzysz, że jestem dobry i że cię kocham. Śpiewasz o tym i mówisz, ale nie czujesz tej miłości ani nawet o niej nie wiesz.1 

			Zaczęłam myśleć o zaufaniu do Boga. I przepraszać Go, że mimo tylu doświadczeń z Nim, mimo tylu dowodów Jego miłości, wierności, dobroci, ja mam nadal lęk przed przyszłością, miałam problem, żeby Mu zaufać. Po kilkunastu latach życia z Nim, ciągle w nowej sytuacji musiałam budować zaufanie do Niego, a przecież wiedziałam, że On jest godny zaufania. Przepraszałam Go za to, kiedy w moich myślach pojawiło się zdanie: Słowo „ojciec” kojarzy ci się z zawiedzionym zaufaniem, dlatego Ja nauczę cię nowego znaczenia słowa „Ojciec”.

			Ani krztyny wyrzutu, pretensji, że Mu nie ufam, tylko pełne zrozumienia, współczucia dotknięcie kolejnej rany i balsamowanie jej, by mogła w końcu się zagoić. Płakałam, słysząc Jego myśli, wzruszona Jego miłością, dobrocią, zrozumieniem. 

			Bóg zrobił tak, jak obiecał. On przez lata, przez to, że był ze mną w każdym najtrudniejszym miejscu, że mnie nigdy nie zostawił, nigdy nie zawiódł, że mnie pocieszał, wspierał, leczył, okazywał mi miłość, podnosił z podłogi, troszczył się o mnie, ocierał mi łzy z policzków, trzymał mocno, kiedy szlochałam z bólu, czynił cuda, zachęcał, żebym się nie wycofywała, posyłał swoje Słowo, dawał mi obietnice, żeby one prowadziły mnie jak pochodnie w ciemności, mówił setki razy: jestem z tobą — przez to wszystko wymalował w moim sercu nową definicję słowa „Ojciec”. 

			Drugim ważnym przeżyciem w tamtym czasie było dotknięcie istotnej kwestii, która powodowała we mnie taką presję i blokadę przed zrobieniem odważnego kroku. Był wieczór. Przed zaśnięciem czytałam jakąś książkę, gdy nagle zaczęłam myśleć o tej presji i niemocy, którą czuję w związku z podjęciem decyzji o małżeństwie. Poczułam okropny smak tej presji. To napięcie, nacisk, że mam coś zrobić, ale z drugiej strony bezradność, bo nie wiem, co robić, jakbym była w szklanej kuli, z której chcę się wydostać, ale bez względu na to, w którą stronę idę, uderzam w ściany. I w tej samej chwili zauważyłam, że to ten sam rodzaj presji i zmęczenia, który czułam, kiedy miałam podjąć decyzję o rozstaniu z Igorem. Ten sam rodzaj beznadziei, ciężaru, niemocy. I kolejno zobaczyłam siebie jako małą dziewczynkę i mój dom. I zgadnij co? Tę samą presję! Dokładnie te same uczucia! Niemoc, zmaganie bez rezultatów, prowadzące do wyczerpania, uczucie ciężaru. To samo co wtedy, kiedy próbowałam wspierać i ratować mamę, uspokajać rodziców po awanturach, chronić ich przed nieszczęściem — i ten sam brak rozwiązań. I kiedy zobaczyłam, że ta presja, którą odczuwam teraz, jest konsekwencją nieprzerobionej presji z dzieciństwa, wtedy Bóg powiedział do mnie w myślach: Nie jesteś już sama. Nie musisz dźwigać żadnego ciężaru sama. Ja jestem z Tobą.

			Wyobrażasz sobie, jak mnie to rozbroiło? To było jak fala miliona odczuć absolutnie obezwładniających, odkrycie kolejnej uwalniającej prawdy. Bóg zszedł we mnie do poziomu emocjonalnych zranień i zmagań z dzieciństwa, złapał za rękę małą Hanię i ją stamtąd zabrał. Spowodował, że ona nie czuje się już sama, że jest bezpieczna, wolna od tkwienia w tamtych emocjach z przeszłości. I ta mała Hania wysłuchana, zaopiekowana, wreszcie dojrzała, dorosła, i nie tkwi już w ciemnych przeżyciach z przeszłości. Bóg wyprowadził mnie na wolność.  

			– To jest niesamowite! On Ci przeprowadził terapię! 

			– Oj tak! To wszystko, co robił w moim życiu przez lata w procesie zdrowienia, było dla mnie najlepszą terapią. Cały proces ćwiczenia niemyślenia o przyszłości, który wymagał czasu, był także jej ważnym elementem. Zadałam kiedyś Bogu pytanie, czy On nie mógłby mnie tak raz a porządnie rozkroić jak na operacji, powymieniać to, co uszkodzone i naprawić całkowicie, zamiast rozciągać ten cały proces na tyle lat.

			– Co Ci na to odpowiedział?

			– Miałam wrażenie, że uśmiecha się na ten mój pomysł. I w odpowiedzi usłyszałam, że jestem człowiekiem, mam duszę, którą On doskonale zna i wie, jak z nią postępować. 

			Z racji tego, jak funkcjonuje człowiek, On najpierw prowadzi nas, żebyśmy dojrzeli do danego etapu, a później przeprowadza przez ten etap i tak do następnego. 

			Nie na wszystko byłam gotowa od razu. To musiało wydarzyć się po kolei, wraz z moim dojrzewaniem, wzrastaniem w zdrowiu i sile. Wtedy dopiero byłam w stanie zmierzyć się z kolejnym krokiem. 

			Poza tym dotknięcie naraz wszystkich ran we mnie byłoby bólem nie do zniesienia, a On nie chciał, żebym mierzyła się z czymś, co byłoby ponad moje siły, ponad zdolności przyjęcia i skorzystania z tego. 

			– Jak się zakończył ten etap?

			– Mijały dni, a ja nadal nie podjęłam decyzji odnośnie do związku z Pawłem. Zaczęliśmy się kontaktować, ale nie potrafiłam mu powiedzieć nic poza tym, że Bóg przeprowadza mnie przez ważny proces i na końcu tego procesu będzie dobrze. Ten etap trwał w sumie blisko dwa lata. W jego końcowej fazie wiedziałam już, że przychodzi czas na decyzję. Był kwiecień, więc dałam sobie ostatecznie czas na jej podjęcie do września. Nie wiedziałam wtedy, że dla Pawła to również był ostateczny termin. 

			Zaczęłam prosić Boga o znak, przez który zapewniłby mnie, że decyzja o poślubieniu Pawła jest tą właściwą. Nie analizowałam już przyszłości, nie miałam w sobie lęku o nią, patrzyłam na Boga, ufałam Mu, ale jeszcze nie potrafiłam się zdecydować. 

			Na początku tego decydującego roku, w styczniu, miałam sen, w którym podczas spotkania wspólnoty chrześcijańskiej podeszła do mnie jakaś dziewczyna i powiedziała: Jeszcze w tym roku będziesz panną młodą. Obudziłam się pod wrażeniem snu i pomyślałam wtedy: Jeśli Ty Boże dałeś mi tę obietnicę we śnie, to ją spełnisz.

			Od kwietnia zaczęłam modlić się o jakiś znak od Boga, dzięki któremu poczułabym się pewna, żeby móc zdecydować się na małżeństwo. Zaczęły się dziać niezwykłe rzeczy. Przyjaciółka kupiła mi na urodziny kolczyki, które wyglądały dokładnie tak, jak pierścionek zaręczynowy, który od trzech lat leżał w mojej szufladzie, dodam, że go nie widziała i nie wiedziała, jak wygląda. Ktoś napisał mi wiadomość, że wierzy, że przychodzi czas, kiedy wejdę do ziemi obiecanej. Po raz pierwszy też zaczęłam pragnąć ślubu, ale nie potrafiłam jeszcze zdecydować się na ten ostatni krok. 

			Działy się niezwykłe rzeczy potwierdzające, że wszystko jest dobrze, że mogę się zdecydować, ale miałam w sobie jeszcze jakąś blokadę. Czułam w środku bardzo mocno, że skończył się już czas wędrówki po pustyni i przychodzi czas wejścia do ziemi obiecanej, tyle że ja nie potrafiłam jeszcze zrobić kroku. W końcu miałam wrażenie, że Bóg jest już zasmucony moją postawą i kiedy modliłam się, miałam takie odczucie, jakbym nie potrafiła Mu spojrzeć w twarz. Wstydziłam się i było mi głupio, że ciągle coś mnie blokuje. Oddaliłam się od Boga i zaczęłam szarpać się z tym tematem sama. Czułam w związku z tym coraz większą presję. Uczona jednak doświadczeniem, stwierdziłam, że nie będę się męczyć, że pojadę na spacer z Bogiem i tam musi się coś wydarzyć. No i pojechałam do mojego ulubionego lasu. Szłam moją ścieżką wydreptywaną na niejednym spacerze z Bogiem i zaczęłam z Nim szczerze rozmawiać.

			– Tato, znowu się zestresowałam tym wszystkim. Minęło tyle czasu, a ja nie potrafię podjąć decyzji, coś mnie blokuje.

			I w tej samej chwili usłyszałam w myślach:

			– Dziecko, Ty chciałaś wchodzić w małżeństwo w dystansie ode Mnie?

			I wraz z tym zdaniem poczułam, jak mój Bóg, mój najdroższy Ojciec obejmuje mnie swoim ramieniem, przytula mnie i zalewa całą falą potężnego poczucia bezpieczeństwa i miłości. Przestałam się bać. Wiedziałam już, że chcę wyjść za Pawła. Podjęłam decyzję! 

			– Wow, wreszcie! Jak zareagował Paweł?

			– Kilka dni później oświadczyłam mu się. Był przeszczęśliwy, ale nie bardzo zdziwiony, spodziewał się tego, bo rozmawiał na ten temat z Bogiem i wierzył Mu, że On wszystko dobrze poprowadzi. Zresztą myślę, że to Bóg dał mu siłę, żeby czekać blisko cztery lata na moją decyzję. 

			Trzy miesiące później, po tym, jak tym razem to ja oświadczyłam się Pawłowi, wzięliśmy ślub.

			– Nie no, to jest historia! 

			– I to jaka! Najpiękniejsze jest to, że jesteśmy już po ślubie blisko dwanaście lat i z każdym dniem, miesiącem, rokiem dziękuję Bogu za wspaniałego męża, którego mi dał. Człowieka, który jest dla mnie wsparciem, przyjacielem. 

			To nie on jest odpowiedzialny za moje poczucie szczęścia, bo weszłam w małżeństwo jako szczęśliwa kobieta, która nie uzależniała swojego spełnienia od mężczyzny, ale poślubiłam człowieka, z którym idziemy przez życie razem i wspieramy się w drodze, którą zaplanował dla nas Bóg. Myślę, że szczęśliwi ludzie są w stanie zbudować szczęśliwy związek. Rolą i przeznaczeniem Pawła nie jest żyć dla mojego spełnienia i szczęścia. Każde z nas zostało stworzone przez Boga i przeznaczone do dobrych uczynków, część z nich dotyczy bycia darem dla siebie nawzajem, a część z nich jest znacznie szersza i staramy się wspierać w tej realizacji woli naszego Ojca, ciesząc się przy tym swoją bliskością, ciepłem, uśmiechem, szlifując charakter w różnych momentach napięć, bo takowe też bywają. Szczęśliwi, niedoskonali budujemy razem życie. 

			Kiedy ostatnio siedziałam przed Pawłem i patrzyłam ze wzruszeniem na tego cudownego człowieka, przypomniałam sobie te wszystkie lata zmagań, blokad, lęków, kiedy nie potrafiłam mu powiedzieć, że go kocham, i wzruszona myślałam o tym, że nie przypuszczałam wtedy, że kiedyś będę tak bardzo kochać tego mężczyznę. On nie zajmuje się zawodowo i z powołania tym co ja, ale dziś widzę, że to wcale nie jest konieczne. Paweł jest dla mnie wsparciem w tym, co robię i daje mi przestrzeń do rozwijania tego, do czego jestem przeznaczona, a ja staram się być dla Niego pomocą w tym, w czym prowadzi Go Jezus. Jestem pod wrażeniem tego, że Bóg znał mnie lepiej niż ja siebie i doskonale wiedział, że to będzie najlepszy dla mnie mąż. I nie dość, że postawił na mojej drodze takiego dobrego, mądrego człowieka, z pięknym sercem, to jeszcze przystojnego! Pakiet królewski od mojego Ojca. 

			– Wzruszające i dojrzałe jest to wszystko, co mówisz. 

			– Im jestem starsza, tym bardziej cenię sobie dojrzałość. 

---
			– Myślałaś kiedyś o tym, jak potoczyłoby się Twoje życie, gdybyś nie miała problemów z poczuciem własnej wartości?

			– Może zastanawiałam się nad tym przez kilka chwil. Kiedy w moim rodzinnym domu działy się te wszystkie rzeczy, czułam duży ból, smutek i mieszankę innych przykrych emocji. Złość, że musiałam tego wszystkiego doświadczać. Było mi też przykro z powodu braku pieniędzy w naszym domu, długów, awantur z powodu finansów. Jednak kiedy zaczęła się moja przygoda z pomaganiem innym ludziom, dotarło do mnie, że nie byłabym tym, kim jestem, prawdopodobnie nie robiłabym tego, co robię, gdyby nie moja historia. I jestem absolutnie pewna, że Bóg nie jest autorem złych przeżyć, że On nigdy nie wyrządza krzywdy swoim dzieciom, w Nim jest tylko dobro. Jednak przykre historie się dzieją, przechodzimy czasem przez bardzo trudne miejsca, ale doświadczyłam tego całą sobą, że gdy przyjaźnimy się z Nim, On obraca wszystko ku dobremu. Wyciąga z danej historii co tylko najlepszego można wziąć i wykorzystuje to dla naszego dobra i dobra innych ludzi. 

---
			– Wspomniałaś teraz o braku pieniędzy w Twoim domu, a wcześniej mówiłaś o różnych cudach finansowych, o tym, jak Bóg troszczył się też o Ciebie pod tym kątem. Jak wyglądała Twoja droga finansowa w tym procesie zmian?

			– Obok poczucia własnej wartości, to jest kolejny duży temat, którym zajął się Bóg w moim życiu. Myślę, że największym cudem, który się tutaj wydarzył i ciągle wydarza, jest zmiana mojego myślenia i mentalności. Jeszcze wtedy, kiedy tata był w domu, było źle. Rodzicom brakowało pieniędzy na opłaty, często się kłócili. Kredyt poganiał kredyt. Temat finansów był najczęściej podejmowanym w naszym domu. I towarzyszyły mu zwykle intensywne, negatywne emocje. Kiedy tata odszedł, pieniędzy, które nam wtedy zostawił, wystarczyło na chwilę. Później mama sama musiała starać się o zdobycie środków na nasze utrzymanie i spłatę kredytu, więc również było ciężko. Jej nowy partner dawał jakieś ochłapy, więc brak był dla mnie czymś naturalnym. Mama często pożyczała pieniądze od zaprzyjaźnionej sąsiadki, żeby wystarczyło nam na podstawowe rzeczy. Nie było funduszy na wyremontowanie przeciekającego dachu, na kupno samochodu młodszego niż piętnastoletni. Nie było na ładne ubrania, ani na prezent dla przyjaciółki. Nie mogłyśmy z mamą nigdy pojechać na wakacje. Czasem brakowało na jedzenie. W obfitości za to występowało zamartwianie się o pieniądze, lęk, że znowu zabraknie. On jakby wprowadził się do naszego domu i nie chciał wyjść. I jak się okazało, wprowadził się także do mojego umysłu. Takie warunki ukształtowały we mnie mentalność biedy. Kiedy wyjeżdżałam na studia, z domu wyprowadziłam się z czterema reklamówkami. Zabrałam dziurawy ręcznik, jakieś ubrania, garnek ze sczerniałym od spalenizny spodem i kilka innych przedmiotów. 

			Bóg jednak był zainteresowany dziedziną finansów w moim życiu jak każdą inną. Pamiętam, że kiedy zaczęłam się z Nim przyjaźnić, modliłam się często, mówiąc: „Tato, moja mama nie ma pieniędzy na wiele rzeczy, nie stać jej, żeby dać mi na to wszystko, czego potrzebuję, ale Ty jesteś Bogiem, moim Ojcem, proszę Cię, daj mi pieniądze na bilety, na kurs angielskiego, na studia”. Modliłam się tak dziesiątki razy. Czasem z bólu podczas tych modlitw łzy ściekały mi po policzkach, czasem leżałam na podłodze z bezsilności. Spodziewałam się jednak, że On może mi pomóc, choć to spodziewanie się było rzeźbione z dziesiątek upadków w wierze i powstań. 

			Jednym z pierwszych spektakularnych cudów finansowych, będących odpowiedzią na moją modlitwę, był cud ze stypendium, o którym Ci opowiadałam. On wydarzył się kilka lat po tym, kiedy zaczęłam się modlić. Jednak już wcześniej zdarzyło się coś ważniejszego. To była pierwsza sytuacja, kiedy Bóg powiedział mi coś o finansach, a właściwie o moim myśleniu na ten temat. Było lato. Pierwszy rok studiów. Razem ze znajomymi pracowałam w wakacje przy zbiorze malin. Raz, po pracy, poszliśmy na lody. I pamiętam, jak stałam w kolejce i zastanawiałam się, czy kupić loda za jeden złoty sześćdziesiąt groszy czy za jeden złoty czterdzieści groszy. Wiem, że to może wydawać się śmieszne, ale to był dla mnie wielki dylemat. Czy mogę sobie pozwolić na droższy przysmak? Nie pamiętam, jaki wtedy wybrałam, ale pamiętam, że kiedy wieczorem siedziałam sama w pokoju, poczułam nagle, jakby Bóg się zasmucił. Coś sprawiało Mu dużą przykrość. Zapytałam Go, co się stało i w sekundzie usłyszałam w myślach: Jest Mi przykro, bo myślisz o sobie jak o biedaku, a Ja jestem twoim Ojcem i jestem bogaty. Nie myśl o sobie jak o biedaku. Miałam wrażenie, że czuję Jego smutek i rozpłakałam się od tego uczucia. Byłam poruszona tym, jak Go to zabolało i jednocześnie popchnięta, w pozytywnym tego słowa znaczeniu, do zmiany sposobu myślenia. Okazało się, że zanim miały zmienić się okoliczności, Bóg chciał zmienić moje myślenie. I tak to się zaczęło. 

			Nie myśl sobie jednak, że zmiana mentalności przyszła szybko. Ona trwała kilka ładnych lat i rozwija się cały czas. Tak jak Ci wspominałam, prosiłam Boga, by jako mój bogaty Ojciec, nauczył mnie bogatego myślenia. Nie skąpego, nie ubogiego. Nie pełnego lęku, że mi zabraknie, ale pełnego pokoju, ufności, królewskiego klimatu. Latami budowałam wiarę w dziedzinie finansów. Kiedy zrozumiałam, że potrzebuję nauczyć się myśleć o pieniądzach tak, jak myśli o nich mój Ojciec, zaczęłam z Nim rozmawiać na ten temat i czytać Biblię i książki także pod tym kątem. Dowiadywałam się, jaki Bóg ma stosunek do finansów. Poznawałam Go jako Tego, który jest bogaty, stworzył piękny świat i z roku na rok powoli uczyłam się tej królewskiej jakości i odważnego myślenia o pieniądzach. Większość celów, marzeń, które Bóg wkłada w nasze serce, wymaga nakładów finansowych, kosztuje i chciałam być osobą, która ma pieniądze na realizację tych planów. 

			To, co działo się w dziedzinie finansów, szło w parze z odbudowaniem mojego poczucia własnej wartości. Trudne sytuacje finansowe i ból z nimi związany wzbudzały we mnie determinację do wołania do Boga o pomoc. A On odpowiadał, czasem w inny sposób niż myślałam, czasem w innym czasie niż chciałam, czasem zadziwiająco, jednak cały czas pokazywał mi, co myśli na temat dziedziny finansowej. Kiedy, tak jak Ci mówiłam, bałam się, jak poradzę sobie w wakacje po wyprowadzeniu z domu, On obiecał mi, że tak jak utrzymywał Izraelitów na pustyni, tak będzie utrzymywał mnie. Kiedy Igor powiedział: „Co ty wniesiesz do małżeństwa, przecież ty nic nie masz”, Bóg mówił: „Jesteś bogata, bo jesteś Moją córką, a Ja jestem bogaty” i wiele, wiele innych. 

			Odkąd zaczęłam budować z Nim dziedzinę finansów, nie wszystko zmieniło się od razu. Bywało trudno, od przysłowiowego od pierwszego do pierwszego z jakimiś turbulencjami po drodze, jednak nigdy nie poszłam spać głodna, zawsze opłacałam rachunki. Może przez kilka lat nie mogłam sobie pozwolić na wyjazdy na wakacje czy zakup fajnych ubrań, ale On mnie nie zostawił bez opieki. Najważniejsze w tym wszystkim było to, że zmieniało się moje myślenie. Poznawałam Go jako bogatego Ojca, ale On uczył mnie też, że jako Jego dziecko mogę korzystać z błogosławieństwa finansowego. Zmieniała się moja mentalność. 

			Pamiętam, jak jeszcze w czasie studiów razem ze znajomymi z Kościoła wyjeżdżałam za granicę na kilka dni na konferencję chrześcijańską. Wyjazd opłaciłam już wcześniej z pieniędzy zarobionych na zbiorze truskawek. Zbliżał się termin, w którym mieliśmy pokonać dość długi dystans autokarem i promem. Wiedziałam, że potrzebuję zabrać ze sobą jakieś kieszonkowe, choćby po to, by pozwolić sobie na kupienie kawy, ale po opłaceniu wszystkich należności związanych z podróżą i noclegiem nie miałam już pieniędzy. Nie przyjęłam jednak tego jako oczywistość. Modliłam się raz przed wyjazdem i poprosiłam mojego dobrego Ojca, żeby dał mi kieszonkowe. Modliłam się w tak prosty sposób: „Tato, kiedy dzieci jadą na wycieczkę, rodzice dają im pieniądze — kieszonkowe. Jestem Twoim dzieckiem, daj mi proszę kieszonkowe, żebym mogła sobie coś kupić”. Wierzyłam, że kto jak kto, ale On jest wspaniałym Ojcem i pragnie dawać dobre rzeczy swoim dzieciom. 

			Nadszedł wreszcie dzień wyjazdu. Wyruszaliśmy o pierwszej w nocy. Wieczorem, tuż przed spakowaniem się, zadzwoniła do mnie moja przyjaciółka z prośbą, żebym koniecznie do niej przyszła. Poszłam więc na chwilę, bo czekało mnie jeszcze pakowanie. Gdy usiadłyśmy, ona wręczyła mi pięćset koron, czyli około dwustu złotych. Byłam zdumiona. To była dla mnie bardzo duża kwota. Później jeszcze bardziej zdumiała mnie historia, którą mi opowiedziała. Otóż wiedząc, że jadę do Szwecji, przyjaciółka postanowiła dać mi w prezencie sto koron, żebym mogła sobie coś kupić w Szwecji. W związku z tym musiała wymienić złotówki na korony. W dniu wyjazdu, tuż po pracy, pobiegła do kantoru. Okazało się, że w kantorze, do którego poszła, nie było już drobniejszych banknotów niż pięćset koron, a na tyle przyjaciółka nie mogła sobie pozwolić. Udała się do znajdującego się naprzeciwko kantoru, ale tam okazało się, że nie mają w ogóle koron szwedzkich. Przyjaciółka wyszła z budynku trochę zrezygnowana, gdy zauważyła, że mężczyzna, z którym rozmawiała w poprzednim kantorze, woła ją. Poszła jeszcze raz do niego, a on ku jej ogromnemu zdumieniu, które na dłuższą chwilę wprawiło ją w osłupienie, oświadczył, że chce jej dać pięćset koron. W zamian miała mu zapłacić równowartość około stu koron. Przyjaciółka nie mogła uwierzyć. Spytała dla pewności, czy przez to, co mówi ten człowiek, ona może rozumieć to, co zdaje jej się, że rozumie, to znaczy, że od obcego człowieka dostanie tak po prostu, za darmo około czterystu koron? Jej zrozumienie okazało się jak najbardziej prawidłowe. Zastanawiała się, co ma zrobić, ale po chwili zrozumiała, że to nie jest zwykła sytuacja, że to jest cud, że Bóg chce przez nią i przez tego człowieka przetransferować dla mnie pieniądze na wyjazd do Szwecji. Podziękowała więc grzecznie i dopełniła formalności.

			Później, opowiadając mi o całym wydarzeniu, stwierdziła, że to niesamowite, jak Bóg używa różnych osób, by dokonywać cudów dla swoich dzieci. Zauważyła, że On potrzebował jej małego kroku, sam zajął się resztą. Ją było stać na około sto koron, ale On postanowił dać mi więcej. 

			– Niezwykła historia!

			– Dla nas tak, dla Boga chyba nie, bo cuda to jest Jego standard. Ja jednak byłam ogromnie zadziwiona i wzruszona. Wiedziałam, że Tata daje mi kieszonkowe. Hojnie! Ja chciałam choćby na kawę, na jakąś przekąskę, a On dał mi tyle, że na zakupach, w przerwie między wykładami, mogłam sobie kupić nawet buty! 

			Podobną sytuację, jeśli chodzi o moją rosnącą śmiałość w wyciąganiu rąk po Jego błogosławieństwo, przeżyłam kilka lat później. Był grudzień, nie studiowałam już, od dłuższego czasu pracowałam, jednak z końcem listopada straciłam pracę. Z listopadowej wypłaty opłaciłam rachunki grudniowe, kupiłam jedzenie i intensywnie szukałam pracy. Jednak grudzień okazał się nie najlepszym miesiącem na takie działania. Wtedy ludzie myślą o świętach i prezentach, a nie o zatrudnianiu pracowników. W tej świątecznej atmosferze było mi bardzo ciężko, bo perspektywa rysowała się słabo. Wiedziałam, że mama nie jest w stanie mi pomóc. Modliłam się więc o pracę. Jednak pewnego razu, około dwa tygodnie przed świętami, odważyłam się poprosić Boga o coś więcej. Ponieważ przez kilka ostatnich miesięcy czytałam dość często fragment mówiący o tym, że Bóg stworzył człowieka na swój obraz, podobnego do Siebie, a ja nie wyobrażałam sobie świąt bez prezentów dla moich bliskich, zaczęłam do Niego mówić ze łzami w oczach: 

			„Tato, Ty jesteś Dawcą, chętnie obdarowujesz ludzi. Taka jest Twoja natura. Przez ostatnie miesiące pokazywałeś mi, że stworzyłeś mnie na Twoje podobieństwo. Skoro Ty jesteś Dawcą, ja też chcę być dawcą i kupić prezenty moim bliskim. Tato, wiem, że jest teraz wyjątkowa sytuacja, ale proszę Cię, daj mi pieniądze na prezenty”. 

			W głowie pojawiło mi się pytanie: Ile?

			Przeanalizowałam potrzeby i po chwili odpowiedziałam: „Czterysta złotych”. 

			Po tygodniu od tej rozmowy z Bogiem odwiedzili mnie moi znajomi, którzy chcieli obejrzeć nowo wynajmowane przeze mnie mieszkanie. Spędziliśmy miły wieczór. Wychodząc, wręczyli mi kartkę z życzeniami, a w niej czterysta złotych! Byłam w szoku! Dostałam pieniądze na prezenty! Później przez kilka sekund zastanawiałam się, czy nie byłoby rozsądnie za te pieniądze opłacić czynsz w styczniu, ale zbojkotowałam szybko ten pomysł, wiedząc, że to była odpowiedź na prośbę w kwestii prezentów. Poprosiłam Boga, żeby pomógł mi też zdobyć pieniądze na opłaty w styczniu. I faktycznie, udało mi się złapać jakąś dorywczą pracę na dwa miesiące, która pozwoliła mi zarobić pieniądze na rachunki. 

			Historia z pieniędzmi na prezenty dodała mi jednak odwa-gi, by prosić Boga o pracę, o której marzyłam, w której będę mogła pomagać kobietom w odbudowaniu ich życia. Presja była silna, mijały tygodnie, przychodził kolejny miesiąc, można było pójść do jakiejkolwiek pracy, żeby zarobić na wszystkie potrzeby, ale ja, przebijając się czasem przez dużą falę strachu i trudnych emocji, wołałam do Boga o to, by otworzył mi drzwi do pracy, o której marzyłam. Nie spóźnił się! Po kilku dniach moja przyjaciółka podpowiedziała mi, że we Wrocławiu działa świetna organizacja zajmująca się pomaganiem kobietom w trudnej sytuacji życiowej, zachęciła mnie, żebym spróbowała złożyć tam CV. Poszłam, zostawiłam CV. Choć nie miałam dużego doświadczenia, a jedynie skończone studia z resocjalizacji, już po dwóch tygodniach miałam pracę, o której marzyłam. 

			– Kiedy się Ciebie słucha, można odnieść wrażenie, że to wszystko działo się u Ciebie w taki prosty sposób, ale przypuszczam, że wcale tak łatwo nie było.

			– To prawda. Opowiadam Ci o pewnych owocach procesu, ewentualnie o jakichś jego etapach. Jednak droga do tych owoców to były czasami godziny, czasami tygodnie, miesiące, a czasami lata modlitw, poznawania Bożego Słowa na dany temat, podnoszenia się z podłogi ze stanu rezygnacji i słabości. Lata, kiedy czułam się jak na pustyni, zmierzając w stronę mojej ziemi obiecanej. 

			Setki razy, kiedy płakałam i przedzierałam się przez bolesne emocje, kiedy drżąca z lęku, bo przecież obawy o przyszłość byłam nawykowo wyuczona, przełamywałam strach i budowałam wiarę, decydując się po raz kolejny patrzeć bardziej na to, co obiecał mi Bóg, niż na to, co widziały moje oczy. „Obiecałeś mi Tato. Pozwól mi oglądać zmianę... Poprowadź mnie. Pomóż mi...”. 

			I On mnie prowadził, dodawał sił, przynosił pocieszenie czasem przez to, co mówił do mnie w modlitwie, w Biblii, a czasem przez jakiegoś człowieka. Dziesiątki razy czytałam w kółko spisane w zeszycie obietnice, które dał mi Bóg. Słuchałam nauczań na temat, w którym spodziewałam się zmiany i historii ludzi, którzy z Bogiem pokonali Goliata. 

			Dziesiątki dni, kiedy nie widziałam zmiany, kiedy okoliczności ani drgnęły, a czasem miałam wrażenie, że nawet się pogarszały, czułam się jak na pustyni. Jednak w tym wszystkim działy się rzeczy, które, jak okazywało się po czasie, były przygotowaniem mnie do tego, co miało wydarzyć się w przyszłości. W tych niepozornych, trudnych dniach, w których nie widziałam zmiany w okolicznościach i miałam wrażenie, że nic dobrego się nie dzieje, które były takie szare, ale w których jednocześnie uczyłam się ufać Bogu pomimo tego, co widziały moje oczy, w tych dniach dokonywało się zwycięstwo. One były kluczowe i bez nich, bez wytrwania w tym czasie, nie dotarłabym do ziemi obiecanej. Cuda dzieją się w odpowiedzi na wiarę, ale też w odpowiedzi na wytrwałość i ta druga często bywa dla nas wyzwaniem. 

			Bóg prowadził mnie do dojrzałości. Na cuda w postaci zmiany okoliczności musiałam czasem, a nawet często, czekać. Jednak cuda zmiany we mnie, Jego zachęcanie mnie, pocieszanie, wspieranie, pomaganie mi w stawianiu kolejnego kroku, Jego ocieranie moich łez i uczenie tego, co miało być ważne w przyszłości, to działo się każdego dnia. Cud Jego bliskości. Jego wierności. Jego miłości. Każdego dnia! Jego karmienie mnie Słowem, które pochodziło z Jego serca. Jego uczenie mnie wytrwałości, niepoddawania się, wiary i ufności. Jego malowanie przede mną wizji tego, co miało nadejść. Jego uczenie mnie patrzenia na Niego i nieodrywania od Niego wzroku w każdej sytuacji. To było jak chleb na pustyni, który nie tylko dawał mi siłę, żeby iść, ale on prowadził mnie do rozwoju, zależności od Boga i przyjaźni z Nim, którą dziś cenię ponad wszystko. 

			Wiesz, On był ze mną w najciemniejszych miejscach w życiu, w które nikt nie mógł ze mną pójść. On tam był i trzymał mnie za rękę. Nigdy mnie nie opuścił, nigdy mnie nie zawiódł, choć nie zawsze w danym momencie rozumiałam to, co się działo i nie zawsze czułam w moich emocjach, że On jest, ale wiem, że był. I uczył mnie nowego znaczenia słowa „Ojciec”. Rysował to znaczenie w moim sercu. 

			I dziś, po przejściu z Nim tych wszystkich trudnych miejsc. Po latach, kiedy mnie nigdy nie zostawił, gdy obrócił wszystko ku dobremu, gdy trzymał mnie w rękach, kiedy opadałam z bólu bez sił, kiedy mówił „kocham cię” w sposób, który kruszył mur zbudowany wokół mojego serca. Po latach doświadczania Jego akceptacji, bliskości, odkrywania Jego dobroci, wierności i wielkości. Po latach, w których rozbrajał mnie swoją miłością, a czasem żmudnie pracował nad zmianą we mnie, dzień po dniu oczyszczając moje życie z brudów, uwalniając mnie z sideł, kiedy swoimi palcami rozplątywał powrozy, którymi byłam spętana i od których się dusiłam. Dziś, kiedy mówię: „Jesteś moim Bogiem”, to w tych słowach są nie tylko litery. W nich są więzy miłości, bez których nie wyobrażam sobie życia, które przenikają do szpiku kości, do tego, co w słowach nieopisane. Wrosłam w Niego i nie umiem bez Niego żyć. Nie tylko nie umiem, ale przede wszystkim nie chcę. On jest Miłością mojego życia. Najdroższy. Najpiękniejszy. Potężny. Wszechmogący. Bliski. Najwspanialszy Przyjaciel, Ojciec, Bóg.

			– Przepraszam, wzruszyłam się... Ty Go bardzo kochasz.

			– Tak, i chcę jeszcze bardziej. Być bardziej wrażliwą na Niego, bardziej Go słuchać, być Mu bardziej posłuszną, ale jak wiesz, jestem w procesie. 

			– No tak. Czy myślisz, że bez przejścia drogi można doświadczyć tak niezwykłych rzeczy? 

			– Sama droga, jeśli ją dobrze przejdziesz, i dobre zmiany, które w tobie zajdą podczas tej drogi, są chyba najbardziej niezwykłe i najcenniejsze. Kiedy człowiek jest zdrowy wewnętrznie, pewny swojej wartości w Bogu, zależny od Niego, kochający Go, mający świadomość tego, co ma dzięki Jezusowi, to jest fundament. 

			Kiedyś wydawało mi się, że najważniejszą rzeczą jest, by Bóg zmienił okoliczności w moim życiu. Dziś widzę, że bez zmian we mnie pewne okoliczności nie zmieniłyby się, a poza tym ta wolność, pokój, bezpieczeństwo i wiele innych rzeczy, które czuję w środku, są absolutnie wspaniałe. I za to jestem Bogu ogromnie wdzięczna. On nie tylko chciał zaspokoić moje potrzeby, ale przede wszystkim chciał mnie uzdrowić. Nie tylko chciał, żeby nie brakowało mi pieniędzy, ale żebym w środku miała właściwe podejście. Wiesz, kiedy masz biedne myślenie, możesz nawet nie wyciągnąć ręki po dobre rzeczy, bo nie wierzysz, że możesz je dostać. 

			– Zgadza się. 

			– Kiedy myślę o tej historii z lodami, o tym, jak czasami po opłaceniu biletu autobusowego zostawała mi złotówka w portfelu, o tej małości w środku, a dziś czuję się naprawdę jak córka Króla, to jestem Bogu tak ogromnie wdzięczna. Doświadczyłam wielu cudów finansowych, wielu dowodów Jego troski i miłości. 

			Kiedy wychodziłam za mąż, nie miałam akurat zbyt wiele pieniędzy. Wystarczało mi na opłaty, jedzenie, na drobne wydatki, ale zastanawiałam się, skąd wezmę na kupno sukni ślubnej, opłacenie kosmetyczki, fryzjera itd. I moja przyjaciółka Nina w prezencie kupiła mi właśnie sukienkę i sprezentowała te wszystkie usługi. Wcześniej jeszcze pokryła część opłaty za kurs, który wyposażył mnie w wiedzę i narzędzia potrzebne w mojej pracy. 

			Bóg troszczył się o mnie na wiele sposobów. Pamiętam, jak pewnego ranka siedziałam na pomoście nad jeziorem i prosiłam Boga, by dał mi kiedyś dom. Marzyłam o domu z ogródkiem. Mówiłam Mu o tym, jak bardzo chciałabym mieć takie swoje miejsce. Mam cały czas przed oczami tę rozmowę z Nim i klimat, który nam towarzyszył — nad jeziorem unosiła się delikatna mgła, a ja opowiadałam Ojcu o moich pragnieniach. Wiedziałam, że On słucha. Było tak niezwykle. To miało miejsce dwa lata przed ślubem. Myślałam wtedy, że Bóg spełni to marzenie za kilka ładnych lat. Tymczasem miesiąc po ślubie mogliśmy z moim mężem wprowadzić się do domu, który zakupiliśmy przy wsparciu naszej rodziny. To wszystko było dla mnie błogosławieństwem od Boga. 

			Czułam się jak dziewczyna znaleziona kiedyś na pustyni, poraniona, poszarpana, którą Bóg wziął w swoje ręce, zajmował się mną przez lata i wyprostował ścieżki powykrzywiane w moim życiu. On nasycił moje życie dobrem. Wprowadził mnie do pięknej ziemi obiecanej. Jestem Mu tak bardzo wdzięczna za wszystko, co od Niego dostałam. 

			Co ciekawe, na każdym etapie, bez względu na to, jaka była moja zasobność, Bóg uczył mnie też dzielenia się z innymi — tym, co miałam, tym, na co sobie mogłam pozwolić w danym czasie. On uczył mnie być dawcą. 

			Raz, na pierwszym roku studiów, marzyłam o tym, żeby podarować Biblię mojej przyjaciółce, ale nie miałam na nią pieniędzy. Modliłam się więc o to, bym mogła je zarobić. Dostałam wtedy jakieś zlecenie — posprzątanie domu znajo-mej rodzinie. Zarobiona kwota wystarczyła idealnie na zakup
Biblii. 

			Wierzę w to, że hojność nie jest sprawą sumy w portfelu, ale postawy serca. Można być skąpym, będąc biednym i będąc bogatym. Tak samo można być hojnym, nie mając wiele i mając pieniądze. Bóg chce, żebyśmy zawsze byli hojni, nie skąpi. Skąpstwo wyraża się nie tylko w finansach, ale w uczuciach, poświęconej uwadze, zaangażowaniu i wielu innych rzeczach. A Bóg w każdym aspekcie chciał nauczyć mnie królewskiego podejścia, bo jestem Jego córką. 

---
			– A jak to się stało, że stworzyłaś dom dla samotnych kobiet, które wychodzą z trudnej sytuacji życiowej, przecież to też musiało być duże wyzwanie finansowe?

			– Przez kilka lat współpracowałam z organizacją, która zajmowała się pomocą terapeutyczną dla poszkodowanych kobiet. To był absolutnie niezwykły czas. Nauczyłam się tam bardzo wiele. Z każdym rokiem jednak coraz bardziej rosło we mnie pragnienie, żeby stworzyć miejsce, w którym kobiety będą mogły nie tylko korzystać z terapii, ale też będą miały praktyczną pomoc w takich przyziemnych rzeczach, jak znalezienie pracy, dach nad głową, wsparcie prawnika, księgowego i wiele innych życiowych aspektów. Chciałam też, by w tym miejscu znalazły na jakiś czas dom, którego być może nigdy nie miały. Dom, w którym jest ciepło i miłość, do którego lubi się wracać.

			–  Jak z tego pragnienia przeszłaś do realizacji?

			– Kiedy pragnienie zaczęło narastać i wiedziałam już, że Bóg chce, żebym stworzyła z Nim takie miejsce, kiedy miałam dokładny obraz tego, jak ono miało wyglądać, zaczęłam modlić się o to, by mnie do tego przygotował i pomógł mi zorganizować wszystko, co było potrzebne. Przygotowania trwały trzy lata. Trzeba było określić cele, które miałby spełniać ten dom, jego sposób funkcjonowania, znaleźć miejsce, ludzi, którzy mieli podobne pragnienie w sercu i chcieli się włączyć w jego stworzenie. Wiele wspaniałych osób i organizacji zaangażowało się w ten projekt. No i oczywiście musieliśmy pozyskać pieniądze. Organizować zbiórki, zdobyć środki unijne, zainwestować swoje finanse. Każda z tych akcji była cudem, ale sporą kwotę na ten cel otrzymaliśmy w zupełnie niezwykły sposób. Modliliśmy się i nagle zjawiał się jakiś biznesmen, który mówił, że wie o naszej akcji i chce podarować nam jakąś sumę pieniędzy. Takich historii było kilka. Kiedy udało nam się wszystko przygotować, wystartowaliśmy. I zaczęło się. 

			– Wykonaliście niesamowitą pracę. Ten dom to niezwykłe miejsce. 

			– Przede wszystkim dlatego, że to jest realizacja Bożego marzenia. I w nim jest Jego moc, Jego łaska i Jego miłość.

			– To przedsięwzięcie musiało być nie lada wyzwaniem. 

			– Delikatnie mówiąc. Z jednej strony to były trzy wspaniałe lata, pełne Bożej mocy, a z drugiej trzy trudne lata. Pracowaliśmy bardzo ciężko. Jeszcze wtedy łączyłam pracę w organizacji dla kobiet z przygotowywaniem realizacji projektu tego domu. Spotykałam się też z wieloma kobietami, dzieląc się tym, co otrzymałam od Boga. Pojawiały się różne przeszkody, tąpnięcia, które trzeba było przejść, ale udało się. Dziś dom funkcjonuje już dwa lata i pięknie się rozwija. 

			– To, co robicie dla tych kobiet, ratuje życie wielu z nich. 

			– Zawsze jestem ostrożna w takich stwierdzeniach, bo
wiem, że Bóg działa na dziesiątki sposobów, przez wiele osób, by zmieniać życie człowieka. Ale na pewno dokładamy do tej pracy ważne elementy. Nie każda z kobiet skorzysta z pomocy, bo jeśli nie jest zdeterminowana, by pracować nad sobą, by zmienić coś w swoim życiu, nie zrobimy nic na siłę. Jednak te, które chcą, mają wiele możliwości. 

			– Obecnie skupiasz się głównie na organizowaniu działania tego domu?

			– W bardzo dużej mierze tak, ale spotykam się też z kobietami i dzielę swoją historią, by zachęcić je, zainspirować do szukania drogi, do zmiany. Przede wszystkim też uświadomić, z czego mogą wynikać ich problemy. Powiedzieć im, że mogą być wolne, nie muszą być skazane na tkwienie w chorych mechanizmach. 

			– I masz tu na myśli te mechanizmy, które powodują, że tkwi się w toksycznych związkach, te związane z myśleniem w kategoriach biedy, z niskim poczuciem własnej wartości, czy jakieś jeszcze?

			– Tych mechanizmów jest sporo, one mogą przejawiać się różnie u różnych osób. Przypomniałaś mi teraz o jeszcze jednym ważnym mechanizmie, o którym nie mówiłam wcześniej. Bóg zajął się nim rok po moim ślubie. To był „syndrom Marty”. 

			– „Syndrom Marty”?

			– Jest taka historia w Biblii, w której Jezus przychodzi w odwiedziny do dwóch sióstr — Marty i Marii. Maria siada u Jego stóp, żeby Go słuchać, a Marta nie przestaje pracować nad przygotowaniem posiłku, ciągle coś robi, stara się. I w pewnym momencie jest zmęczona i mówi do Jezusa, że Maria sobie siedzi, podczas gdy ona musi robić wszystko sama. Na co Jezus jej odpowiada: „Marto, Marto, troszczysz się i kłopoczesz o wiele rzeczy; niewiele zaś potrzeba, bo tylko jednego. Maria (...) dobrą cząstkę wybrała, która nie będzie jej odjęta” (Łk 10,41-42).

			Marta nie potrafiła wyluzować i odpuścić. Nie umiała zatrzymać się i nic nie robić. Była nastawiona na staranie się, pracę, nadmierną troskę. Nie umiała po prostu usiąść i wziąć coś cennego od Jezusa. 

			Ja przez większość mojego życia byłam podobna do Marty. Nie potrafiłam nie zasługiwać, nie starać się, nie stresować. Chciałam wszystko w życiu wypracować, poukładać, jakby każdy element zależał ode mnie, jakby cały świat oczekiwał ode mnie, że wszystko będzie idealnie poukładane. Wiązało się to pewnie z tym, że całe moje życie, od dzieciaka po dorosłość, miałam na sobie odpowiedzialność za bliskich, za rozwiązywanie problemów, za wspieranie. Całe życie musiałam z czymś walczyć, być w napięciu, w gotowości, w staraniu się, żeby poukładać jakoś ten mocno zabałaganiony świat. Nie odpuszczałam w nauce, choć nie przychodziła mi ona łatwo. Pracowałam więc ciężko, żeby chociaż w szkole mieć dobre wyniki, bo pozostałe obszary mojego życia wyglądały słabo. Nie wiedziałam o tym, że w wynikach, staraniu się, ciężkiej pracy, wypracowywaniu rezultatów budowałam poczucie, że coś potrafię, że jestem coś warta. Szukałam w ten sposób uznania, docenienia, poczucia wartości. Tak jak Ci mówiłam, to jest dobre, żeby coś w życiu osiągnąć, ale pojawia się problem, kiedy te osiągnięcia definiują twoją tożsamość, kiedy gdyby ci je zabrać, to czujesz się niewiele warta. Ludzie z niskim poczuciem własnej wartości wystawiają sobie pomniki z działania, które dają im poczucie, że coś znaczą, że są warci, że są dobrzy. A kiedy im nie wychodzi, czują się z tym bardzo źle. Kiedy zestawią się z kimś, kto ma lepsze rezultaty, uznają siebie za gorszych, albo zaczynają starać się jeszcze bardziej, żeby wypaść lepiej. Kiedy nie pracują, nie starają się, czują, że tracą czas. Nie potrafią więc odpoczywać, wpadają czasem w pracoholizm. Trudno im usiąść i cieszyć się życiem. Uznać, że są rzeczy, na które nie mają wpływu. Tak można całe życie. Biec w maratonie starania się, żeby zbudować dobre życie. I oczywiście, że chodzi o to, żeby mieć dobre życie, ale nie z nastawieniem, że jeśli nie zdobędę tego tytułu, czy nie osiągnę tego czy tamtego, to moje życie traci sens i co gorsze, nie mogę wytrzymać wtedy sam ze sobą. Nie ma prawa do błędów, do pomyłek. Nie ma prawa do odpoczynku, do wyluzowania i odpuszczenia. Nie ma prawa do przyjęcia czegoś od innych, od Boga. 

			I w pewnym momencie Bóg dotknął tych postaw we mnie, które nazywam „syndromem Marty”. To zaczęło się już, kiedy byłam na studiach i zaczęłam poznawać ludzi ze wspólnoty chrześcijańskiej. Większość z nich wiedziała, co chce robić, miała wspaniałe plany, a ja nie miałam pojęcia, co mam robić w życiu. Nie wiedziałam, czego życzy sobie ode mnie Bóg, jakie ma plany wobec mnie. A przecież byłam gotowa pracować dla Niego na sto procent. Modliłam się więc, żeby mi powiedział, co mogę dla Niego robić. Modliłam się tygodniami, a On milczał w tym temacie. Pewnego razu postanowiłam pójść do lasu i z Nim poważnie porozmawiać, bo narastała we mnie presja i frustracja spowodowana tym, że ciągle nie znałam odpowiedzi na te pytania. I podczas tego spaceru, kiedy prosiłam Go, żeby mi pokazał, co mogę robić w życiu dla Niego, usłyszałam wyraźne zdanie: Nie wyrywaj się z moich ramion! Zrozumiałam szybko, że nie porozmawiamy sobie na temat planów. Wydawało mi się, że Bogu nie podoba się moje naciskanie na działanie, że On chce, żebym po prostu z Nim była. Kiedy masz w sobie taką presję, by działać, bo działanie cię definiuje, to każdy moment niedziałania wydaje ci się stratą czasu. Boisz się, że wtedy czegoś nie dopilnujesz i wydarzy się coś złego. Jednak wiedziałam, że Bóg, mówiąc do mnie: „nie wyrywaj się”, jest tak zdecydowany, że odpuściłam. 

			Kilka miesięcy później szłam ulicą i nagle uderzył mnie zapach kwitnącego drzewa. Zatrzymałam się, bo był niezwykły. I wtedy w myślach usłyszałam, jak Duch Święty mówi do mnie: Tak naturalnie, jak rozpoznałaś zapach tego drzewa, tak naturalnie rozpoznasz Twoje powołanie. To zdanie napełniło mnie głębokim pokojem. 

			Modliłam się później wiele razy o to, czego życzy sobie ode mnie Bóg, ale nie było w tym już takiej presji. 

			Dopiero po latach zrozumiałam, że On chciał najpierw zbudować we mnie poczucie wartości w Nim, w Jego miłości, a nie w działaniu. Że chciał zaopiekować się mną, wyleczyć mnie, a nie zaangażować mnie w aktywność, którą zagłuszyłabym ból i krzyk, które były we mnie od lat. On chciał zbudować moją tożsamość w byciu dla Niego i z Nim. To wszystko wiązało się z przyjmowaniem Jego miłości, a nie z moim działaniem. Bóg nie chciał nigdy robotów do pracy, ale pragnął najpierw, żeby Jego dzieci były zdrowe, w pełni takimi, jakimi je stworzył, i żeby Go poznały. 

			On nie chce tylko naszego działania. On pragnie relacji z nami, naszej miłości. Naszego bycia z Nim dla Niego samego, a nie tylko po to, by coś z Nim zrobić. 

			Pamiętam też, jak modliłam się kiedyś o różnych ludzi i czułam w sobie presję, żeby ich życie się zmieniło. Wyliczałam Bogu: u tego zrób to, u tego zrób tamto. I poczułam w pewnym momencie, że Bóg jest zasmucony. Nie mogłam zignorować tego uczucia, więc zapytałam Boga, dlaczego się zasmucił, a On odpowiedział: Nie traktuj mnie jak narzędzie w twojej służbie. To Ja jestem twoim życiem, a nie twoja służba... Rozpłakałam się, bo zrobiło mi się przykro, że faktycznie Go tak potraktowałam, a po drugie ze wzruszenia, że On tak bardzo nas kocha, że nie zadowoli się naszym działaniem dla Niego, w którym nie mamy czasu, żeby z Nim po prostu być. To tak, jakby mieć męża, który tylko pracuje. Co z tego, że dla was, kiedy nie ma czasu po prostu usiąść i na ciebie popatrzeć, powiedzieć ci coś miłego, posłuchać, co lubisz, o czym marzysz, po prostu z tobą pobyć, to sama praca na rzecz waszej rodziny nie zbuduje więzi. 

			Dlatego Bóg nie nazywa nas swoimi pracownikami, tylko dziećmi! I oczywiście, że On chce zrobić z nami wspaniałe rzeczy. Oczywiście, że przeznaczył nas do dobrych uczynków, ale co innego, kiedy robisz to z miłości do Niego i wtedy, kiedy On cię o to prosi, a co innego, kiedy pędzisz na oślep i działasz, bo bez tego czujesz, że twoje życie nie ma wartości. 

			Nie naciskałam więc już na Boga w kwestii powołania, ale z ciężkiej pracy w życiu nie zrezygnowałam. Uczyć się, żeby coś osiągnąć, pracować ciężko, żeby mi nie zabrakło. Nauka na studiach, praca dorywcza przy sprzątaniu domów. Pracowałam sumiennie, żeby zleceniodawcy byli zachwyceni, więc polecali mnie dalej. Kolejny dom, kolejne mieszkanie, kolejne godziny. Egzaminy na studiach, pisanie pracy magisterskiej, mało snu, wtedy czułam, że żyję, choć kilka razy kończyło się to problemami zdrowotnymi. Kiedy działo się dużo, miałam poczucie, że mam dobre życie. Czułam się gorzej, kiedy porównałam się z kimś, kto miał lepsze efekty. 

			Kolejny etap tej części procesu zaczął się, kiedy rozstaliśmy się z Pawłem, wspominałam Ci o tym. Wtedy dotarło do mnie, że spora część mojego zdrowienia wymaga, żebym zamiast coś robić, usiadła jak Maria u stóp Jezusa i zaczęła przyjmować. Byłam załamana. Mówiłam czasem do Boga: „Boże, gdybyś mi powiedział, żebym zrealizowała tysiąc punktów, strzeliła sobie pasem przez plecy, zrobiła coś. To byłoby takie proste. Ale kiedy Ty mi mówisz, że chodzi o to, żebym usiadła przy Tobie i nic nie robiła, a zaczęła zamiast tego przyjmować Twoją miłość, słuchać Twoich słów, dała się zaopiekować, to ja nie wiem, jak mam to zrobić. To jest dla mnie tak bardzo trudne. Nikt mnie tego nie nauczył. Przez całe dotychczasowe życie, trzydzieści lat nie umiałam tego zrobić, jak mam więc teraz?”. 

			Jednak wiedziałam już, że to jest bardzo ważne. Chodziłam więc do parku, siadałam w ustronnym miejscu i mówiłam Bogu, że będę uczyć się nie pracować przed Nim, a po prostu być otwartą na to, co On chce zrobić. Jakie to było trudne! Czasami siedząc, układałam Mu serduszka z szyszek, po czym śmiałam się, że tak trudno mi wyłączyć działanie. Jednak ze spotkania na spotkanie zaczynało się coś zmieniać. Prosiłam Go też o to, żeby nauczył mnie przyjmować i siedzieć u swoich stóp, jak siedziała Maria. 

			Wiedziałam, że nie ma znaczenia, jak bardzo czegoś nie potrafię, ale ma znaczenie, że On może wszystko, jeśli dam Mu moją rękę, by mnie poprowadził. Prosiłam Go: „Uspokój mnie! Uspokój mnie w tym moim staraniu, zabieganiu, pracowaniu”. I On uczył mnie tego krok po kroku. Po takiej modlitwie „nagle” lider mojej wspólnoty mówił na kazaniu w niedzielę: „Uspokój się. Świętuj życie z Jezusem, uwielbiaj Go i skup się na Nim. Nie martw się o wszystko. Wszystko dostaniesz z Jego ręki”. Zapisywałam więc te słowa, czytałam dziesiątki razy fragment w Biblii, w którym opisana jest historia Marty i Marii, i modliłam się. 

			W tamtym czasie, podczas jednego spotkania z Bogiem, On obiecał mi, że doświadczę łaski, jakiej nie doświadczyłam nigdy wcześniej. 

			Kiedy ciągle zasługujesz, trudno ci przyjąć coś z łaski, za darmo, bo przecież próbujesz na wszystko zapracować. Jednak z każdym rokiem, kiedy rosło moje poczucie, jak Bóg mnie kocha, kiedy On odbudowywał moje poczucie wartości, wiedziałam już coraz bardziej, że jestem wartościowa dlatego, że jestem stworzona przez Niego, zbawiona przez Jezusa. Że całą moją wartość mam od Boga i dzięki Niemu, a nie dzięki moim staraniom. Malała we mnie presja, by robić coś dla poczucia wartości. To trwało kilka lat, a najintensywniej, na ostatnim etapie. 

			On mnie w końcu uspokoił i nauczył mnie siedzieć u swoich stóp. 

			Jeszcze kilka lat temu, kiedy modliłam się o różne kobiety, którymi opiekujemy się w domu, żeby Bóg dał mi podpowiedź, jak im pomóc, jak je uratować, i czułam w tym desperację i taki ciężar odpowiedzialności, Duch Święty powiedział do mnie: Wystarczą twoje dwa chlebki i pięć rybek, i twoja wiara w to, że to Ja jestem Bogiem. 

			Zeszło ze mnie wtedy ciśnienie jak z napiętego do granic możliwości balonu. Zrozumiałam, że tak jak ten chłopiec, który miał dwie ryby i pięć chlebów, Jezus użył ich, żeby nakarmić kilka tysięcy osób — i umówmy się, dwie ryby i pięć chlebków to zdecydowanie niewystarczające dla tylu ludzi — tak ja potrzebuję dać Mu to niewystarczające, co mam, a On tego użyje i będzie dokonywał cudów — On, nie ja. Zeszła ze mnie presja, że to ja mam zrobić coś, żeby uratować te kobiety. Zrozumiałam, że wystarczy to, co mam, a to On zrobi resztę. Uczyłam się wtedy, że nie ja jestem zbawicielem ludzi. Zbawiciel jest jeden i ma na imię Jezus Chrystus. Czytałam wtedy dziesiątki razy fragment z Ewangelii św. Jana:

			Ja jestem prawdziwym krzewem winnym, a Ojciec mój jest winogrodnikiem. (...)

			Trwajcie we mnie, a Ja w was. Jak latorośl sama z siebie nie może wydawać owocu, jeśli nie trwa w krzewie winnym, tak i wy, jeśli we mnie trwać nie będziecie. 

			Ja jestem krzewem winnym, wy jesteście latoroślami. Kto trwa we mnie, a Ja w nim, ten wydaje wiele owocu; bo beze mnie nic uczynić nie możecie. (…)

			Jeśli we mnie trwać będziecie i słowa moje w was trwać będą, proście o cokolwiek byście chcieli, stanie się wam (J 15,1-4).

			Patrzyłam na litery układające się w zdania: „trwajcie we Mnie...”; „beze Mnie nic uczynić nie możecie...” i one stawały się dla mnie prawdą. Rosło we mnie przekonanie, że moje najważniejsze powołanie, przeznaczenie, to jest być z Nim. Moim szczęściem jest być blisko Niego. Już to wiem. Byłam w różnych miejscach mniej i bardziej wspaniałych i nigdy nie znajdowałam takiego spełnienia, takiego szczęścia jak przy Nim. On wybrał i przeznaczył mnie dla siebie. Cała reszta jest owocem, rosnącym naturalnie z tej więzi, z tego połączenia. I nie chodzi o to, by skupiać się, kiedy ten owoc przyjdzie, naciskać, żeby wreszcie się pojawił, mieć w sobie presję, jak go wytworzyć, ale żeby przede wszystkim skupiać się na Jezusie, być z Nim, cieszyć się Nim, przyjaźnić z Nim i iść za tym, co mi powie, z miłości.

			Pamiętam, jak siedziałam kiedyś zrozpaczona i załamana sobą. Płakałam wtedy z bezradności, przytłoczona moimi słabościami, tym, że ciągle sobie z czymś nie radzę. Przyglądałam się tym moim słabościom i byłam nimi zdruzgotana. Aż nagle poczułam, jakby obok przysiadł się Jezus, objął mnie ramieniem i zupełnie zrelaksowany powiedział: Nie patrz tak na swoje słabości. Patrz na Mnie. W patrzeniu na Mnie jest siła do poradzenia sobie ze słabościami. I w sekundę zrozumiałam, że przyglądanie się temu, jak jest źle, nie daje mi sił, a wręcz wbija mnie w ziemię. Że nie motywuje mnie do działania, zmiany, ale wysysa ze mnie życie i mnie przygnębia. I czułam w Jego podejściu taki pokój i miłość do mnie, jakby nie widział tych słabości. One nie były dla Niego przeszkodą, by mnie kochać, by mnie prowadzić. W Nim była moc do poradzenia sobie z nimi. W Nim była siła. To była dla mnie bardzo ważna lekcja. 

			Z czasem rozumiałam coraz bardziej, że najwspanialsze rzeczy dzieją się, kiedy nie robię czegoś tylko o swoich siłach, ale kiedy prowadzona przez Niego daję Jemu przestrzeń. Mam świadomość, że wszystko, co mogę komuś podarować, dostaję od Niego, wtedy On ma miejsce, by przyjść z najlepszym. Dziś nie mam już ochoty na robienie żadnego kroku bez Niego. 

			Był taki moment, że wiedziałam, że mam po prostu przebywać z Nim i nie działać dla Niego, i wyobraź sobie, że ja na dziś nie mam z niczego większej przyjemności niż z siedzenia przy Nim. Oczywiście uwielbiam, gdy mogę Mu służyć i oglądać, jak On czyni niezwykłe rzeczy w życiu ludzi, ale równie ogromną radość mam z siedzenia z Nim i cieszenia się Nim. To On jest moją radością, nie działanie. 

			– Twoje życie to jedna z bardziej niezwykłych przygód, o jakich słyszałam. 

			– A to ciekawe, co mówisz, bo kiedy miałam dwadzieścia kilka lat, na jakimś spacerze Jezus powiedział do mnie: Zapraszam cię do przygody życia ze Mną. I dotrzymał słowa! 

			– Co Cię w Nim najbardziej zachwyca?

			– Wszystko. Ostatnio siedziałam sobie z Nim i próbowałam ogarnąć kolejny kawałek poznania tego, kim On jest. Czułam Jego ogromną miłość. Jego pragnienie, żeby być blisko mnie. Jego radość z bycia ze mną.

			Żyłam z Nim już tyle lat, a jednak tyle w Nim było jeszcze do odkrycia, taka głębia miłości, którą można poznawać i poznawać.

			Usłyszałam ostatnio zdanie, że kiedy człowiek boi się, że spotka go to, co złe, kiedy spodziewa się, że Bóg ześle na
Niego jakieś nieszczęście, to nie zna Boga. 

			Kiedy siedziałam wtedy z Nim, ogarniał mnie ogromny pokój wynikający z Jego potężnej miłości. Tego nie sposób było inaczej nazwać, jak tylko, że On sam cały jest Miłością. Było w Nim tyle ciepła, tyle dobroci. Czułam się tak bardzo bezpieczna. Nie bałam się o przyszłość, bo czując choć kawałek tego, co było w Jego sercu, wiedziałam, że On będzie się o mnie troszczył, że będzie mnie ochraniał, pomagał mi, prowadził mnie do tego, co najlepsze. Przytrafiło mi się już to, co najwspanialszego mogło mi się przytrafić — dzięki temu, że Jezus oddał za mnie życie, poznałam Boga i jestem Jego córką. Wiedziałam, że On mnie tak dobrze zna. Że zna mnie lepiej niż ja siebie. Kiedy wprowadzał mnie w różne sytuacje, czy osobiste, czy zawodowe i odkrywałam z tego ogromną radość, miałam wrażenie, jakby patrzył się na mnie, uśmiechał i mówił: Wiedziałem, że ci się spodoba. On zna każdą moją myśl, zanim jeszcze wykiełkuje. Zna słowo, zanim je wypowiem. Zna doskonale moją duszę. Wie, co mnie cieszy, wie, co smuci. I co najwspanialsze, On patrzy na tę moją specyficzność, niepowtarzalność z zachwytem, jakbym była jedyna w swoim rodzaju. On tak patrzy na każde swoje dziecko. Każde dziecko kocha w szczególny sposób. I każde prowadzi w indywidualny sposób, bo każde jest inne i dla Niego tak szczególne. Odkrywałam, że Jego ogromnym pragnieniem jest to, by Jego dzieci były zdrowe, silne, by żyły pełnią życia, które im dał i w pełni możliwości, do jakich je stworzył. Bez ograniczeń, bez twierdz zbudowanych w duszy. Jego ogromnym staraniem w życiu Jego dzieci jest pomóc im, na ile Mu tylko pozwolą, by wyzdrowiały z odrzucenia, z depresji, z małości, z tysięcy różnych ran, których doświadczyły w życiu, które później zamieniły się w granice wyznaczające im pole wolności. On posłał Jezusa na ziemię, żeby On uwolnił Jego dzieci od każdej choroby fizycznej i psychicznej. By uzdrowił każde zranienie. Jego ogromnym staraniem jest wprowadzić Jego dzieci w to dziedzictwo wolności, życia w najpełniejszej mierze, tak by to, kim On jest, było widoczne w Jego synach i córkach. 

			Odkryłam, że dla Niego jest wartością, by dać dzieciom to, czego potrzebują, ale ponad to, ogromnym pragnieniem Jego serca jest być z tymi dziećmi, kochać je, żyć z nimi, rozmawiać, trzymać za rękę, każdego dnia, każdej nocy. I pomóc im poznać Jego miłość, Jego dobroć, Jego ojcostwo. Tak wiele razy w życiu zależało mi na wyniku, na rezultacie modlitw. Chciałam widzieć cuda i zmiany w życiu. Chciałam, by mnie ratował, błogosławił. A dziś odkrywam coraz głębiej, że On tak bardzo pragnie relacji ze mną, mojej bliskości. To jest zadziwiające. I jest w tym pragnieniu tak prawdziwy, tak szczery, że aż nie mogę tego pojąć, jak tak potężny, wspaniały, święty Bóg, który jest wszechmogący, pragnie bliskości kogoś takiego jak ja, niedoskonałego człowieka. 

			On kocha tak ogromnie każdą swoją córkę i syna, i pragnie być blisko z każdym swoim dzieckiem. Żadne działanie człowieka, żaden pomnik szlachetnych dzieł wzniesionych dla Niego
nie jest w stanie ugasić tego pragnienia relacji z człowiekiem. Nie można Mu przynieść tysiąca pięknych, imponujących arcydzieł i spodziewać się, że się nimi zadowoli. On czeka przede wszystkim na nas. I jeśli mamy coś robić, to On chce to robić z nami, przez nas, z powodu naszej i Jego miłości. Jego serce pragnie człowieka. 

			Tak wiele razy, modląc się do Niego o coś, spodziewałam się, że On powinien to zrobić na „pstryknięcie” palcem. Przecież jest wszechmogący. Czy to nie mówi samo za siebie? Teraz wiem, że na to „pstryknięcie” często nie byłam gotowa. Nie potrafiłam przyjąć Jego cudu. A Jemu nie zależało na tym, by przede wszystkim uczynić cud, ale bym stała się człowiekiem, który ten cud jest w stanie przyjąć. Jemu nie zależało przede wszystkim na działaniu w moim życiu, na spektakularnych czynach, choć ich w moim życiu nie brakuje, Jemu zawsze zależy na mnie. Czy to czuję, czy też nie. Zależało Mu na moim wyzdrowieniu, na moim dojrzewaniu w środku. Na moim stawaniu się wielką w moim sercu, wielką w pokorze. Na moim charakterze. Na tym, żebym stała się podobna do Jezusa. Na wydobyciu piękna, które we mnie umieścił. Jemu zależało na tym, by powyrywać ze mnie chwasty jak z zaniedbanego ogrodu. Ja chciałam oglądać kwitnące kwiaty, On i owszem, chciał mi je dać, ale widział, że aby je zasadzić, musi powyrywać to, co nie pozwoli im rosnąć. Znalazł mnie jak zniszczony ogród na pustyni. Zaniedbany, zdewastowany w tak wielu miejscach. Chciałam rezultatów, a On mnie przygotowywał. Pielęgnował. Leczył. Wyrywał chwasty. Siał. Podlewał. Czekał cierpliwie. Tyle razy wymykałam Mu się z rąk, zniecierpliwiona, że nie widzę jeszcze owoców, a On się nie gniewał. Czekał cierpliwie. Wracałam zwykle bardziej poraniona niż wcześniej. Nie robił mi wyrzutów. Czułam się czasem jak trędowata. Nie znosiłam samej siebie. A On wciąż i wciąż pochylał się nade mną z miłością. Z troską Ojca, który tak bardzo kocha. Trzymał mnie w swoich rękach. 

			Mój ziemski ojciec odszedł, porzucił mnie, gdy byłam dzieckiem. Słowo „ojciec” nie kojarzyło mi się bynajmniej z ciepłem, zaufaniem, bezpieczeństwem. W związku z tym mój obraz Boga był tak bardzo ukształtowany przez pryzmat ojcostwa, którego doświadczyłam od biologicznego taty. Może i wiedziałam racjonalnie, że Bóg jest dobry, że jest miłością, że jest dobrym Ojcem, tyle że kiedy przychodziło do zaufania Bogu, do autentycznej relacji, do życia, do praktyki, wychodziły ze mnie dziwne emocje. Brak zaufania, poczucia bezpieczeństwa, lęk, że wydarzy się coś złego, wyobrażenie, że może Bóg chce, żebym cierpiała. Z ilu kłamstw musiał mnie uwolnić. Z jakiej plątaniny wyplątać, żebym mogła iść śmiało do przodu, mając zupełną pewność, wiedząc całą sobą, że On jest, był i będzie Miłością. Miłością, która zmienia życie. Miłością, która daje życie. Miłością będącą absolutnym wypełnieniem doskonałego znaczenia tego najpiękniejszego słowa.   

			Dość często słyszę od ludzi: „ty masz lepsze chody u Boga” albo jakoś w tym stylu. W stylu, który wskazuje, że Bóg traktuje mnie szczególnie wyjątkowo, lepiej, przychylniej, jakby miał słabość do mnie. Nie, nie jestem lepsza dla Niego niż Ty. On mnie nie kocha bardziej niż Ciebie. Nie czeka na mnie bardziej niż na Ciebie. Nie ma dla mnie szczególnych względów. On każde swoje dziecko kocha tak samo mocno, choć w jedyny, niepowtarzalny sposób, bo każde Jego dziecko jest inne. Każde kocha tak, jakby było najważniejsze na świecie. Nie pytaj mnie, jak On to robi. Nie wiem. Wielu rzeczy nie wiem i nie muszę wiedzieć. On jest Miłością. Jest Bogiem. Najwspanialszy. On tak potrafi. I kocha Ciebie tak samo jak mnie. Jezus umarł za mnie tak samo jak za Ciebie. Chce Cię prowadzić tak samo jak mnie. Inną drogą, bo dla każdego dziecka ma szczególną, ale zawsze z Nim. On zaplanował Twoje życie, wymarzył je sobie. Ma pragnienia związane z Tobą i to niesamowite uczucie do Ciebie — miłość, która zmienia wszystko. 

			Kiedy opowiadałam Ci moją historię i przypominałam sobie to wszystko, co On dla mnie zrobił, jak mnie uratował, to uczucie wdzięczności, poruszenia obezwładniało mnie w środku. 

			Bóg znalazł mnie w zawodzeniu na pustyni, mocno poszarpaną, obolałą, poranioną, zgnębioną, w małości i pogmatwaniu. Podszedł do mnie, zabrał mnie do swojego domu i zaczął pielęgnować. Leczył, opatrywał, koił, przytulał, usuwał truciznę, balsamował. Nieraz prawie wyrywałam Mu się z bólu, ze zniecierpliwienia, ale nigdy nie wypuścił mnie ze swoich rąk. Nigdy nie przestał obejmować mnie swoimi ramionami. Kiedy trochę silniejsza, oddalałam się od Niego, czekał cierpliwie i tęsknił. Wracałam zawsze, bo nigdzie nie znajdowałam tego, co przy Nim, by w końcu zrozumieć, że moim szczęściem jest być blisko Boga. Że nigdzie nie ma tego, co jest z Nim. Że On jest moim Życiem, moją Miłością, moim Królem, moim Bogiem. A ja jestem Jego. Jestem córką Króla. 

			

			
				
					1 Wm. Paul Young, Chata, Warszawa 2011, s. 157-158.
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